
■

Cena 20 sant

W IS K I  TY© 0VKIK IliUSTU OVAKY
Ryga, 7 lutego 1937 r M  6  (1 1 2 )

Łuty, gdy mrozów nfa 3*Jèj 
Wróży nieurodzaje.

Gdy w lutym do połowy 
Zima się wysili,
To na koniec miesiąc*
Już się nie wychyli.

*
Gdy luty ciepły i po wodzi»* 
Wiosna późno nastąpi r  
I  będzie o chłodzie.

Gdy w lutym wiatry 
Północne wieją,
Są urodzajów nadzieją.

#
Czasem luty 
Tale się zlituje,
Że człek na bosaka 
W pole wędruje. .

Gdy wiatr ostry w laty wieje, 
To Chłop ma dobrą nadzieję.

Łuty stały, 
Latem upały.

■ Najwvższą cześć oddawali Polacy oddawna Najświętszej Maryi Pannie. Wszystkie święta Bo­
garodzicy obchodził naród uroczyście. Święto Oczyszczenia, najuroczyściój ze wszystkich obcho­
dzone, nazywa się Matką Boską „Gromniczną4'. W  kościele bowiem, jak wiadomo, w dniu tym 
poświęcano świece woskowe, zwane gromnicami, które przytomni trzymali ,w  kościele w czasie 
nabożeństwa. Świece te zapalano w czasie burzy i gromów, jako ochronę od niebezpieczeństwa, a 
przede wszystkim, jako znak gotowości na śmierć.
f- Około dnia Najświętszej Panny Gromnicznej „w łóczy ły  się po lasach i polach wilki stadami, 
na które polowano w yjeżdżając saniami z prosiakiem, nie bez wielkiego mebezpieczeńtswa. By* 
Wały wypadki, że, zwabione kwikiem prosięcia, wilki goniły sanie i m yśliwców aż na podwórzec 
dworski4*. (Z. Gloger)

Dlatego Matka Boska na obrazie Stachiewicza, który niżej podajemy, chodzi w mroźną noc 
lutową po śnieżystych polach z płonącą gromnicą i wilki od zagród odgania.

lak Matka Boska gromnicą zaświeci to wilk od zagrody do lasu poleci
Reprodukcja obrazu Piotra Stachiewicza

Gdy słońce jasne 
W dzień Gromnicy będzie, 
Więcej niż przedtem 
Śniegu spadnie wszędzie.

*
Gdy" w Gromnicę e dachu leci. 
W tym roku len się świeci.

*
Jaka Gromniczna, bracie.
Taki $ św, Maciej. 
û ££•'T; m l
Jeżeli na Gromnicę 4 
Borsuk t  jamy nie wyctadal* 
Znak to, że zima 
Jeszcze zaszkodzi.

W dzień j&w. Agaty.
Jeśli słonko priiez okienko 
Zajrzy do chaty.
To wiosenka na świat pogląda 
Z za zimowej kraty.

0  św. Dorocie 
Pójdziesz po błocie.

*
Rzadki dzień św. Doroty .
Bez mrozu, zawieji i słoty.

Po św. Dorocie 
Wyschną chusty na płocie*

' A jak nie schną,; . ;
> To człeka mrozy do chałupy 

wepchną. jt

Gdy na św. Wałek deszcze,
; Mrozy wrócą jeszcze.

U-*.'-’' , *
święty Walenty 

 ̂ Połamie pod łodeni pręty.
rj * 11

& .Na św. Mi*ciejca :
■ :&|é§iev /.
ki -ś’S ■ *''$£•.<%$} -4 "

.Jeśli w św. M aciej, zimno; - 
To dawaj wołom pilno.
A jak ciepło,
To się będzie długo wlekło.
'■ ■ M § '  *- * ' ' ' a H M

m Św. Màciej .
■2Gdy nié zastanie zimy,,.... :. , ££ 

Zimę czyni. 
p S fi-*■ I . .#■

Jak ciepło na Macieja»
WÈ jttż^wiosny nadzieja. - ;.

•’ ■ . * ‘ ■■ ; 
•Jeśli w Mięsopusty 

: Mroźna -i pogodna zima.
To sianokosy «ucho 

; .1 pogoda trzyma.
r-r". *

Gdy we Wstępną środę des» paé t 
fąsienic ' ™

HI
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M i r o s t a w  W y k o w s k t

Nowa epoka w życiu gospodarczym Łotwy
(Budowa hydroelektrowni w  Kegums na 

Daugawie.)
Wilno» w  lutym 1937 r. 

Pobudzenie eksploatacji jak  najtań­
szych źródeł energii w  poszczególnych 
działach gospodarki narodowej, a przede 
wszystkim w przemyśle i rolnictwie, tak 
samo jak  i eksploatacji najtańszych środ- 
ków transportu, odegrywa niezmiernie 
ważną rolę w  pracy nad wzmocnieniem 
sił ekonomicznych i obronnych państwa.

Nowoczesne państwa należycie dziś do­
ceniają ekonomiczne wartości tak zwane- 
go ..białego węgla“  Jako najtańszej eflef- 
gii, oraz dróg wodnych, ja k o  najtańszego 
środka transportu. mmmmmm

Godne naśladowania przykłady na po- 
)u racjonalnej eksploatacji naturalnych 
zasobów sił wodnych dały kra je  Skandy­
nawii —  Norwegia, Szwecja, Finlandia, 
ora / Szwajcaria. Francia i W łochy. Ostat­
nio Łotwa —  najbliższy nasz sąsiad od 
p ó łn ocy —  zaprojektowała budowę hydro­
elektrowni na Daugawie w  miejscowości 
Kegums, położonej (licząc po rzeqe) w 
odleefeścn 99 kfon. pow yżej Ryg^

UMOWA ŁOTEWJSKOSZWĘDZKA 
W  sprawie fewfewy  zakładu energetycz­

nego na Daugawie, Łotwa ju ż  od kilku lat 
prowadziła pertraktacje z firmami ame- 
ry kańskim i. francuskimi i niemieckimi, w 
końcu jednak, w  dniu 1 sierpnia ub. r., , 
zawarła umowę ze Szwedami. — Umowę 
tę zatwierdził rząd łotewski specjalną 
ustawą, ogłoszoną 8. YłlL 36 r. w Nr. 137 
„Valdafcas Vesêmesm".

Prawie jednocześnie «chw aloną rów- 
me* została ustawa o  wywłaszczeniu grun­
tów pod budowę tej hydroelektrowni..

Budowy podjęła się Cirma szwedzka 
„Svenska Entreprenad A- B.“  W Stock hol- 
mie przy współudziale firm : „A r B, Stock­
holm Elekt roinvest“ , „A .- B. Watterfaygg- 
nadsbyron i Stockholms Łnskilda Bank“ .

W edług zawartej um owy przedsiębior­
stwo zobowiązało się uruchomię hydro­
elektrownię najpóźniej do dnia 51 listopa­
da 1959 r. i ostatecznie zakończyć budowę 
w te r a n ie  do dnia 31 lipca 194# r.

Ogólne koszty bodow y wyniosą
30.622.000 łatów, łącznie z kosztami w y ­
właszczenia gruntów pod budowę.

U jęcie siły w odnej ma być dokonane 
przy zastosowaniu najnowszych zdobyezy 
w iedzy technicznej.
WIELKIE W A R TO ŚĆ ! GOSPODARCZE 

INWESTYCJI 
Doświadczenie kra jów  Skandynawii 

oraz szeregu państw zachodniej Europy 
wskazuje, że pobudzenie racjonalnej eks­
ploatacji naturalnych zasobów sił w od­
nych przyczynia się skutecznie do  uprze­
mysłowienia poszczególnych krajów . Ma 
to szczególne znaczenie dla państw o  
mniejszvch obszarach, których byt gospo-

Niniejszym powiadamiamy, iż od dnia 
5-go lutego i937 r. do przyjm owania pre­
numeraty i ogłoszeń w Daugawpilsie za­
miast p. Henryka Miż - Mi szyna jest 
upoważniony p. Leopold Matuszewski, 
zamieszkały w  Daugawpilsie przy aJL Baz- 
nicas Nr. 20. m. 1.

P. Leopold Matuszewski przyjm uje też 
prenumeratę w Domu Polskim we wtorki, 
środy i piątki od godz. 18 do 20 (od 6 do 8 
wiecz.).

darczy z konieczności musi b y ć  oparty o  
przemysł.

Samo ujęcie sił wodnych w  celach 
energetycznych i wzniesienie odpowied­
nich urządzeń jest kosztowne, natomiast 
utrzymanie ju ż zbudowanego «M a tin , . »  krajn  w  dobie dzj5je jsz e j wzmacnia U j  
po równaniu z utrzymanmm ^ k ta d ów  in- n ie J(| k o  fospodarc2£  a|*e j militarnie 2  
nej energii, jest b. łanie. Dzięki temu si- • ’  . ^  jasnym, że inwestycja^
a elektryczna jest najoszczędniejszą. Dla- otw *  Ł J ż y c iu g o sp o d a r i^

tego też koszty budowy hydroelektrowni 
w  Kegums, w/g obliczeń łotewskich, mają 
się zam ortyzować ju ż  w  ciągu 10 lat. Za­
kład należycie zaopatrzy kraj w światło i 
energię oraz uniezależni od zagranicy,, 
przede wszystkim w  zakresie importu 

«■węgła.'
Elektrownia w  Rydze i inne łotewskie 

zakłady energetyczne, nadmiernie prze­
ciążone pracą, nie są w  stanie obsłużyć 
rozw ija jącego się przemysłu łotewskiego, 
którego dalszy rozw ój był dotychczas ha­
mowany drożyzną enerffii. A właśnie sięć 
rozdzielcza centrali w  Kegums zaopatrzy 
w  tanią energię wszystkie gałęzie gospo­
darstwa. —r r *'

D alej, jeżeli; przyjm iem y pod uwagę: 
że obecny koszt, energii elektrycznej na 
obszarze zasięgu Elektrowni M iejskiej w 
Rydze wynosi 35—40 santymów za kilo­
wa ttgodzinę, a na wsi dochodzi nawet do 
1,5 łata, centrala zaś kegumska dać ma tę 
energię po cenie tylko 2,3 santyma, a w 
przyszłości jeszcze prawie o 100% taniej; 
że budowa zakładu umożliwi elektryfikac­
ję  kolei i taboru żeglugi rzecznej, oraz 
że, jak to ma miejsce w innych krajach, 
e u e ip a  elektryczna może b y ć  eksportow a 
na zagranicę, i źe w ogóie elektryfikacja

Łotwy.
UJARZMIENIE POROHÓW*1 POLEPSZY?

W ARUNKI 
NAW IGACYJNE NA DAUGAW IE** 

Dotyębczas porohy Daugawy słynęły Ł 
jijikgi.- , i^oźną irnwigacyjną przeszkodą. j* 
tnruoniająca zieglugę na pewnycn odcin- 
kach rzeki. Porohy Zaporoża na Dniep. 1 
rze by ły  jednak o wiele groźniejsze dla I  
żeglugi— zostały jednak ujarzmione przotS 
zapory zakładów energetycznych. Zapo>l 
ra w Kegums, przy spiętrzeniu l5-metró*f 
wym, uform uje jezioro o długości okołol 
4 do 5 kilometrów, powierzchnią 1300 ha,| 
i na tym odcinku spiętrzenia wód, posia<| 
dającym  niebezpieczne dla żeglugi poro-l 
hy, wydatnie poprawi warunki nawiga** 
cyjne, osłabiając ehyżość prądu rzeki, I 
przy jednoczesnym  stworzeniu odpowiedni 
nich dla żeglugi głębokości drogi wodnej,I 

Budowa hydroelektrowni w Kegums I  
jest. dowodem w ielkiej żywotności sił na*l 
rodu łotewskiego. Korzyści zaś przed* I 
się wzięcia są tak jasne, że pozwalają I 
stwierdzić bez zastrzeżeń, iż w walce o siłę I 
i dobrobyt kraju obrała Łotwa właściwe! 
i skuteczne środki i że tą właśnie drogą 1 
zw ycięsko otw iera aową epokę w życiu 
gospodarczym swego krajn.

K r o n i k a  kul tura lna
 Chór Dana ponownie w  Łotwie.

F o w ielkim  sukcesie w  Stanach Zjedno­
czonych (w samym Nowym Jorku chór Da­
na dal 15 koncertów, które miały nie tył* 
ko ogrom ne artystyczne, ale i materialne 
powodzenie) chór Dana wystąpi ponownie 
w  Łotw ie 8, 9, 10 i 11 latego r. b. w  Dau­
gawpilsie, w  Rydze i w Liepai. Chór Da­
na przyw iezie ze sobą specjalny aparat, 
który posiada 2 głośniki oraz mikrofon, 
dzięki któremu czystość i wyrazistość w  
dźwiękach jeszcze bardziej spotęguje mu­
zyczną i m odulacyjną stronę koncertu.

— Jak donosi „Jatiaakas Zinias" w 
Jełgawie 3 litewskie organizacje połączyły 
się w  jedną —  litew sk ie  T -w o w  Jełga­
wie. W  Jełgawie —  dod a je  J .  Z,“  —  jest 
około  600 Litwinów.

 W  r. uh. do Ł otw y zostały wwie­

zione 682 film y zagraniczne, liczące 715.195,; 
m. długości. Z ogóln ej tej liczby na ekre- ! 
nach ukazało się 541 film ów bez wym* j 
ków , 101 — z wyeiętym i fragmentami. Za* 
broniono wyświetlać 40 film ów.

M. in. z Am eryki wwieziono 244 filmy, 
i  Niemiec —  178 (8 zabronionych), z Anglii „ 
—  28 (1 zabroniony), z Austrii — 28, a ! 
Francji —  22 (2 zabronione), z ZSRR — I 
22 (7 zabronionych), * W łodb — 13 etc.

W  Rydze istnieje obecnie 35 kin, licsa- j 
cych  14.000 miejsc. Kina te odwiedza pne* i 
ciętnie w  ciągu roka około 6.000.000 osób. ?

  Kongres O E  (Międzynarodowa t
Federacja Akadem icka), odbyty w ub. ty- * 
godmu w  W iedniu, powołał na honorowe* 
go przewodniczącego przedstawieciela Ł#p 
w y  —  Roberta Plume, dotychczasowe!0 j 
przewodniczącego CIE.

Po wielkim sukcesie 
w Ameryce znakomity Chór Dana znowo *

Łotwie
1) W  Daugawpilsie 8-go lutego r. b. o  godz. 8,30 w kolejow ym  Teatrze.
2) W  R ydze 9% o i 10-go lutego r. b. o  godz. 8 w  sali Państwowego Konserwa!* 

rium (Kr. Barona iela 1).
3) W  lie p a i 11 lu teg or . b. o  godz. 8,30 w  sali Łotewskiego Towarzystwa.
W  program ie: nowe, popularne, ludowe, narodowe i inne piosenki w  łotewska*» 
polskim, rosyjskim , niemieckim  i angielskim języku.
Przedsprzedaż b iletów  dla Ryg* a  P. Nełdnera —  Aspazijas bulv. 2 od 9 do 1* 
od 3 do 6 wiecz. W dniu przedstawienia —-  w  kasie Konserwatorium. W Da°* 
gawpilsie przedsprzedaż —  w  sklepie Dimańta.
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Na froncie gospodarczym
 Gabinet Ministrów na swym po­

siedzeniu w dniu 2 b. m. przekazał a k cje  
brow aru na Iłgeciemie Łotewskiemu Ban* 
kow i Kredytowem u, któremu też została 
zlecona likw idacja  towarzystwa ak cy jn e­
go. Ił geci emskiego browaru.

Na tym samym posiedzeniu Gabinet

Wiadomości bieżące
   Prezydent Państwa dr. K. Ulmanis

obchodził w dniu 28 stycznia dzień Swoich 
Imienin. W związku z pow yższym  otrzy­
ma! On w  ow ym  dniu całą masę życzeń i 
powinszowań.

_—  Poseł Rzeczypospolitej P olsk iej w  
Łotwie, min. Fr. Charwat, w yda! w  dniu 
i  lutego b. r. w  gmachu Poselswa p rzy ­
jęcie na cześć Prezydenta dr. K. Ulmanisa. 
Na przyjęciu  poza Prezydentem Ł otw y 
byli obecni: rząd łotewski, korpus dyplo­
matyczny, grono w yższych w ojskow ych  
oraz urzędników. Podczas przyjęcia  śpie­
wała Ewa Turska-BandrowsKa oraz kw ar­
tet polski ze skrzypaczką Umińską w yko­
nał szereg utworów.

  O fiary na Park Uzwaras osiągnę­
ły, według w ykazów  z dnia 4 lutego b. r., 
kwotę Łs 1.388.924,35. Biletów lo tery j­
nych zam ówiono —  15.841.
B p . — Po pow rocie z Genewy, minister 
Spraw Zagranicznych Łotw y W . Munters 
udzielił przedstawicielom prasy wywiadu, 
W którym podzielił się swymi wrażeniami 
z 96-tej sesji Rady Ligi Narodów w  G eno­

w e .
Zdaniem ministra Munterśa Liga Naro­

dów  nie utraciła sw ej -zdolności w plyw a- 
! n ia  na ogólny bieg spraw politycznych, co 
[ uwidoczniło się zwłaszcza poaczas ostat­

n ie j sesji przy rozważaniu problemu 
Gdańska, sandżaku Aleksandretty oraz u- 
ciekinierów hiszpańskich, kry jących  się 
W poselstwach obcych  państw w  Madrycie.

Jeśli chodzi o ujemne strony Ligi Na- 
tedów , to minister Munters podkreśla 
przede wszystkim zbytnią rozbudowę ad­
m inistracji i biuralistyki te j instytucji.

Naogól, zdaniem ministra Munterśa, o- 
gólna sytuacja polityczna, jeśli chodzi o 
ro' poczynający się rok 1937, nie w ykazu je 
tendencyj do wyraźnego pogorszenia się, 
co, w  porównaniu z napiętą atmosferą ro­
ku  ubiegłego, pozwala stwierdzić raczej 
'pew ne odprężenie.

W  drodze z G enew y minister Munters 
Zatrzymywał się w  Berlinie, gdzie był

obecny na posiedzeniu Reichstagu, na któ­
rym  kanclerz Hitler w ygłosił przem ówie­
nie poświęcone czw artej rocznicy powsta­
nia T rzecie j Rzeszy. W przemówieniu 
tym  minister Munters za najw ażniejszy 
uważa ten ustęp, w  którym  Hitler stwier­
dził, że Niem cy ju ż  uzyskały rów noupraw ­
nienie i że w obec tego seria t. zw. niespo­
dzianek z ich strony się  skończyła.

Z N iem iec minister Munters przybył do 
Litwy, gdzie w  Kow nie był podejm ow any 
śniadaniem przez ministra Łozorajtisa.

— — Prezydent Szwajcarii, Motta, przy­
ją ł na specja lnej audiencji posła łotew ­
skiego w  Szw ajcarii J. Feldmanisa.

Ministrów udzielił Ministerstwu Rolnictw a 
zezw olenia, na zakup sztucznych nawozóyf 
potrzebnych na siew y wiosenne.

  Tydzień  czystości, uchw alony
przez Łotewską Izbę Rolniczą, odbędzie 
się w  dniach 2— 9 maja b. r.

■ rrr~  ^  ub. niedzielę od b y ło  się likw i­
d acy jn e  zebranie „K onzum  uw. , D otych ­
czasowi członkow ie tego towarzystwa 
przechodzą d o  tow arzystw a ak cy jn ego  
„T uriba“ .

— — Żegluga łotewska nie zadawalnia 
się w yłącznie własnym i brzegam i. O to 
4 parow ce Łotew skiego T-wa O krętow ego 
p od ję ły  się przewieść z A rgentyny do 
k ra jów  Zach. Europy 23.000 ton pszenicy.

ir—  Dom akadem icki w R ydze pow ­
stanie w  centrum miasta do roku 1939. 
W edług przyjętego projektu  koszty budo­
w y  domu w yniosą ok oło  2 m ilionów  ła- 
tów.

— — W arsztaty w ojsk ow e portu Lie* 
pajsk iego zm ontow ały dla potrzeb lot­
nictwa A izsargów  ogółem  12 sam olotów.

Ze sportu i szkolnictwa
, — -  Spotkanie ciężkoatletów  i bokse­

rów  ŁAS*u i estońskiego Kalev’u, które 
miało m iejsce w  R ydze 23 i 24 ub. m., za­
kończyło się zwycięstwem  reprezentacji 
6portu robotniczego Łotw y. W związku z 
tym nagrody ministra ' A . Berzińsza i 
dziennika „B riw a Zem e“ pozostały w  R y­
dze.

- —  Potw ierdzają się wiadom ości, że 
Alechin weźm ie udział w turnieju szacho­
wym , k tóry  się odbędzie w Łotwie, w  Ke- 
meri, w  te j znakom itej m iejcow ości kura­
cy jn e j, Przybędzie też Flor.

— W  dniach 27 i 28 lutego b. r. odbędą 
się w  Rydze łotewsko - polskie zaw ody 
łyżw iarskie. Praw dopodobnie weźm ie w  
nich udział również Estonia.

W  Daugawpilsie została założona 
szkoła lotnicza. Szkołę prowadzi aeroklub 
łotewski.

 W  12 szkołach kom ercyjnych  w
Łotwie uczy się 2.498 uczniów.

 22 .szkoły rzem ieślnicze w  Łotwie
liczą 4.509 uczniów.

W  ezterych państwowych i trzech 
samorządowych szkołach technicznych stu­
d iu je  obecnie 1828 słuchaczów.

fH -r W  Łotw ie zn a jd u je  się w  te j chw i­
li 5 nauczycielskich instytutów, w  czym  
jeden  pryw atny. Ilość słuchaczów  tych  
instytutów w ynosi 1059 osób.

Wieczór Dobroczynności w Rydze
DOROCZNY WIECZÓR PROGRAMOWY 

Rzymsko - Katolickiego Polskiego T-wa Dobroczyn­
ności w Rydze odbył się w dniu 31 b. m. w salach 
T-wa Gimnastycznego przy ul. Wingrotaju.

Na bogaty program złożyły się wystąpienia 
p.p.: M. Junackiej - Ziemelis, A . Stankiewicz, H. 
Nowikowej, J, Grands, J. Grinberga, K. Wulfiusa 
oraz Chóru Maturzystów Polskiego Towarzystwa 
Oświaty pod jtiątUtą p. Karola tzarta.

Wśród licznie zebranych gośef, których liczba 
przekroczyła 600 osób, na wieczorze był obecny 
Poseł Pełnomocny R. P. w Łotwie minister Fran­
ciszek Charwat z otoczeniem, z duchowieństwa —  
ksiądz prałat E. Stukiel, ksiądz prof. A . Nowicki, 
ks. J. Wolłowicz i ks. kapelan J. Buturowicz oraz 

liczni przedstawiciele społeczeństwa.
Po programie zabawa trwała do godz. 5 nad 

ranem. Zysk z  wieczora wyniósł poważną kwotę.
Wielki sukces dorocznego wieczoru T-wa Do­

broczynności, zarówno w sensie programowym jak 
I materialnym, należy przypisać energicznej dzia­
łalności grupy paô T-wa z p. H. Ozoliniową na 
czele.

KEMERI Najmocniejsza woda siarczana i bogate w jod 

i siarkę błota w iotwie

Czynne w ciągu całego roku
Zpakomite rezultaty przy reumatyzmie, podagrze, chorobach nerwów (iszjas), bezpłodności, p rzy  chorobach kobiecych , sta­
wów, sercowych, przemiany materii, żółciow ych, je lit i wątroby, jak również przy ogólnym  przemęczeniu i nerw owości. No­
woczesne aparaty i instalacje lecznicze oraz badawcze. Biblioteka, czytelnia, m uzyka, ślizgawka. W spaniały park. Idealne 
Miejsce, nadające się szczególnie do w ypoczynku  świątecznego. Pracownikom  państw ow ym  oraz mieszkańcom wsi — praw ­
nie przewidziane ustępstwa. Garaż. K uracja  w  hotelu uzdrow iskow ym  łącznie z pok o jem  i utrzymaniem w ynosi Łs ?5.— 
tygodniowo, to samo w  pensjonacie pryw atnym  około  Łs 45.—*

3
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Na dobie

Proces moskiewski
Proce? t. zw. „trockistów** w M oskwie 

zakończył się w dniu 30 ab. m. skazaniem 
13 oskarżonych z Piatakowym i Sierebria- 
kowym  na karę śmierci przez rozstrze­
lanie. 

Radek, Sokołnikow i Arnold zostali 
Bkazani na 10 lat więzienia, Stroitow na 
8 lat. 

W  związku z powyższym  podajem y 
niektóre, bardziej charakterystyczne, g ło­
sy prasy, zabierającej głos na ten temat. 

A  więc „K urier Poranny" pisze m. in. 
co następuje:

Ludzie, których sędziowie stalinowscy 
skazują na moralną degradację, i fizyczną 
śmierć, są ci sami, co w ciąga wielu lat 
stanowili awangardę rewolucji rosyjskiej i 
byli przewodnikami całej generacji rewolu­
cjonistów w zachodniej Europie. Ich strasz­
ny upadek nie może przejść niepostrzeże­
nie.

Zacznijmy od prawdy skonstruowanej na 
sposób pana Lapalisse: ci moskiewscy
oskarżeni albo są winni, albo nie. W pierw­
szym wypadku ich wina okazuje nam .głębo­
kie rysy w strukturze ustroju, ubiegającego 
się o miano najsolidniejszego na świecie.
W drogim — ich niewinność zmusza nas do 
postawienia pytania: w jakim celu stworzo­
no tego rodzaju sensacyjny proces? Je- 
żeli akt oskarżenia nie kłamie i jeżeli wy­
gnania oskarżonych mają być przyjęte ja- 
i o  bezwzględna prawda —  to Hitler ma 
rację wołając, że stosunki wewnętrzne w 
ZSRR znajdują się w stanie rozkładu. Jak 
inaczej wytłumaczyć możliwość tych olbrzy­
mich sabotaży, zorganizowanych w system 
i  pokrywających swoją siećtą cały kraj?

Ale winni czy nie — ludzie zajmujący 
ławy oskarżonych stawią przed nami cie­
kawy problemat. Za przykładem oskarżo­
nych w pierwszym procesie —  wyznali oni 
wszystko. I to nie tylko przyznali się 
sami, ale wyznanie każdego z nich tworzy 
integralną część ogólnego obrazu, przedło­
żonego publiczności przez urzędowego o- 
skarżyciela. Ta doskonałość, ta harmonia 
w wyznaniach jest ciekawym fenomenem. 
Jak to można było zrobić?

Znowu więc powiemy z panem Lapalisse, 
i że wyznania albo były wymuszone, albo da­

ne dobrowolnie. W pierwszym wypadku 
policja źle pracowała. Albowiem obraz 
byłby znacznie bardziej prawdopodobny, 
gdyby niektórzy ze skazanych nie przy­
znali się do winy. Sztuka. policyjna posia­
da jeszcze subtelności dotąd nieznane tym, 
którzy ochraniają Stalina. W drugim — 
zmuszeni jesteśmy stwierdzić, że w ZSRR. 
istnieje epidemia kryminalnego sadyzmu, 
który zasługuje na zbadanie, jako fenomen 
dotąd nauce nieznany.

Przytaczamy te wywody, aby podkreślić 
te wątpliwości, które proces moskiewski o- 
budzi w umysłach Europy.

Wreszcie jeszcze jedna uwtaga. Uzna- 
' • j$c, że oskarżenia wysunięte przeciwko Rad* 

kowi i jego towarzyszom, śą słuszne —  po­
winniśmy uwierzyć, że Trocki jest praw- 

,  dziwym rewolucyjnym tytanem. Jakże to -
- ; —  człowiek wygnany z Sowietów przez

potężnego przeciwnika, ęzłowiek chory, 
prześladowany, gonioAy przez nieubłaganą 
policję z jednego kraju do drugiego —  i 
ten człowiek rozkazuje, a rozkazy 'jego są 
■wykonywane? Wpływ Jego promieniuje v 
ha cały Zw. Sow. Republ. Rad.? Ależ na 

* miejscu Stalina, gdyby fco była prawda,
wystrzegalibyśmy się przed zdradzeniem 
takiej powagi wobec ZSRR i całego świa­
ta. Czyżbyśmy chcieli mu jeszcze dopo­
móc potężną reklamą? A  przecież ludzie, 
których skazują na śmierć w Moskwie, 
tworzą materiał, z którego Stalin buduje 
Trockiemu piedestał. Co za pomieszanie 
pojęć!

Ostatecznie powstaje kwestia, czy , w tej 
sprawie rzeczywiście służą StkKnówi i to 
on nią kieruje. Czy to nie tajemnicza gru­
pa, posiadająca prawdziwą władzę i korzy­
stająca z maski Stalina, szuka dróg do kon­

solidacji, usuwając możliwych współzawod­
ników? Ale wtedy nastąpi kiedyś dzień, że 
i Stalina oskarżą o spisek z Niemcami lub 
z innymi wrogami ZSRR? Kto w i e ? . , .

„W arszaw ski D ziennik N arodow y" p i­
sze co  następuje:

Jakże trudno Europejczykowi zdać so­
bie sprawę z tego, co nurtuje w państwie 
Sowietów. Ct> to są trockiści? Jakia były 
rzeczywiste dążenia, rzeczywiste uczucia, 
r?eczywista psychologa rozstrzelanych 
„trockistów" ostatniej transzy: Zinowie-
wa, Kamieniewa i towarzyszy? Dlaczego 
popełnili oni te niesłychane akty samo- 
oskąrżenia i samopotępienia? Czym ich 
dó tego skłoniono? —  Wszystko to są dla 
nas zagadki, na które brak odpowiedzi.

Do zagadek tych przybywa jeszcze jed­
na. Jest nią proces Radka i towarzyszy. 
Naczelny publicysta urzędowych, moskiew­
skich „Izwiestij", ongiś publicista „polski", 
współpracownik krakowskiego „Naprzodu1* 
(Radek pochodzi z Tarnowa i nazywa się 
właściwie Soibelsohh), dostał się na ławę 
oskarżonych jako rzekomy współuczestnik 
ruęhu trockistowskiego, przygotowującego 
jakoby wespół z Niemcami i z Japonią an- 
tystalinowską rewolucję.

JAK DONOSI PRASA SOWIECKA, prośba o 
ułaskawienie 13-tu, skazanych na śmierć w proce­
sie „trockistów", została przez najwyższe instancje 
sowieckie odrzucona. Według informacyj prasy 
angielskiej wyrok już został wykonany, Do wy­
konania wyroku użyto karabinów maszynowych.

Piatakowowi, który się chciał pożegnać ze swo­
ją żoną, odpowiedziano, że jest ona zaaresztowana.

Nic nie wiadomo też o losie żony Sokólnikowa. 
Krążą wieści, że żona Lenina, Krupskajà, została 
także aresztowana. Aresztowani też zostali: siostra 
Trockiego, Olga, syn Trockiego —  Siergiej Sie- 
dow, Ryków, Ugłanow i Bu char yn.

B U D U JĄ C A  U C IE C ZK A  DW ÓCH  U CZO N YCH  
SO W IECK IC H . Propaganda sowiecka działa nie­
zmiernie wytrwale i z więlkim nakładem wysiłków 
i kosztów, ale zawsze zdarzy się coś nieprzewidzia­
nego, co krzyżuje je j plany. Czerwona Moskwa 
poprostu nie ma szczęścia. Oto właśnie w momen­
cie» gdy zachwala swoją „demokratyczną", konsty­
tucję i wzrastającą „słodycz" życia w ojczyźnie 
socjalizmu, André Gide ogłasza druzgocące „wygna­
nie wiary" człowieka zawiedzionego i  rozczarowa­
nego do reżimu bolszewickiego. Zai-az po tym wy­
nikła znowu niemiła sprawa dwóch wybitnych .pro­
fesorów rosyjskich, uczonych —  chemików, Ipatie- 
wa i Cziczibabina.

Jak wiadomo, ći dwaj u czen i sowieccy (rzecz 
możliwa tylko w państwie Sowietów) zdezertero­
wali całkiem poprostu. Wysłani w  misji naukowej 
do Stanów Zjednoczonych, nie chcą wrócić do kra­
ju. Znaleźli pracę w Ameryce i tam postanowili 
pozęstąć. . . .  . ... j

Hiśtoria z Ipatiewym, i Cziczibabinym jest tym 
bardziej znamienna, że daleko tym panom do nie­
szczęśliwych „mużyków", których ewentualna u- 
cieczka z czerwonego „raju", gdyby była możliwa, 
dałaby się łatwo wytłumaczyć. Obaj profesorowie 
byli w Moskwie osobistościami, co się zowie i nale­
żeli do uprzywilejowanych ludzi reżimu. Sam prof. 
Ipatiew miał do rozporządzenia znakomicie wypo­
sażony i szeroko przez rząd subwencjonowany in­
stytut badań naukowych. Nietylko bieda mu nie 
groziła, ale żył sobie komfortowo. Wszystko, 
co gdzieindziej można zdobyć za pieniądze, Rosja 
sowiecka ofiarowała profesorowi: willę, auto, po­
dróże i t. d.

Nie dla chciwości więc i lepszych warunków 
życiowych prof. Ipatiew i jego kolega zdezertero­
wali przy pierwszej okazji, żeby rozpocząć pod in­
nym niebem nowe życie, lecz najwidoczniej dlate­
go, że atmosfera sowiecka była dla nich nieznośna. 
Woleli wszystko inne, byle nie knut, nawet pozła­
cany, Stalina.
. . Bolszewicy są bardzo zwarzeni tą podwójną 
ucieczką, która godzi dotkliwie w ich „prestiż kul­
turalny", Starają się wszelkimi sposobami zdys­
kredytować obu odważnych uczonych i żeby lepiej 
doipifS swego, postanowili nie rozstrzeliwać, jak to

W IELKA HONCROV/A NAGRODA PAft 
STWOWA przyznana została w  Polsce w rb. Jadwi. j 
dze Wajsównie, znakomitej lekkoatletce polskiej 
która na Olimpiadzie w Berlinie zdobyła dla 
drugie miejsce w raucie dyskiem ( 46,22 ) .

m»-
zazwyczaj czynią, rodzin uciekinierów. W y ty 
skali obecność zakładników w  sposób znacznie bai* 
dziej wyrafinowany; Oto syn i córka Ipatiew» | 
wzamian za darowanie im życia, musieli się zgodni 
na publiczne potępienie ojca. Oboje, wychowani 
deprymującej atmosferze sowieckiej szkoły, nie Mj 
wahali się przed tym poniżającym wystąpieniem I 
w ten sposób można było słyszeć młodego Ipatiewa, 
jak w sowieckiej akademii nauk wygłosił jaki 
oskarżenia" przeciwko swemu ojcu. —  „I  ja i sióstr» 
Wstydzimy się nazwiska Ipatiew”  —  oświadcJjl 
wśród oklasków skapralizowanych chemików.

. Mi l i t a r y z a c j a  l u d n o ś c i  c y w il n e j  i  |
SOWIETACH. Z okazji 10-lecia Ossoawiachimtt | 
ogłoszono kilka cyfr urzędowych, które dowody £ 
jak wielka jest przym usowa m ilitaryzacja ludno&i ; 
cywilnej w Rosji sowieckiej.

Ossoawiachim liczy obecnie 6.300.000 ochot* - 
ników, do tego należy doliczyć jeszcze 5 milionów ' 
członków ochiońy ’ powietrznej i gafcbwej. Lic*b* 
zatem młodej ludności cywilnej, która się musr pôd* ■

' dać ’ wykształceniu wojskowemu w związkach w<>r i 
skowych, wynosi 11.500.000 osób. „  \

Szczególnie trzeba podkreślić działaj*®® [ 
Ossoawiachimu w kształceniu lotników. Obec®« | 
istnieje w Rosji 170 klubów lotniczych, w który** i  
tysiące pilotów pobiera naukę lotnictwa wojskow®* | 
go. Oprócz tego istnieje 2 tysiące szkół szybo** 
cowych i 200 stacyj szybowcowych. , ,  S

Wiadomo, że w Rosji bardzo popularny i8®* 
sport skakania ze spadochronem. Skoczkowie sp* 
dochronowi Ossoawiachimu, których liczba nie 
dokładnie wymieniona, —  wykonali w roku 19® 
aż 30 tysięcy skoków. Ossoawiachim oświaoc*8! 
że da Rosji sowieckiej 150 tysięcy lotników. ?

Dalej podaje Ossoawiachim liczbę wyksztwC. 
nych strzelców na 1.800.000. Z liczby tej 
jest obznajomionych z obsługą karabinów 
nowych. W  samej Moskwie liczą 4 tyfflpj [■ 
wykształconych przez tę organizację strzelców |
szynowych. , . « I

Wkońcu dodać należy jeszcze, że zgodna n> | 
swemi zamiarami Sowiety organizują ludność 

• że i na morzu, zwłaszcza na Bałtyku. Istnieje j
80 szkół marynarskich, które rozporządzają I
ną flotylą statków szkolnych.
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Wieści z
 Prezydent Rzeczypospolitej Pol­

sk iej prof. Ignacy Mościcki obchodził w 
dniu 2 lutego dziień Swoich Imienia. W 
związku z powyższym otrzymał On w 
owym dniu wielka ilość powinszowań i 
życzeń.

Reflektorem po świecie
W ZW IĄZK U  Z  C ZW A R T Ą  ROCZNICĄ TRZE- 

CIEJ RZESZY odbyło się w Berlinie w  dniu 80 ub. 
m. uroczyste posiedzenie Reichstagu, na którym  
ińitier wygłosił dwugodzinną mowę.

W  mowie te j Hitler omówił wewnętrzną sytu­
ację Niemiec oraz ich politykę zagraniczną, pod­
kreślając, że, po uzyskania przez Niem cy równo­
uprawnienia, seria t. zw. niespodzianek z ich 
strony została zakończona. Ostatnią „niespodzian­
ką" w mowie Kanclerza Hitlera było zniesienie obo­
wiązującego Niem cy t. zw. planu Dawisa. Posta­
nawiał on m. in., że do rady nadzorczej Banku 
Rzeszy wchodzi obok 7 Niemców — 7 cudzoziem ­
ców oraz że koleje niemieckie będą administrowa­
ne przez specjalne towarzystwo akcyjne, w  którym 
część kapitału miała należeć do cudzoziemców.

Ponadto Hitler cofnął uroczyście acz sym bolicz­
nie podpis Niemiec pod aa*t. 231 Traktatu W er­
salskiego, artykułu stwierdzającego, że Niem cy 
■powodowały wybuch w ojn y światowej.

W  dalszym ciągu swego przemówienia Hitler 
bardzo stanowczo podkreślił w rogi stosunek Trze­
ciej Rzeszy do bolszewizmu.

Na tym samym posiedzeniu Reichstagu uchwa­
lone zostało pełnomocnictwo dla rządu niemieckie­
go na dalszych lat 4 oraz ogłoszono dalsze przyj­
mowanie członków do partii rządzącej narodowo- 
socjalistycznej, która dotychczas liczyła z górą 3 
miliony członków, ale do której do ostatniej chwili 
nowych członków nie przyjm owano.

K AN CLERZ H ITLER dekretem z dnia 30 ub. 
m. stworzył niemiecką nagrodę narodową w dzie­
dzinie sztuki i kultury.

Nagroda ta, w  wysokości 100.000 marek, ma 
być przeznaczona corocznie trzem zasłużonym 
Niemcom. Jednocześnie przyjm owanie nagrody 
Nobla przez obywateli Rzeszy zostało zakazane raz 
na zawsze. Dekret ten  jest odpowiedzią na przy- 
snanie pokojow ej nagrody Nobla za rok 1935 Ka­
rolowi Osietzkyemu, który, jak  wiadomo, walczy! 
swego czasu przeciwko partii Hitlera, jako ideowy 
przywódca komunistycznych Niemiec.

JA K  ST W IE R D ZA  PRA SA, w  Hiszpanii walczy 
Obecnie po stronie czerwonego rządu M adryckie-

?o około 40.000 oraz po stronie gen. Franco około 
2.000 cudzoziemców.

3 .000 OCHOTNIKÓW JAPOŃSKICH przyby­
ło  ostatnio na front madrycki do pom ocy genera­
łow i Franco.

W ŁOCHY NIE BRAŁY udziału w ostatniej 
oesji Rady Ligi Narodów, gdyż L iga Narodów w 
dalszym ciągu oficjalnie uznaje przedstawicielstwo 
byłego Negusa akredytowane przy Lidze, chociaż 
Od dawna już nie istnieje państwo ałńsyńskie.

FRA N CJA wprowadza w kolejnictw ie 40-go- 
dzinny tydzień pracy. W  związku z powyższym 
nastąpi we Francji znaczna redukcja bezrobocia, 
gdyż trzeba będzie przyjąć około 60.000 nowych 
funkcjonariuszów  kolejowych,

FRAN CU SKIE PR ZE D SIĘ B IO R STW A  KOLE­
JOW E zawarły ostatnio z grupą banków angiel­
skich umowę, na podstawie której uzyskują pożycz­
kę w wysokości 40 milionów funtów  sterlingów na 
okres 10 miesięcy. Pożyczka ta zużyta zostanie 
na pokrycie deficytu  kolei francuskich.

POSELSTW O  LITE W SK IE  w Paryżu zakupi­
ło  obraz J. Styki, przedstawiający „Przysięgę W i­
tolda11. Obraz ten umieszczony będzie w muzeum 
W itolda w Kownie.

W  M YŚL N OW EGO LITEW SK IEG O  kodeksu 
karnego, kara śmierci na Litwie będzie wykonywa­
na przy pom ocy gazów  trujących w specjalnej her­
m etycznie (szczeln ie) zamkniętej celi.

W  L IT W IE  na dzień 1 stycznia b. r. było 
35.234 abonentów radiowych.

W  K ALIFO RN II ZA P A N O W A Ł Y  ostatnio tak 
silne m rozy, że powyma/rzały tam częściowo zbio­
ry pom arańcz. Szkody obliczane są na 20 m ilio­
nów dolarów.

S T R A SZL IW A  POW ÓDŹ, która nawiedziła 
środkowe stany Am eryki Północnej, trwa w dal­
szym ciągu. Liczba powodzian, którzy pozostali 
bez dachu nad głową, dochodzi do 300.000. M róz 
I śnieżyca utrudniają akcję ratunkową. Istnieje 
obawa epidemii tyfusu.

Ze świata sportu
N A  OGÓLNĄ ILOŚĆ —  121 zawodników zgło­

szonych do raidu sam ochodowego do M onte Carlo, 
28 odpadło oraz 15 otrzym ało punkty karne. Z  5 
polskich ekip raid ukończyły 8, w  czym 2 bez 
punktów karnych.

JĘDRZEJOW KA, sławna tenisistka polska, do­
stała się w  międzynarodowych mistrzostwach teniso­
w ych Niemiec do półfinału, gdzie przegrała z Niem­
ką —  Zehen, która przyzw yczajona jest bardziej do 
gry  na krytych kortach.

K A L B A R C ZY K , mistrz Polski w jeździć na 
łyżwach, ustanowił w  Dawos, na mistrzostwach Eu­
ropy, now y rekord Polski w  biegu na 8000 m. 
(5 :0 3 ,7 ) .

W  TU RN IEJU  M IA ST polskich w siatkówce 
męskiej W ilno zdobyło pierwsze m iejsce. W arsza­
wa ulokowała się na 2 m iejscu.

N ARCIA RSK IM  M ISTRZEM  Polski został B ro­
nisław Czech, jeden z najsławniejszych narciarzy 
polskich.

P R A C E  P R Z Y  D O STO SO W AN IU  W IE Ż\ 
SREBRN YCH  D ZW ON ÓW  N A  W A W E L U  na po­
mieszczenie sarkofagu Marszalka Piłsudskiego szyb­
ko postępują naprzód. W nętrze krypty zostało 
powiększone do 5 kw. m. Do krypty prowadzą 
schody z granitu wołyńskiego. Nad zejściem  wzno­
sić się będzie rodzaj baldachimu, nakrycie wspar­
te na 6 słupach. Całe to nakrycie zrobione będzie 
ze szczątków dział i pomników 3-ch potęg, które 
ciem iężyły Polskę: 6 słupów jaspisowych pochodzi
ze zburzonego soboru, wystawionego na urągo­
wisko Polsce w W arszawie na dawnym placu Sas­
kim, grunt do budowy sprowadzono ze zburzonej 
wieży Bismarka w M ysłowicach, a fam a płyta bal­
dachimu, kapitele i balustrada odlane będą z  ar* 
mat austriackich.

K SIĄ ŻĘ C A  P A R A  holenderska, która, jak  do­
nosiliśmy, basvi w K rynicy, zwiedziła ostatnio Za­
kopane oraz Kraków. W  krypcie św. Leonarda 
para książęca złożyła wieniec na sarkofagu M ar­
szałka Piłsudskiego.

ZA M K N IĘ TO  L IS T Ę  ZG ŁO SZE Ń  do trzecie­
go m iędzynarodowego konkursu im. Fr. Chopina, 
których ogólna ilość wyniosła około 250. Osta­
tecznie przyjętych  uczestników, jako posiadają­
cych  pełne i odpow iadające wym ogom  regulam inu 
konkursowego kw alifikacje, jest 105, reprezentu­
jących  21 państw.

Z A R Z Ą D  P E N -K L U B U  polskiego w  W arsza­
wie, jako ju ry  nagrody za działalność dla tłuma­
cza polskiego, przyznał tegoroczną nagrodę Edwar­
dow i B oyem u za tłum aczenia z literatury, w łoskiej 
i hiszpańskiej ze szczególnym  uwzględnieniem  „D on  
K ichota" Cerwantesa.

NAG RO D Ę L IT E R A C K Ą  L W O W A  w kw ocie 
2.500 zł. przyznano ostatnio p ro f. Edwardowi Po- 
rębow iczow i, który jest jednym  z najlepszych tłu­
m aczów —  poetów  polskich. Największą sławą 
cieszą się je g o  poetyckie przekłady „B osk iej K om e­
d ii" Dantego, „D on  Juana" Byrona, „Dram aty* 
Calderona i  inne,

POW IEŚĆ L IT E W S K A  Putinasa p. t. „W  cie­
niu ołtarzy" w  tłum aczeniu J. ^Paszkiewicza, b. re­
daktora „Dnia P olskiego" w  Kow nie, ukazała się w 
Polsce nakładem  „R o ju " .

PO LSK IE R A D IO  posiada obecnie 8 stacy j na­
dawczych. L iczba radio abonentów  na 1 grudnia 
1936 r. wynosiła 604.000.

82 -L E T N IA  M A T K A  R A D K A , zam ieszkująca 
w Tarnow ie, na pierwszą wiadom ość o  grożącym  
je j  synowi niebezpieczeństwie, udała się do W ar­
szawy, gdzie chciała rozm awiać z posłem  ZSRR*

' ażeby go  prosić o  łaskę dla  syna.
N ie została jednak przyjęta .
W tedy udała się na pocztę i nadała do  Stalin» 

depeszę, w  której pisze, iż, znajdu jąc się ju ż  nad 
grobem , zwraca się doń, jak o  do znanego ze sw ej 
m iłości synowskiej, z prośbą, b y  zrozum iał trage­
dię matki syna, k tóry  od 18 roku życia  pośw ięcił 
swą m łodość idei, osobiste szczęście i pryw atne 
sprawy staw iając na ostatnim m iejscu.

Depesza, nadana przez matkę Radka, koszto­
wała około 200 zł.

W  PO LSCE jedna książeczka PK O  przypada 
obecnie na 15 mieszkańców.

_  Małe dziewczynki śpieszące z bukietami kwiatów do księżniczki Juliany.
Reprodukujemy najnowsze zdjęcie z pobytu w K rynicy książęcej pary holenderskiej,. '

. - —  —  - -- - — —

Fragm ent z uroczystości wręczenia Solskiem u (1 )  dyolonu* 
honorowego dyrektora teatru w Łodzi.

■



. N A S  Z E  Z V C !

Dział reltpiiny

tw angelia na niedzielę Zapustną
zapisana n §w, Łukasza w rozdz. 18, w . 31— 43

W on czas: Zebrawszy Dwuuasiu, mówił Jezus do nich: Oto idziemy do Jero­
zolimy, a na Synu człowieczym spełni/się wszystko, co napisali prorocy. Będzie 
bowiem wydany w ręce pogan; będzie zelżony i ubiczowany i oplwany, a po ubi­
czowaniu zabiją Go; ale dnia trzeciego zmartwychwstanie. Oni jednak nic z tego 
nie zrozumieli i rzecz ta była przed nimi zakryta; nie pojęli też tego, o czem mó­
wiono. .. ..

A gdy się zbliżał do Jerycha, jakiś ślepy siedział przy drodze i żebrał. A słysząc 
przechodzącą rzeszę, zapytał, cóby to było. I odpowiedziano mu, że Jezus z Naza­
retu przechodzi. Zawołał tedy, mówiąc: Jezusie, Synu p a  widów, zmiłuj się nade 
mhą. A ci ,co szli na przedzie, grozili mu, bv zamilkł; ale on jeszcze natarczywiej 
wołał:, Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną! Jezus więc przystanął i kazał go do 
Sijebie przyprowadzić; a gdy się przybliżył, zapytał go, mówiąc: Co chcesz, bym 
ci-uczynił? On zaś powiedział: Fanie, abym przejrzał! A Jezus rzekł do nie^o: 
Przejrzyj, wiara twoja uzdrowiła cię! I natychmiast przejrzał, i szedł za Nim, 
wielbiąc Boga. Wszystek zaś lud, widząc to, oddal chwałę Bogu.

NAUKA

Biednym, politowania godnym, był ów 
niewidomy ewangeliczny. Życie było dla 
niego-jedną ciemną nocą. Nigdy nie 
wschodziło dla niego s>*ońee i nie iiwęse- 
lałó życia. To.też wyrywa się.z jego duszy

okrzyk pełen boleści : Jezusie, Synu Dar 
widów, żińiłuj się nade mną!

Wie ten nieszczęśliwy człowiek, że tyl­
ko dobry i miłościwy Jezus pomóc mu mo­
że^ W ię cz  wiarą wielką żebrze o litość.

A widok hędzy porusza litościwe Serce 
Zbawicićlowe, Jędno wszechmocne słoWo

Jezusowe „P rzejrzy j” dokonuje cudo j 
ukazuje piękny świat Boży zdumionym 
oczom niewidomego.

Pod niejednym względem jesteśmy po­
dobni do owego biedaka. Przygniatają 
nas troski i za.wody tego życia — spieszmy 
wtedy do Jezusa i o litość błaga imy. Wią. 
ra silna będzie nam pośredniczką ruprosi 
w ysłuchanie.

„Panie, abym przejrzał” ! — tak muui- 
my się ,gdy chmury wątpliwości zaciem­
niają słońce wiary naszej, gdy zbliżają się 
do nas zwiastunowie sekciarskich nowinek 
i chcą nam wydrzeć światło nasze.

Nieraz, jak niewidomy, nie widzimy 
prawdziwego stanu swej duszy, nie po* 
znajemy wielkości swego powołania* 
kroczymy w ciemnościach grzechu.

Ą Jezus tale często przechodzi koło nas 
i nawiedza nas łaską Swoją. My wtedy, 
wołamy: Panie, abym przejrzał! Ulecz
ślepotę duszy, abym poznał nędzę i nicość 
swoją i aby słońce T w ojej wiary św. przy. 
świeeało nam jasnem światłem w każdym < 
dniu życia!

św. przy pracy
Dzienniki całego świata ogłosiły po­

myślną wiadomość, oczekiwaną z uprag­
nieniem przez cały świat katolicki, iż w 
stanie zdrowia Piusa XI nastąpiło polep­
szenie. Ostre bólet zelżały.

Dla Papieża tak czynnego całe życie 
i tak do niedawna zdrowego bo wiado­
mo, iż Pius XI nigdy nie chorował i nie 
czuł potrzeby wypoczynku, — dłuższa cho­
roba, skazująca go na Hienie w łóżku, jest 
sama przez się prawdziwym cierpieniem, 
powiększonym jeszcze przęz niewypowie­
dziany ból fizyczny. Rozmyślając o cier­
pieniu własnym, o cierpieniach ludzkości 
a przede wszystkim o tym morzu męki, 
przez jakie przeszedł Zbawiciel, w którego 
wizerunek Pius XI jest wpatrzony, zna­
lazł Ojciec św. prześliczne hasło i wska­
zówkę dla siebie i swojej niedoli, hasło, 
które każdy z nas, zwłaszcza doświadczo­
ny ciert>i«niem, może przyjąć za swoje: 
„Nie oddałam od sieta'e bólu, pragnę pra* 
cÿ “. He w tych słowach oddania się woli 
Bożej, ile zarazem męskiej wytrwałości 
i ufności?

Pozu powołaniem kapłańskim, które 
wybrał i ukochał i które z woli Opatrz­
ności miało go doprow idzić na tron następ­
ców Chrystusa, Pius XI miał w życiu 
swoim dwa upodobania: alpinizm, t. j. cho­
dzenie po wysokich górach, bo tam na 
śnieżnych szczytach dusza jego, jak sam 
nieraz to mówił ,czuła się najbliższą Bo­
ga, oraz pracę, pracę naukową, historycz­
ną, medytacyjną, bo ta zapewniała mu 
spokój i równowagę sądu o rzeczach i 
ludziach i była najlepszym pokarmem dla 
duszy.

Dlatego i dziś. w czasie choroby, Pius 
XI niczego innego nłe pragnie, jak pracy, 
do której nie tylko nawykł, ale którą u- 
waża za swój obowiązek. Modli się więc i 
prosi Stwórcę, żeby mu użyczył tej łaski, 
by mógł jeszcze pracować dla Kościoła i 
dla _ wiernych całego świata, gotów za to 
przviąć cierpienie, jukie mu Opatrzność

zesłała. Wiadomość, że Papież może pra­
cować .uradowała niezmiernie wszystkich. 
W otoczeniu papieskim wpadł ktoś na 
myśl, by dla ułatwienia O jcu św. jego za­
jęć zastosować do łóżka ruchomy blat 
stołu, na którymby PiuS XI mógł rozkła­
dać papiery \ akta i" w ten sposób oddawać 
się pracy z możliwą wygodą. Czyta więc 
lub każe sobie odczytywać niektóre akta, 
dotyczące najważniejszych spraw Kościo­
ła. Jego Ojcowskie serce raduje się na 
wieść, że cały świat katolicki modli się za 
niego i jego zdrowie. Pius XI z wdzięcz­
nością wspomina o tych modlitwach i za­
pewnia, że odpłaca się wszystkim również 
w ten sam sposób, t. j. gorącą modlitwą. 
Wzruszają go zwłaszcza zapewnienia, któ­
re zewsząd nadchodzą, że młodzież i dzie­
ci pamiętają o nim tak żywo, tak serdecz­
nie, tak po synowsku.

W południe O jciec św. przerywa zaję­
cia, odmawia „Anioł Pański" i zaraz potem 
przyjmuje przybocznego lekarza, doktora 
Milani‘ego. Po wizycie lekarskiej pracuje

Ks. profesor odpowiada

O  postach
—r Czy dawniej poszczono i dlaczego 

pościmy?
— Już w starożytności praktykowano 

wstrzemięźliwość. Pogańska filozof ja stoi­
ków bardzo ją  zaleca. Postawiono wtedy 
zasadę: „Abstine et sustine!*’ , co znaczy: 
„Powściągaj się i wstrzymuj!"

Sztuka lekarska nadała postowi charak­
ter leczniczy. Pierwszem i najważniej- 
szem lekarstwem na bardzo liczne choroby 
było zawsze i jest: nie dawać choremu

t’ eść z wyjątkiem pokarmów bardzo lek- 
:ich, czyli łatwostrawnych.

W Kościele Chrystusowym poszczono 
od samego początku. Chrześcijaństwo'u*

znało wszystkie racje filozofii stoików, 
a także lekarzy, lecz nadało postowi 
jeszcze charakter religijny. My pościmy 
nietylko dlatego, żeby przez post opano4 
wać swoje namiętności, albo leczyć chore* 
ciało. Pościmy jeszcze dlatego, że Pa® 
Bóg od nas wymaga, byśmy pościli, a 
Kościół wyraźnie nam to nakazuje ^  
trzeciem przykazaniu kościelnem.

Przez zachowanie więc postu poskra* 
miamy nasze zmysły, dajem y dowód po* 
słuszeństwa wobec Kościoła, stwierdzamy; 
nasza wiarę i oddajemy chwałę Bogu. ...

Wszystkiego tego nauczył nas Jezus 
Chrystus swbim przykładem.

jeszcze około godziny, zanim spożyje 
skromny posiłek. Po odpoczynku i  rozr 
mowie z prałatami Confalonicrim i Veni* 
nim, którzy kolejno są przy jego boku,- 
czytając korespondencję lub notując wy. 
dawane przez O jca św. rozporządzenia, 
Pius XI najchętniej słucha lektury nauko­
wej, w szczególności każe sobie odczyty­
wać ustępy z Historii Papiestwa, napisanej 
przez znakomitego uczonego katolickiego, jjj 
Ludwika Pastora. Często przerywa i do- • 
rzuca swoją uwagę lub ocenę danegóf 
okresu dziejów Kościoła; zna je  bowiem 
sam świetnie ze źródeł, które studiował 1 
badał za czasów .gdy przed wyjazdem do 
Polski był bibliotekarzem Watykanu.

Pod wieczór O jciec św. wraca do mod­
litwy i odmawia różaniec.

Na placu św. Piotra gromadzą się wier* 
ni wszystkich warstw i narodowości* 
rozmawiają żywo grupkami, od czasu do 
czasu spoglądając ku pałacowi watvkań­
skiemu, pogrążonemu dziś w większym jak 
zwykle skupieniu i Ciszy.

6
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Jan Skolts (Sternik) (Dokończenie)

szkolnym
Wzmianki w gazetach były najlepsze: nasze 

rachowanie się podobało. W  następnym dniu po­
sągiem wyjechaliśmy do Frederiksborgu. W  tym 
asunku naocznie się czyta historię Danii. Niezmier­
ne bogactwa artystyczne mieści w sobie ten tak do 
dziś dnia dobrze zachowany średniowieczny budy­
nek. Obrazy, gobeliny, kaplica, której sufit odro­
biony jest kością słoniową, nie dają się opisać.

W między czasie, wieczorami, graliśmy i śpie­
waliśmy na pokładzie. Publiczności było zawsze 
pełno. A  gdy orkiestra weśoło zagrała do tańca, 
to rozentuzjazmowana publiczność tańczyła tuż na 
molo, ciągłe wołając o bisy. Nie zawsze jednak 
grano na bis, gdyż żal po Finkach łagodziły Dunki 
l  wieczorami chłopcy zwiewali ze statku. W Hel- 
aingorze w tym czasie sezon letni był w 
pełni, więc nic dziwnego, że już od
rana, idąc do kąpieli, publiczność przypatrywała
Bię naszej pracy. Kapitan w dzień nie dawał ur­
lopu, więc z żalem spoglądano na naszych mary- 
rynarzy pocących się przy szorowaniu pokładu, 
myciu zabudowań i innej pracy. Pokochano nas 
szczerze i zapraszano często. Jeden z naszych 
O tyle się tam zaklimatyzował, że, po krótkim po­
bycie w Łotwie, wrócił do Danii i został właścicie­
lem statku. Duńczycy nie tylko kochają,
lecz i pamiętają o  swoich marynarzach. Na- 
przykład, na Boże Narodzenie każdy duński
marynarz otrzymuje upominelk z kraju, 
bez względu na to, w jakiej części świata przeby­
wa. Nieraz podarunek zawiera list, zapraszający 
Bo złożenia wizyty po powrocie z podróży i t. p.

Zwiedziliśmy morskie muzeum w Helsingor, 
posiadające bogaty zbiór antycznych rzeczy, doty­
czących morza. Zaczynając od sekstantu, używa­
nego przez arabów przed Chr., do najnowszych 
konstrukcyj. Liny okrętowe, grubości przeciętniej 
Sosny, mapy o innym ujęciu mórz, z rysunkami 
niewiadomych zwierząt, rozwój żeglugi bogato dlu- 
Btrowany, modele okrętów etc. W  przeszłości o- 
kręty idące na Bałtyk musiały płacić cło w Hel- 
Bingorze, gdyż i przeciwległy brzeg z poiłem  Hel* 
Singborg’iem był w rękach Danii. Wszystkie okręty, 
Wychodzące i wchodzące, stawały tu, a nieposłusz­
nych zmuszała do tego groźna, jak na owe czasy, 
artyleria. Dlatego też dużo tu starych restauracyj 
z pamiątkami marynarskimi. Jeszcze w początku 
XIX  stulecia Anglia toczyła tu walkę o posiadanie 
tego ważnego strategicznego punktu, jakim jest 
Helsingor. Chciwość angielska została jednak od­
parta. Dziś Helsingor nie ma takiego znaczenia. 
Pozostał tu jedynie kurort, perła duńskiej riwiery.

Reperacja motoru, który nam przy wejściu 
isię zepsuł, po dwutygodniowym pobycie została 
zakończona. Ruszyliśmy dalej. Wychodziliśmy z 
rana, zaoszczędzając pozostałym i sobie smutku 
rozstawania się.

Za Helsingorem cieśnina Zunda się kończy, 
(przechodząc w Kattegat i  Skagerrak, skąd otwiera 
się droga na wszystkie morza i  oceany. Tradycja 
morska wymaga, aby każdego, wychodzącego przez

cieśninę na wielkie morze, chrzczono. Cieśninami, 
w których odbywa się chrzest w Europie, są: Zund 
przy skalistej wyspie Kullen na brzegu Szwedzkim 
i Gibraltar przy wyjściu z morza śródziemnego. 
Oprócz tych miejsc chrzest obowiązuje przy przej­
ściu równika. Na burcie mieliśmy tylko dwuch 
takich „narodzonych", co to po raz pierwszy u j­
rzeli Kullen: byli nimi inżynier - mechanik i ku­
charz. Jednego i drugiego nie lubiliśmy, gdyż nie 
byli z naszej pokładowej sfery.

Potrzebne sprzęty, jak trójnóg Neptuna i drew­
niana brzytwa artystycznie zostały wykonane przez 
chłopców^ Uderzono w dzwon. Kullen w tra­
wersie. „K to ła m ? " —  pyta wartownik. „Ja, Nep­
tun, bóg mórz i oceanów, z fryzjerem , kaznodzie­
ją  i orszakiem.”  Odpowiednio ucharakteryzowani, 
według ról, chłopcy, robili prawdziwe wrażenie 
obywateli wodnych. Godny orszak królewski po­
suwa się do kapitana, stojącegó z oficerami na ru­
fie. „Dzień dobry, kapitanie,“  odezwał się Nep­
tun, „jaki kurs, co za ładunek i dokąd idziecie?" 
„M oje  uszanowanie" —  odpowiada kapitan, —  
„kurs N W , idę z Helsingor, na morze Północne i 
walczę z bałw anam i." „Zakłóciłeś spokój —  ode­
zwał się Neptun —  prując swym ostrym kilem si- 
we Wody mego mocarstwa, przy tym  krzyk i za­
pach niemowląt ri-zi boskie powietrze mórz i ocea­
nów. Ochrzcij ich i daj okup w postaci błahego, 
grzesznego, co to robi głupim, trunku, a będziesz 
miał drogę w olną." „Zawołać niem ow ląt" — roz­
kazał kapitan. Przyprowadzono morskich niemow­
ląt (na wygląd każdy miał już około czterdziestki) 
i kucharz, na widok złowrogich twarzy i masakra- 
cyjnych narzędzi, zaczął drżeć. Przed chrzestem

Zofia. Gulbisówna
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miał słowo kaznodzieja z głębin morskich, życząc 
niemowlętom szczęśliwego pływania, nieomijania
knajp, po kochance w każdym porcie, a jeśli bitki 
—  to prosto w gębę. Przystąpiono potem do sym­
bolicznego golenia brody. Fryzjer z namaszcze­
niem nasmarował klienta dziegciem i drewnianą 
brzytwą mocno i długo jeździł po twarzy. Kazno­
dzieja ochrzcił go później wodą słoną, wylewając 
na każdego „nowonarodzonego" po kuble. Nie by­
ło to wszystko, gdyż z góry wylewano na nich kub­
łami wodę, aż byli przemoczeni do nitki. Chrzest 
się skończył, okup w postaci butelek rumu otrzy­
mano. A  „nowonarodzeni" stali się synami ży­
wiołu morskiego.

Doszliśmy 4o wyznaczonego punktu pozycyj­
nego w morzu Pćtcocnym i zawróciliśmy do domu 
via Malmo. Tu zwiedziliśmy fabrykę trykotów, 
której dyrektorem jest łotewski konsul honorowy. 
Sześcio — piętrowy gmach pełen jest robotnic. 
Każda z nich wykonuje pracę ściśle jednego ro­
dzaju. Jedna naprzykład robi tylko dziurki, inna 
je  obszywa, trzecia przyszywa tylko guziki i t. d. 
System pracy amerykański, nie ma rozmów, plotek, 
trzeba skupienia, aby spóźnieniem nie zatrzymać 
olbrzymiej machiny. Wielką uwagę zwrócono na 
odpoczynek obiadowy. Wysokie, światłe hale ja­
dalne pierwszorzędnej czystości świadczą o socjal­
nej trosce o robotnikach.

Osiem dni szliśmy z Malmo, aż zajaśniała nam 
latarnią w Daugawgriwie. Dwa dni układaliśmy 
żaglowiec do zimowego snu, zdejmując żagle, bloki 
i t. p. i chowając je  na składzie.

W  południe salutowaliśmy powoli opuszczającą 
się banderę. Nawigacja była skończona.

■ Ï B 1 1  i  l ^ ] | fU W I U  W •  •  •

W arszawa, w  lutym  1957 r.
W  jed n ym  z jesien n ych  num erów  „N a­

szego Ż ycia “ zostali czy te ln icy  po in form o­
w ani o uroczystym  pośw ięcen iu  i otw arciu  
n ow e j siedziby  W y ższe j S zk oły  D zienni­
k arsk ie j w  W arszaw ie.

Przed tygodniem  w zięłam  udział w 
zorgan izow anej przez T. P. T. (T ow a rzy ­
stw o P ropagandy T urystyk i) w y cie czce  do 
te j uczelni n ie ty lk o  dla obejrzen ia  p ięk ­
nego, now oczesnego gmachu, k tóry  pow ­
stał w  rek ordow ym  czasie 6 m iesięcy w raz 
w  kom pletnym  urządzeniem  w nętrz, ale 
przede wszystkim  w  celu  zaznajom ienia 
się z organizacją , program em  i dążeniam i 
szkoły . Nad m niej lub w ię ce j c iekaw ym i

uwagam i, k tóre robili uczestn icy w y cie cz ­
ki po otrzym aniu  w y cze rp u ją cy ch  in for- 
m a cy j w  tych spraw ach, zadom in ow a ły  
dw a utarte kom unały. P ierw szy  z nich, 
u trzym any w  ton acji m in orow ej, g ło s ił: 
literaci bez bu tów  ch od zą ! D rugi nato­
miast tw ierdził, że praca literatów  je st  
lek k a  i popłatna. W którym  z nich  
mieści się w ię ce j p ra w d y ?  Zastanów cie 
się w raz ze mną czyte ln icy , zwłaszcza. C i, 
k tórzy , z rozm aitych  p ow odów , pragną 
w stąpić do S zk oły  D zien n ik arsk ie j, w zg lę ­
dnie obrać sobie zaw’ôd dziennikarza —  
p u blicysty . S łow o : literat ma bardzo sze­
rok ie  znaczenie. L iteratem  w  ścisłem  te­
go słow a znaczeniu n a zyw a m y : au torów
pow ieści .popu laryzatorów  nauki, sztuki, 
d zien n ikarzy  —  pu blicystów , słow em  lu­
dzi, k tórzy  w y łączn ie  p iórem  zarab ia ją  na 
sw e utrzym anie. Zarobk i ich są trudne do  
ustalenia. U zależnione są w  d u że j m ierze 
od talentu, k ierunku  pracy .

N a jła tw ie j m oże będzie  przedstaw ić 
jasne i ciem ne strony zaw odu dzienn ika­
rza —  p u b licysty  ze w zględu  na system a­
tyczność je g o  p racy . D op iero  od zeszłego 
stulecia publicystyka  stała się fachem . 
R o zw ó j życia  społecznego,* p rzyrost lud­
ności, k om p lik a cje  w  stosunkach zew n ę­
trznych  i w ew n ętrzn ych  spraw iły , że tym  
w ielk im  ruchem  zb iorow ym  zaczęto się 
ży w o  interesow ać. Ludzi, k tó rzy  za po^ 
średnictw em  prasy  p er iod y czn e j lub  b ro ­
szur w p ły w a ją  na op in ię  publiczną, zw ła ­
szcza w  kw estiach dobra ogólnego, znaw ­
ców  praw a p u b liczn ego •— n azyw am y 
publicystam i.

L iczba ich  stale wzrasta —  niestety —  
w cale  nie w  stosunku do  potrzeby . Pa­
noszy  się p ły tk a  reporteria , rodżą się 
„n iek oń czące”  się a bezbarw n e artyk u ły ,

{D okończen ie  na sir. 8)
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Mir. Mieczysław Lepecki *') |

Katorga Nerczyńska
(Dokończenie ze str, 7) 

odczuwa się zupełny brak krytyki przed­
miotowej, Stąd też i całe nieszczęście — 
jeżeli chodzi o korzyści materialne.

Otwiera się szkoły, których zadaniem 
jest kształcenie, grutowne przygotowanie 
przyszłych pracowników w tej niezmier­
nie trudnej dziedzinie, jaką jest publicy­
styka. Szkoły te nie mogą zagwarantować 
swoim wychowankom czy otrzymają po 
ich ukończeniu pracę i odpowiednie wy­
nagrodzenie. Nie! Nie wątpię jednak, że, 
tak jak specjalistom w innych zawodach, 
uda się zczasem uczniom tych szkół wyru­
gować wielu dyletantów z korzyścią dla 
siebie i ogółu. Ale czy zupełnie? Nie  ̂chy­
ba nie. Grafomania jest chorobą nie­
uleczalną! Ponieważ jednak w naszych 
czasach gazeta, dziennik ■— aie są już de- 
sèrem od Wielkiego święta, to sprawa za­
robków dziennikarzy * publicystów nie 
przedstawia się zupełnie beznadziejnie.

Trzeba przyznać, że zawód publicysty 
jest b. ciężki. Publicyście nie wystarczy 
tylko talent. Praca jego jest mozolna, mu­
si bvć ciągła, systematyczna. Publicysta 
ma za zadanie nie tylko oddziaływać na 
uczucie czytelnika pięknymi frazesami, 
ale musi go przede" wszystkim przekonać 
— musi więc operować ogromnym zaso­
bem wiadomości. Publicysta, jak najczul­
szy barometr, musi notować stan rzeczy, 
bieg życia, a. jednocześnie musi kontrolo­
wać swoje władze umysłowe i uczuciowej 
ażeby bvć odpowiedzialnym za ogół i wo­
bec offółu. Wartościowym publicystą mo­
że hvć tylko człowiek, który oddaje się 
z całym przekonaniem i wielką miłością 
sprawom społecznym. Człowiek, który 
potrafi wyrzec się wielu rzeczy dla sie­
bie. jeżeli nie czuje się do tego zdolnym, 
niech nie obiera sobie zawodu publicysty. 
Nic w nim nie zdziała, innym zaszkodzi, a 
i sam może bvć przygotowany na to, że 
bèz butów będzie chodził!

Olga Daukszta

Michał
1 tak szły pierwsze dnie jesieni. 

Wkrótce spostrzegał Michaś, iż na płocie 
ogrodu sąsiada dzikie wino rozrzuciło pur­
purę liści. Była tam przeróżna czerwień: 
oranż pomarańczy i zorzy, buchających 
stosów i rdza ochry na cemencie; cynober 
wypalonej w piecu gliny .rozsypanej na­
sturcji, świeżo krwawiącej rany, rozlane­
go wina; karmin galowych sztandarów, 
wiśniowych ornatów, bronz mniszyć,1k ha­
bitów. Potem szedł fiolet ,ciemna zieleń 
z jasnemi plamami ehryzoliłu, elektryczny 
ulłramarin. granat sinawy aż do zwęglonej 
czerni. Michasia ten widok nie przerażał, 
nie wstrząsał. Cieszył go, napajał uro­
czystością. Przechodził chłopak uli'i j, jak 
zaproszony na ucztę. I wtedy tylko zau­
ważał. że wszystkie domki miasteczka uto­
nęły w rozżarzonym, jesiennym winie. Z 
żalem rozmyślał:

— To wszystko opadnie , . .
To wszystko opadnie . . .

Ï czując rozpaczną konieczność, Michaś, 
jak trącony elektrycznym prądem, leciał 
już po ulicy. Chciało mu się krzyczeć. 
Wiatr poświstywał w krtani. Pod nogi le­
ciały liście... Spalały się brzozy, 'opole, 
klony.

W ogródkach dokwitaïy królewsko, 
naprzekór śmierci, gotyckie gladiolusy, z

Sławna turmą nerczyńska*) mieści się o 
dwa kilometry za miasteczkiem. Udaliśmy 
się tam w towarzystwie komandira Bierô * 
zy, miejscowego oficera NKWD. Ów ko­
mand ir okazał się znajomym przydzielo­
nego mi do „towarzystwa lejtnanta Popo­
wa i z tego tytułu tym chętniej towarzy­
szył nam przy zwiedzaniu więzienia.

Więzienie uerczyńskie pozostało pra­
wie bez żadnych zmian od czasów carskich. 
Składa się na nie wielki jednopiętrowy 

budynek murowany ze ścianatói pomalo­
wanymi na biało oraz szereg niskich 
domków drewnianych, mieszczących war­
sztaty, składy, kuchnię etc. Całość, w y­
nosząca kilka tysięcy m 'jest otoczona 
czymś w rodzaju czterometrowej, ściany 
drewnianej, zbudowanej z oali, postawio­
nych jeden obok drugiego monowo. Gdy­
by bale te miały ostre zakońcźeńie, ściana 
wyglądałaby,, jak ’ typowy „ostrokóT", bro­
niący prymitywnych grodzisk słowiań­
skich w czasach'zamierzchłych. W środku 
podobna ściana oddziela właściwe więzie­
nie od części gospodarczej. Zarówno o- 
grodzenie zewnętrzne jak i wewnętrzne 
posiadają tylko po jednym wejściu. Na 
rogach widnieją drewniane wieżyczki Te 
strażnikami uzbrojonymi w karabiny.

Podeszliśmy do wejścia. Widnieje nad 
nim napis: „Nerezyńskaja Tiurma", a obok

*) Wyjątek z książki „Sybir wspo­
mnień", która wkrótce ukaże się na pół­
kach księgarskich.

Lunka *
rozwichrzonymi głowami astry, krwawiły 
i czerniły się spiekłą krwią goździki.

— To wszystko zmarznie, umrze-myślał 
Michaś.

Wrzask wyrywał mu się z gardła. Krzyk 
protestu z przeczucia słabości świata i ra­
zem wołanie o sprawiedliwość. Chłopak 
leciał ulicami, a za nim pomykał i'towarzy- 
sze, lgnący do niego, niby osty polne, naa- 
rożne. Gnali tak za miasto, gdzie na rży­
skach lub żółknących łąkach zapuszczali 
latawca, grali w piłkę. Wiatr poświstywał 
w duszy. Paliły się lasy na spłowiałych 
horyzontach.

— Wszystko jedno . . , To wszystko 
umrze . . .

Za tydzień zapalał się cmentarz koło 
kościoła od umierających, jesiennych klo­
nów. Cytrynowe, pomarańczowe, ceglaste, 
zródziałe, jak ogon lisa lub wiewiórki, 
płynęły na ziemię liście, wachlarze klo­
nów, długie Języczki łóz i wierzb, ser­
duszka lip.

Patrząc na ten potop, Michaś podskaki­
wały do góryb chwytał rękoma sypiące się 
ognie, a potem spadał na ziemię, tarzając 
się w zaspach kolorowych. Raz chłopaki 
zasypali go dokazującego w kupie opad* 
lego listowia. Siedli mu na głowę i piersi,

wisi drewniana rączka- od dzwonka. Dzwo, 
nimy.
'  Najpierw odsunięto judasza i czyje! 
oko poczęło nas obserwować. Snać oko 
dostrzegło towarzyszącego nam komandira 
Bierozę, gdyż po chwili szczęknęły klucze w 
w zamku i drzwi się otworzyły. Na progi I 
stanął uzbrojony w rewolwer dozorca* f  
Przez chwilę wahał się i zrobił gest, jakby, Ł 
chciał, drzwi zatrzasnąć ponownie, ale ty® ! 
czasem nadbiegł pędem sam naczelnik wię* g 
zienia i dał strażnikowi znak, aby nas £ 
wpuścił. Zaraz też podszedł do nas i 
przedstawi! się. Nazwiska nie pamiętamy J|f 
ałe fizjonomia tego pana wraziła rai się s 
mocno w pamięć Był to człowiek niewiejglM 
ki, niechudy, nietłusty, niezły, niedobrym M 
niepiękny, niemądry i niegłupi Poprosta W 
był nijaki. Zwijał się koło nas, przeginał I 
i przymilał. Najwidoczniej nie wiedział, ? 
kim jesteśmy i przypuszczalne przyjeeh% I  
liśmy na inspekcję. Dowiedziawszy się o I 
celu naszej wizyty, uspokoił się \ począł 1 
dość rozsądnie mówić o czasach minionydb ■

Weszliśmy.
Gdy usłyszałem trzask zamykanych za V 

sobą licznvch zamków i zawiasów, zrobiło ■ 
mi się nieprzyjemnie i mimowoli uczułem 1 
coś w rodzaju niepokoju. A nuż nie w y  i  
puszczą mnie już stąd nigdy w żyćfu?... K 
Spojrzałem na drewniane ściany. Piętrzy- I  
ły się na cztery meii i stąd, z podwórza, E 
zasłaniały trzy czwarte świata.

Obszerny dziedziniec był w tej chwili É 
pusty i cichy; tylko gdzieś dalej, za bu- I

omal go nie zadławili. Wyrwał się reszt-- a  
kami sił. Z ustami, pełnemi piasku, napadł a 
na nich. Bil ich kułakami, aż rozbiegH 1 
się spłoszeni." W podarłem ubraniu wrócił 1 
do domu. W uszaęh. stal mu chrzęst su* 1 
chych liści, w oczach migała purpura 1 
chwiejących się klonów, ręce miał podrą- i  
pane do krwi, a na języku i podniebieniu 8 
czuł słouó - przaśny piasek. W sercu niósł { 
złość i łzy. już nie chciało mu się krzy- . j 
czeć. Przechodząc mimo przytulnych , 
domków pod ziełono-purpurowo-ametysto* 
wem winem, szepnął:

— Wszystko jedno... prędko opadnie..* '
W domu wyłajała go starsza siostra, I 

Wercia, za podarte ubranie, potem zbur- 1 
czał ojciec.

Nazajutrz, wraz z ojcem, wyjechał Mi­
chaś na pole, gdzie kopano ziemniaki.- 
Wiatr znowu zaślizgał w krtani, radość 
rozpierała serce. Chłopiec poleciał po po- \ 
lach z krzykiem, nad wieczorem rozpalił 
stosy. Zaśpiewał ku niebu iskrami ogień. 
Zapląsał wokoło niego Michaś.

Cały dzień na polu z szaro-bronzowyeh | 
bruzd wyłuskiwano kartofle, sypano j® J 
do worów, a żwawe koniki wiozły do «*" | 
mów miasteczka pękate, zgrzebne mieszki. I 
Dzieci na polach rozniecały ogniska z naci | 
kartoflanej. W takie dnie i wieczory Mi- i 
chaś był bardzo wesół. Śmigał od bruzdy, i 
do bruzdy, wyprzęgał i zaprzęgał konie# | 
sypał kartoflę do worków i był przewódcą I 
w rozkładaniu stosów.

Mój Boże, co za dnie byłyl Wokół le- | 
żała ziem ia pulchna, rozryta, jak rozdep* 1 
tany puch źołto . szarej łabędzicy, nicha 1
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dynkiem z warsztatami, przy kuchni, roz- 
I legały się glosy ludzkie.

Właściwe więzienie mieści się w dru­
giej części dziedzińca, za drugą ścianą- 
ostrokoiem. Stoi ono jak gdyby na środ­
ku trawnika. Otoczą je  wolna przestrzeń, 
która, logicznie rzecz biorąc, powinnaby 

1  służyć za miejsce spaceru dla więźniów, 
ale, sądząc z niedeptanej trawy, napewno 

I  temu celowi nie służy.
Budynek turmy nerczyńskiej nie zro­

bił na mnie ani części tego przygnębiają­
cego wrażenia, co ponure więzienie Alek­
sandrowskiego Centrału pod Irkuckiem, 
je j  wybielone wapnem ściany i pewna 
schludność zewnętrzna osłabiały ponurość 
grubych krat żelaznych w oknach, a in­
nych oznak więziennych biały budynek 
nie posiadał. I edyby nie to, że w pewnej 

] chwili dostrzegłem w jednym oknie oczy 
tak smutne i z tak beznadziejnym w nich 
.wyrazem, że aż mi w sercu coś załomotało, 
mógłbym pomvâleç, że żyią tu ludzie nie­
zbyt nieszczęśliwi.

W Związku Sowieckim każdy więzień 
t musi pracować Wynika to z leninowskiej 

sławnej maksymy: kto nie pracuje, ten 
nie je. W rezultacie każdy Wyrok, ska- 

! żujący na zwykłe więzienie, jest skaza- 
: niem na przymusowe roboty, a używając 

określeń dawnych Ws na katorgę. Dziełem 
rąk więźntiów jest wiele dróg, kanał Biało- 
morski, a ostatnio-w dużej mierze budowa 
'dragiego toru wielkiej kolei syberyjskiej. 
Dzielą się oni na kategorie. Jedni pracują 

f nieomal na wolności, innych pilnie strzegą 
|t dozorcy.

Wnętrza turmy nie pokazano mi. Na- 
Ê czelnik powiedział tylko: „tam są suche i 
I widne sale z pryczami drewnianymi". 

Zajrzałem przez drzwi na korytarz. Do­
strzegłem cementową podłogę, białe ściany,

równe, szare, a przecie niskie i rodzime, 
jak matczyna zapaska ,wisiało nad głowa­
mi pracujących ludzi. Na miedzach wy­
kwitały ognie, trzeszczące, radosne, a dym 
siał się biało - sinym welonem.

- Michaś ganiał' zziajany po polu, prze­
skakiwał stosy, a gdy odjeżdżały wozy do 
domu, oddalały się nieco kobiety pracują­
ce, chłopak, nie wstydząc się dzieci, za­
czynał krzyczeć, pędząc-przez ogniska.

— Ho, ho, ho... bo, ho, hol... — leciało 
po niwach. Ogień piał się ku górze i echo 
odpowiadało w lasach: — Oho, hoo hool 

A potem siadały dzieci wokoło stosów 
f  piekły kartofle. Obok nich, aa króciut­
ką chwilę, przy kucał Michaś, aby spój* 
rzeć w » trzaskające iskry i znowu rozpo­
cząć swój pęd przez czerwono-biały pło­
mień. Raz zapaliły mu się kędziory, ale 
Ugaszono je piaskiem* do którego wrył się 
głową chłopiec.

Późnym wieczorem wracały koniki z 
.wozami do domów, pod niebem zaś jesień- 
Dem, zmęczonem, stojącem w omdleniu, 
leciały kluczem żórawie i krzyczały tak 
samo, jak Michaś, mknący przez ogień.

W jesieni po wykopaniu kartofli dosta­
wał chłopak od ojca wyproszony, uprag­
niony rewolwer i pudełko z papierowemi 
nabojami

Trach, trach, trach 1 — brzmiało wów­
czas w podwórzu, biegały spłoszone kury, 
'gęgótały gęsi, stadkiem wystraszonym 
pryskały dzieci.
_  Leciał za niemi Michaś z płomieniem w 
Swym przeraźliwie hukającym i zionącym 
ogniem pistoletem. Kończyła się zwykle 

teerja smutno: wybitą szybą, skargą

. upstrzone czerwonymi śladami po zabija­
nych pluskwach, jakieś drewniane ławy, 
a w kącie kilka cuchnących parasz, czyli 
kubłów kloacznych.

Podszedł do mnie jeden z dozorców i 
zaprowadził za budynek więzienny, pod 
samą ścianę - ostrokół. „Tutaj1— rzekł —- 
bili katorżników knutem".

W oczach stanęły mi żywo sceny tylo­
krotnie i tak plastycznie opisywane.

Więc to tutaj, na tym kawałku sybir- 
skiej ziemi, oddzielonej od świata cywili­
zowanego ośmioma tysiącami kilometrów

(>rzestrzeni i jeszcze trudniejszą do prze- 
>ycia czterometrową ścianą drewnianą, 
rozlegały się jęki, przeplatane buntowni­
czymi okrzykami. Przez to podwórze w 
roku 1864 przesunęło się dwa tysiące pol­
skich powstańców. Stąd, z centralnego 
punktu katorgi nerczyńskiej, wysyłano 
ich do kopalń w Zerentuju, Aleksandrow­
skim Zawodzie, Karze i do najsmutniejszą 
sławą cieszących się szacht Akatujskich.

Tutaj — bito! Nie ból jest w tym naj­
gorszy, lecz upokorzenie, pohańbienie 
godności. Ile razy słyszałem, że gdzieś 
kogoś obe zwładniono i bito . — zuw=?e 
podnosił się we mnie przeciw temu bunt. 
Pamiętam gwałtowny wstrząs, jaki prze­
żyłem W e  wczesnej młodości przy czyta­
niu opisu kary cielesnej, dokonanej w ka­
tordze sybirskiej na powstańcu. Dzisiaj 
nie pamiętam już tytułu książki, ani je j 
autora, ale dość mi zamknąć oczy, aby u j­
rzeć przed sobą opisaną tam scenę.

Zapytałem dozorcy.
—• A teraz... nikogo tü nie biją?
Spojrzał na mnie stropiony.

Co wy, obywatelu. Skądże?
Ale widząc powątpiewanie w moich 

oczach, dodał:
— N a jw y ż e j dam y komu w morde — 

raz; albo dwa. ...

dziesięciu sąsiadek i zepsutym, wystrzela­
nym rewolwerem.

O, nie było nic piękniejszego nad o- 
gień, bali się go ludzie, zwierzęta, unice­
stwiał tfzeczy martwe, - śpiewał pieśń 
ginącemu światu]

A że ogień jeśt świętością, dowiedział 
się - Michaś mając lat osiem. Już wtedy 
siostra “Bunia uczyła go czytać na elemen­
tarzu, już umiał pacierz, który odmajviaf 
zawsze jednym tchem, zasypiając na kola­
nach. Otóż w tym czasie, późną jesienią, 
gdy Spadł pierwszy biaiy, ciepły śnieg, 
przyjechała z Wilejkr ciotka matki Mi­
chasia, staruszka siwa i maleńka. Chodzi­
ła w szarej sukni w białe żyłki, w chustce, 
jedwabnej, czarnej na sędziwej, srebrne/ 
głowie. • Nazywano ją „babuniczką‘V 
Mieszkała już azień i drugi w domu Łun- 
ki, a Michaś wciąż je j się dzićzył, a raczej 
z pogardą patrzył na je j schylone plecy,, 
wychudłe dłonie, pomarszczoną twarz. Nie 
lubił, gdy go żałowała, unikał je j pieszczot 
i wydawała mń się ńędziną, starą myszką. 
Wogóle nié zwracał ha nią żadnej uwagi.

Pewnego razu, wieczorem, po wytarza­
niu się w puszystym, październikowym 
śniegu, wrócił do domu. Był popielaty? 
pełgający zmrok w pokoju. - Przez okna 
ledwie dawało się widzieć zielonkawo- 
granatowe niebo. Siostra Wercia powie­
działa raptem staruszce? — Babunieczko, 
zapalcie lampę, pójdę zamknąć okiennice. 
Michaś siedział na kufrze, chrupał bułkę z 
masłem i stukał nogami o^ćłcho dzwoniące 
zawiasy kufra. Babunia wysyła do kuctó 
ni, a na ulicy Wercia trzaszkała okienni* 
cami. (DCN) '

Uśmiechnął się głupkowato i, bojąc się 
widocznie dalszych rozmów, odszedł na 
bok. Spojrzałem na niego z daleka. Był 
malutki, cnuderlawy, o twarzy ziemistej i 
mętnych oczach. Przypominał wychudzo­
nego długim postem kundla. Na palcu 
kręcił wciąż długi żelazny klucz, co przw* 
pominało psie merdanie ogonem.

Przeszliśmy znowu do pierwszej części 
dziedzińca ,na której znajdują się budyn­
ki 1 urządzenia gospodarcze. Właśnie na­
deszło z pracy poza obrębem turmy kilku* 
nastu więźniów i pousiadało pod ścianą. 
Na widok naczelnika więzienia', dozorców 
i nas, poczęli wstawać, a niektórzy zdejmo­
wać czapki. Ich widpk robił wrażenie 
przejmujące. W łachmanach, boso, z wy­
razem zmęczenia n| twarzy i ponurej bez­
nadziejności w oclach, patrzyli na nas tę­
pym i zalęknionym spojrzeniem.

W tej chwili podwórze więzienia w 
Nerczyńsku wcale nie różniło się od tego 
z czasów carskich. Jedynie tylko u dozor­
ców na czapkach i guzikach błyszczały 
zamiast dwugłowych czarnych orłów — 
czerwone pięcioramienne gwiazdy.

Dzień był piękny, pogodny. Słońce 
właśnie zniżyło się nad wiszącą ponad wię- 
r/ieniem sopkę i szczodrze zalewało swy*ni 
promieniami podwórze. W jego świetle 
ten szary dom stał się jeszcze bardziej 
ponury i taki jakiś bez sensu. Tyle milio­
nów ludzi walczyło o  majak wolności, tyle 
ust okrzyczało je j  nadejście i oto teraz 
więzienia sybirski® są tak samo pełne, jak 
dawniej . . „

Więźniowie- poczynają się do nas zbli­
żać, coś międzv sobą szepcą. Naczelnik 
najwidoczniej jest zaniepokojony. Może 
boi się, żę więźniowie biorą nas za jakaś 
komisję, poczną sio skarżyć? Mówi dość. 
pośpiesznie, że właściwie pokazał wszyst­
ko, że nic więcej ciekawego nie ma. „No 
to chodźmy“ ;^róówi komandir Bieroza, a 
ja  nie mam powodu, aby pobyt w turmie 
przeciągać,

Znowu więc zgrzytają wielkie żelazne 
'klucze w „zamkach, skrzypią zardzewiałe 
zawiasy i jesteśmy na drodze przed wię­
zieniem . . .

Hebna Duntnowna

Przypom nij...
Pomyśl czasami nad sobą... może o

zmierzchu godzinie, 
Może o jakiejś najcichszej, przed nocą

ostatniej chwili. 
Niech się dzień cały przed tobą, jak długa 

wstążka rozwinie, 
Niech każda jego godzina nad twą się

duszą pochyli. 
Zobacz, co dałeś dziś światu i co dostałeś 
_ . od świata,
Czyli nie przepadł na marne ten skrawek 

twego istnienia... * 
Co przeważyło dziś szalę: zysk czysty, czy 

# gorzka strata,
Co warte jest, by przetrwało, co rzucić w 

mrok zapewnienia.
A jeśli ten dzień miniony przyniósł ci 

trochę radości,
I dobry był, i pogodnym w tobie oddzwa­

nia się echem — 
Przypomnij: czyś ze swej strony ze

skarbca swojej młodości 
Ohdarzył kogo nawzajem promykiem 

słońca — u ś m ie c h e  m?



Reflektorem no śmiecie

Strony walczące w Hiszpanii
Aby obliczyć szanse stron walczących | prze­

widzieć jak się walka zakończy, musimy oprzeć 
nasze rachuby wyłącznie na rzeczywistości. A 
rzeczywistość ta, gdy chodzi o hiszpańską wojnę 
domową, nie jest prosta, natomiast dane, jakimi 
rozporządzamy, są skąpe. W tych warunkach 
musimy dokładnie zanalizować położenie polityczne- 
zarówno wewnętrzne jak i zewnętrzne.

Ł —  SIŁY WOJSKOWE
I-o Hiszpania narodowa. — W dniu 17 lipca 

1936 r. siły zbrojne Hiszpanii rozszczepiły się dość 
nierówno: z 92 baonów piechoty poszło za naro­
dowymi dowódcami 51; z 10 szwadronów kawalerii 
— 7; z 32 dywizjonów artylerii — 18; z 14 bao­
nów saperów 2. W lotnictwie i marynarce
sytuacja była mniej korzystna: na 156 płatowców 
tylko 22 aparaty stanęły do dyspozycji gen. Fran­
co. W marynarce na 34 jednostki w ręce naro­
dowców przeszło tylko 8 okrętów.

W ciągu pierwszych tygodni wojny gen. Fran­
co rozporządzał siłami około 75.000 regularnego 
wojska, które było jednak zdezorganizowane i 
rozproszone pę całym kraju. Ponadto mógł li­
czyć na 60.000 karlistów i 40.000 faszystów hisz> 
pańskich. U jednych i u drugich braki natury 
wojskowej zrównoważone były ideowością I odwa­
gą. Poza tym zdołał gen. Franco przerzucić z Ma- 
rokka hiszpańskiego do ojczyzny 20.000 marokań­
skich regularee, oraz 5.000 wojska ochotniczego 
zwanego nieściśle ' Legią zagraniczną, albo­
wiem % jego stanów tworzą rodowici Hiszpanie, 
Oddziały marokańskie umożliwiły generałowi 
Franco osiągnięcie pierwszych sukcesów: nawiąza­
nie kontaktu z generałem Mola na północy, odsiecz 
Alcazaru, oraz podejście pod Madryt. Zmobilizo­
wanie na terenie 32 prowincji opanowanych przez 
rząd narodowy (na ogólną liczbę 50) — sześciu 
roczników, powiększy stany wojsk narodowych co- 
najmniej o 300.000 rekrutów. Są oni obecnie 
szkoleni tak, że z wiosną, gdy warunki klimatyczne 
ułatwią operacje, gen. Franco będzie rozporządzał 
armią liczącą około 550.000 łudzi. W tę cyfrę 
Wliczamy już 20.000 ochotników niemieckich, ty­
leż włoskich, około 1.500 Irlandczyków i t. d.

Głównymi dostawcami broni dla Hiszpanii na­
rodowej są Niemcy i Włosi. Dla wygrania na 
czasie, oddziały czołgów niemieckich i włoskich 
przybywają do Hiszpanii z wykwalifikowaną ob­
sługą. To samo dotyczy artylerii przeciwlotni­
czej: artyleria ta umożliwiła wojakom gen. Fran­
co strącić do dnia 1 stycznia 130 płatowców nie* 
przyjacielskich. Mniej skuteczne są podobno nie­
mieckie armatki przećiwczołgowe. Najgroźniejszą 
bronią przeciwczołgową mają być sikawki tryska­
jące bardzo lotną benzyną zapalającą się w zetknię­
ciu z rozgrzanymi ścianami czołga...

Ponieważ w pierwszych dniach walki gen. 
Franco lotnictwa niemal nie posiadał zupełnie, 
Niemcy i Włosi dostarczyli jeszcze w ciągu sierp­
nia pierwszych oddziałów lotniczych, przy czym Wło­
si dostarczyli kilka eskadr ciężkich trzysilnikowych 
dolnopłatów oraz eskadry myśliwskie, Niemcy 
natomiast przysłali dobre, ale zbyt powolne trzy- 
silnikowe Junkersy oraz dwupłaty myśliwskie. 
Oczywiście, że personel latający i techniczny jest 
włoski lub niemiecki. Jak obliczają ludzie dobrze 
poinformowani, gen. Franco rozporządza dziś oko­
ło 200 płatowcami bojowymi.

Na morzu sytuacja Hiszpanii, narodowej po­
ważnie się poprawiło. Admirał Francisco More­
no Fernandez, bohaterski zdobywca portu wojen­
nego Ferrol, a dziś dowódca floty narodowej, do­
konał reperacji krążownika Cervera, oraz —  dzię­
ki technicznej pomocy Niemców —  wykończył 
krążowniki Canarias i Baléares. Na stronę na­
rodowych przeszła jedna z łodzi podwodnych* 
która w listopadzie dokonała śmiałego napadu na 
stojące w Cartagenie czerwone krążowniki Cervan­
tes i Mendez - Nunez, z których pierwszy został 
storpedowany. Stojący w Cartagenie w tym cza­
sie pancernik Don Jaime Primero został trafiony 
przez kilka bomb lotniczych. W chwili obecnej 
flota „czerwona" jest sparaliżowana przez birak 
ropy, oraz oficerów (na ogólną ilość 700 oficerów 
marynarki 500 zostało wymordowanych — reszta 
służy u gen. Franko). Krążowniki narodowe za­
topiły nadto „czerwonym" 2 torpedowce i 2 łodzie 
podwodne. Wytworzona na morzu sytuacja pozwo­
liła rządowi narodowemu zapowiedzieć w dn. 17 
listopada r. z., że użyje wszelkich sposobów dla 
położenia kresu zaopatrywaniu „marksistów" w
sprzęt wojenny. Do 1 stycznia zatrzymano i zre­

widowano około 40 statków, z których 10 uległo 
konfiskacie.

2-o Hiszpania „c*erw ona“ , — W chwili wybu­
chu powstania t. zw. rząd legalny rozporządzał 
połową lądowej armii hiszpańskiej, jednak bez ofi­
cerów, gdyż 90 proc. korpusu oficerskiego stanęło 
po stronie gen. Franco. Od pierwszych chwil woj­
ny domowej, rozpadła się politycznie neutralna 
Guardia civil. (żandarmeria). Po stronie rządu 
stanęła natomiast Guardia de asalto, formacja 
utworzona już po proklamacji republiki, stanowiąca 
rodzaj oddziałów policyjnych. Ponadto po stronie 
t. zw. rządu legalnego stanęły partie skrajne — 
komuniści „stalinowcy" (PCE, Partio Communista 
do Espana), komuniści „trockiści" (POUM, Partio 
Obrera de Unificacion Mandata), anarchiści (FAI, 
Federación Anarquista Iberica; .CNT, Confedera- 
ción Nacionai de Trabajo) i socjaliści (PSU, Par- 
tido Socjalista Unificada; UGT, Unión General de 
Trabajadores) — które poczęły tworzyć własne 
milicje. Broni nie brakowało, gdyż prawie wszyst­
kie arsenały były w ich ręku. Brakujący sprzęt 
wojenny poczęto kupować we Francji, w Belgii, w 
Czechosłowacji i w Meksyku.

Od pierwszych chwil organizacją obrony stro­
ny „czerwonej" zajęli się wysłannicy moskiewscy. 
Wiedząc, że milicyjna pstrokacizna nie przedsta­
wia większej wartości wojskowej, rozpoczęli two­
rzenie ^Brygad międzynarodowych", oddanych 
pod dowództwo generała „Klebera" (Ludwika Fe- 
kete), który za czasów Beli Khuna organizował 
węgierską „czerwoną armię". „Politrukiem" przy 
tych brygadach jest włoski komunista Mario Ni- 
coletti. Brygad naliczono dotychczas 12, stany 
ich nie przekraczają dotąd 60.000 kombatantów. 
Kadrÿ brygad międzynarodowych tworzą oficero­
wie i podoficerowie sowieccy przysłani do Hiszpa­
nii w liczbie od 4 do 5.000. Materiał ludzki został 
zwerbowany w Europie (w samej Francji: około 
47.000) i w Ameryce (głównie w Meksyku). We 
Francji np. dotychczas zrekru/towano: 25.000
Francuzów, 8.000 Belgów, 7.000 Włochów, 3.000 
Niemców (emigrantów aryjskich, a nawet żydow­
skich), 1.500 Czeehów i t. d.

Ogółem stany wszystkich oddziałów wojsko­
wych, walczących po stronie t. zw. rządu legalne­
go, nie przekraczają 200.000 ludzi, z czego na 
froncie stoi zaledwie połowa. W tej chwili nie za­
nosi się na to> aby stany te poważnie wzrosły.

Moskwa przysłała do Hiszpanii specjalistę od 
walk ulicznych, generała Czheidze; przysłała kom-

Warszawa, w lutym 1937 r.
Po raz „ pierwszy w roku bieżącym stolica Pol­

ski obchodziła uroczyście „Dzień Polaka z Zagra­
nicy".

W wilię „Dnia* liczni kwestarze uwijali się po 
ulicach miasta V w lokalach, * zbierając datki na 
szkolnictwo polskie zagranicą. Na domach wykwi­
tały flagi o barwach państwowych, a na oknach uka­
zały się nalepki, * wydane przez komitet organiza­
cyjny na dochód funduszu szkolnictwa. Wieczo­
rem gmachy zajaśniały tysiącami lamp, iluminowa­
ne bogato.

W ciszę mroźnego wieczoru, między spieszący 
się, zmarznięty tłumi uderzyły nagle dźwięki or­
kiestr, które wyszły na ulice z grupami propagan­
dowymi. Zamigotały światła pochodni, à w tym 
migocie zajaśniały bielą transparenty, wzywające 
czerwienią liter do wstępowania w szeregi Towa­
rzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej i do składa­
nia ofiar na fundusz szkolnictwa polskiego zagra­
nicą. Mimo mrozu liczne grupy przechodniów 
przystawały, Obserwując z zaciekawieniem pochody 
capstrzykowe.

Uroczystości niedzielne rozpoczęły się uroczy­
stym nabożeństwem, celebrowanym przez ks. ar­
cybiskupa Galla. Stalle katedry św. Jana zapeł­
niły się osobistościami ze wszystkich dziedzin, a na 
czele członkowie rządu z wicepremierem Kwiatkow­
skim. Nawy zajęły delegacje organizacji stołecz­
nych z pocztami sztandarowymi. Okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. Sitkowski.

Po nabożeństwie delegacje ze sztandarami uda­
ły się w pochodzie na plac Marszałka Piłsudskiego, 
gdzie na Grobie Nieznanego Żołnierza złożony zo­
stał piękny wieniec z czerwonych goździków.

W dniu tym silny mróz nie pozwolił na od­
bycie wielu Imprez pod gołym niebem. Odpadły

panie czołgów, baterie dział przeciwczolgowy^ 
oraz przeciwlotniczych, a wreszcie eskadry , 
bardujące i myśliwskie. Przy pośrednictwa I 
władz sowieckich zakupiono również parę eskaj* 1 
we Francji. Przypuszczalnie t. zw. rząd legsUnW f  
rozporządza dziś 200 płatowcami, z czego conat 
mniej 80 jest pochodzenia francuskiego. Wliczi É 
my tu dawne hiszpańskie aparaty wojskowe, która 1 
nie przedstawiają jednak wielkiej wartości. \ÿ0£ I  
skowi piloci sowieccy, odkomenderowani do Higg, 1 
panii, wykazują duże wyszkolenie i dobrego da, § 
cha. Gorzej przedstawia się „morale" lotników f  
innych narodowości, których sprowadziła do Hi^1 J 
panii nie tyle chęć obrony „demokracji" przed fa* | 
szyzmem, co nadzieja dobrej zapłaty.

II. — POŁOŻENIE POLITYCZNE
1-a Na wewnątrz:
A ) W Hiszpanii narodowej władza polityczna J § 

dowództwo wojskowe są jednolite. Ludność za. j  
jętych przez wojska gen. Franco prowincji w znacz, f  
nej bardzo większości żywo i szczerze manifestuj t 
swą solidarność. Więc obok jednolitego kierów, g 
mctwa widzimy jednolitą zbiorową wolę zwy. 
ciężenia,

B) W Hiszpanii „czerwonej" nic ma jed. 
nolitego dowództwa wojskowego. Rząd Larga 
Caballero, który się schronił z Madrytu do Wa- \ 
lencji, jest tylko formalnie rządem całej Hiszpa- : 
nii._ Faktycznie nie jest uznawany na znacznej '&• 
części obszarów opanowanych przez czerwonych* - 
Milicje anarchistyczne (noszące czarno - czerwona £ 
kokardy) zaledwie go tolerują. Istnieją 'jeszczg K 
po _ „czerwonej•“ stronie dwa inne rządy lokalnej t 
Luis Companys jest premierem Katalonii w, Bar* 1 
celonie, a Jose de Aguirre —  premierem Basków K 
w Bilbao. Stosunki pomiędzy Companysem a [  
anarchistami są bardzo naprężone. Doraźne sądy § 
anarchistyczne (każda milicja ma swe sądy) wy* i  
strzelały już sporą gromadkę osobistych przy ja* I  
ciół Companysa.

2-a Na zewnątrz. —  Tu położenie jest dzi| I  
jasne. Po za Moskwą nikomu nie zależy na sowie- I 
tyzacji Hiszpanii, czy choćby tylko Katalonii. Le* I  
wica francuska i angielska łudzą się jeszcze, że w 1 
Hiszpanii uda się sklecić jakiś ustrój „demokratycz- I  
ny", ale złudzenie to nie ma podstaw. Moskwa i  
jest daleko i zbytnio w interwencji angażować się i  
nie może. Rzym i Berlin są o wiele bliżej i w I 
tym leży ich przewaga. Nie wiemy, jak długo po- 1 
trwają rokowania dyplomatyczne na temat nie- i  
interwencji. Nie wiemy również, jakie przyniosą § 
wyniki.

Jeśli zasada nieinterwencji zostanie istotnie » 
przeprowadzona, można oczekiwać, że nadchodząca! | 
wiosna przyniesie jakieś przesilenie.

Jaki będzie jego wynik? Podany powyżej 0- * 
braz powinien czytelnikowi dać elementy ułatwia* f  
jące odpowiedź na to pytanie.

pochody propagandowe przez miasto, odpadły kont* $ 
certy orkiestr na placach publicznych, odpadł ko­
rowód dekorowanych ant, który miał się odbyć j 
staraniem Polskiego Touring - Klubu i Automobil1* I 
Klubu. Tym okazalej wypadły obchody wewnątrz r 
sal. W wielkiej sali tramwajarzy przy ul. Młynar- à 
skiej odbyła się wielka akademia popularna, zaś W I 
sali rady miejskiej na ratuszu zgromadzenie spra* I 
wozdawcze Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagra» I 
nicą i Towarzystwa. Pomocy Polonii Zagranicznej, j 
Zebranie zagaił prezes komitetu stołecznego zbiór* I 
ki, b. minister Tyszka, po czym prezes Najwyższe* j 
go Trybunału Administracyjnego — dr. Br. Hel* j 
czyński złożył sprawozdanie z działalności Fon* 
duszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. Dowie* 
dzieliśmy się ze sprawozdania, że dotychczasowi 
zbiórki dały następujące wyniki: w r. 1932 —
306 tys. zł. ; w r. 1933 — 350 tys. zł.; w r. 1934 -*•
428 tys. zł.; w r. 1935 — 909 tys. zł.; w r. 1936 
—  694 tys. zł., z czego sam Śląsk ofiarował bliska 
170 tysięcy złotych. Ogółem przez kasy Fundo* 
szu przeszło dotąd około 3 milionów złotych. Zt 
te pieniądze zrobiono bardzo wiele, ale nie wolno 
zapominać, że potrzeby są ogromne i że 6oW 
polskich dzieci zagranicą nie ma możności koriyj 
stać z nauki w języku polskim. Potrzebny jest 
przeto dalszy stały wysiłek społeczeństwa w tym 
kierunku.

Następnie przemawiał dyrektor światowego ; 
Związku Polaków z Zagranicy —  St. Lenartowie* j 
który scharakteryzował środowiska polskie zagra | 
nicą, zarówno mniejszościowe, jak emigracyjne * 
osadnicze, stwierdzając, że w duszy każdego PJ* 1 
laka na obczyźnie drzemie wiara w Naród Pols»l j 
w jego siły i w jego przyszłość.

„DZIEŃ POLAKA Z ZAGRANICY"
NA PROWINCJI . 8

Z całej Polski, ze wszystkich miast prowincjg j 
Halnych, nadchodzą wiadomości o uroczystością*# j

„Dzied Polaka z Zagn
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„M ówi», i*  zagadką —  być może". Tak
zaczyna się wielowłerszowy epos pewnego młodego 
człowieka, epos o samym sobie. Był to młodzieniec 
nieco słabowity i uważający się za poetę. Wiersz 
napisany był bezbłędną angielszczyzną.

Mógłbjr co prawda tak samo napisać wiersz po 
rosyjsku, gdyby nie był tak zachwycony poezjami 
Shelleya. Bo od dziesiątego roku życia mieszkał 
Alfred Nobel, Szwed, syn wynalazcy i mechanika* 
Emanuela Nobla, w Petersburgu. Ten długi wiersz 
jest jedynym, którego Nobel nie spalił. W każ* 
dym razie tym „spojrzeniem w .głąb w lsm ej duszy" 
zakończył swój młodzieńczy okres, epokę poezji.

Wrócił do niej dopiero na wiosnę 1896 roku. 
Pisał wtedy do swej przyjaciółki: „Ponieważ pod­
czas mojej ostatniej choroby nie mogłem się ni* 
cnym poważniejszym zajmować, napisałem trage­
dię". Był nawet dumny z tego dzieła i wydał je 
drukiem. Gdy nakład był gotowy —  Nobel umarł. 
Było to przed czterdziestu laty. Jego spadkobiercy 
szybko schowali tę bezwartościową tragedię, uwa­
żali, że nie wypada, by 63-letni miliarder pisał złe 
sztuki i to pod tytułem „Nemesis**.

Zastawiony maszynami* retortami i aparatami

Mówisz, że jestem zagadką?

Dynamit i nagrody Nobl
warsztat ojca — jego kolebka niemal — nadawał 
się do owego młodzieńczego „upoetyzowania" zna­
komicie. W tych butlach, retortach i probówkach 
przecież gotowało się coś, co najwyraźniej mówiło 
o znikomości życia: próbowano tam siły różnych 
materiałów wybuchowych.

Nie było to bezpieczne zajęcie* ale za to dość 
popłatne. Stary Nobel pracował z polecenia rządu 
rosyjskiego, był zręcznym i pilnym i posuwał się 
powoli naprzód.

Synowie wychowali się w jego warsztatach. 
Trudno chyba było znaleźć lepszą szkolę dla wy­
nalazców i ostatni patent Alfreda Nobla, zgłoszony 
30 listopada 1896 r,, a więc tuż przed jego śmier­
cią, dowodzi, że został on nietylko wierny swej po­
ezji młodzieńczej, ale także młodzieńczej pracy w 
warsztacie ojcowskim, gdzie zajmowano się przede 
wszystkim *-* przemysłowym zużytkowaniem mate-

Miłujcie!
Dobrego słowa — jednego — nic w ięcej! 
Są chwile ciężkie w życiu naszem biednem, 
O, w ciężką chwilę ulżysz słówkiem

jednam,
Gdy je  wymówisz goręcej!
Łaknących chleba stoi tłum dokoła,
I tłum łaknących dookoła pada;
!Ale jest większa ona rzesza blada,
Dobrego słowa co woła.
Miłość skarbami nie ze świata stoi..  ̂
Chlebem nakarmisz, które chlebem żyje... 
Ale gdy serce w męczarni się w ije, 
Potrzeba słowa, co koi.
Wiec idźcie bracia, nieście dobre słowo, 
Kędy złej doli ponury ptak kracze, 
Jękliwa skarga kędy głośno płacze,
Gdzie rozpacz milczy grobowo.

Nie skąpcie serca! Patrzcie: w  Galileï 
Nie z worem złota staje Mistrz cierpienia. 
A le — dla męki —- z słowem ukojenia, 
Dla nędznych z słowem nadziei.
Nie skąpcie serca!... Oto On,- Mąż Boży, 
Umiłowaniem obdziielał m ilion y ,.
I wciąż —  wciąż śledzi i patrzy w  te

strony,
Gdzie ludzkie serce się trwoży.
Ten Syn człowieczy, co  wśród śmierci

cieni
Za złe się modlił w  swej ostatniej męce, 
Mówi! do rzeszy i wyciągał ręce: 
Pójdźeie> którzyście strudzeni!

'August Kreczmar 
Poeta XIX wieku

Oprawione komplety „Naszego" Życia" I >jKrasnoIu^l(ów,r za roE 
1935 i 1936 w cenie po Łs 4.50 i <Łs 1,- można nabyć w 

administracji „Naszego Życia'*

„Dnia Polaka z Zagranicy".. Wszędzie miejscowe 
komitety organizacyjne przystąpiły do urządzenia 
obchodów z jednakowym, pietyzmem.

Na terenie Łodzi i okręgu „Dzień Polaka z Za­
granicy" obchodzony był bardzo uroczyście. W 
przeddzień śródmieście udekorowane zostało fla­
gami, a na gmachu Zarządu Miejskiego umieszczo­
no megafony, z których tysięczne rzesze publiez* 
mości — mimo panującego zimna — wysłuchały 
przemówienia prezesa Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Pomocy Polonii Zagranicznej —  wiceministra 
Piaseckiego.

W niedzielę odbyła się uroczysta msza św. W 
katedrze, celebrowana przez Jego Eminencję Ks» 
Biskupa Jasińskiego. Udział w nabożeństwie 
wzięły, również delegacje stowarzyszeń i młodzie» 
Ąf sirtęólriej. « , ..... .
; ‘ Wieczorem wygłoszono w miejscowych kinach 
liczne prelekcje na temat „Dnia Polaka z Zagrani* 
cy“ oraz rozdano ulotki, nawołujące do popierania 
Towarzystwa_ Pomocy Polonii Zagranicznej.

Nâ terenie wszystkich miast województwa łódz­
kiego „Dzień Polaka z Zagranicy® obchodzony' był 
również uroczyście. » We wszystkich kościołach. 
katolickich i świątyniach innych Wyznań odbyły się 
iśołenne nabożeństwa z okolicznościowymi kazania­
mi. Poza tym w wielu miejscowościach ‘ odbyły 
się akademie, odczyty, kwesty i t, d,

Z Lublina donoszą, że „Dzień Polaka z Zagra­
nicy" rozpoczął się tam w sobotę uroczystą akade­
mią w Teatrze Miejskim, na którą złożyły się «< 
te. przemówienia wicewojewody Długockłego i 
członka Zarządu Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy —  p. M. Pankiewicza. Poza tym zest». 
pół teatru wołyńskiego odegraf sztukę p. t. „Lu­
dzie na krze".

W niedzielę rano odbyło się uroczyste nabow 
feństwo w katedrze, zaś w ciągu dnia szereg aka- 
demii w różnych punktami miasta.

W ■ Gdynj „Dzień Polaka z Zagranicy* wyko* 
rzystano do masowego werbunku członków dla To*

tyarzystwa Pomocy frolonii Zagranicznej. W dniu 
tym —  jak donoszą % wybrzeża —  zapisało się do 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej kilka 
tysięcy osób.

Bardzo okazale wypadły obchody we wszyst­
kich miastach wojewódzkich, szczególnie w Kra. 
kowie, Lwowie i  Poznaniu. Miasta kresowe 
współzawodniczyły pod tym względem z centrum 
kraju.

W bardzo wielu miejscowościach uchwalono 
rezolucje, stwierdzające istnienie- jak najściślej­
szych i najserdeczniejszych związków między Ma-. 
Cierzą a Polonią Zagraniczną.

GŁOSY PRASY POLSKIEJ O „DNIU POLAKA 
Z ZAGRANICY"

Z okazji „Dnia Polaka z Zagranicy'* niemal ca­
ła prasa polska w Polsce poświęciła dużo uwagi 
Polakom, zamieszkałym zagranicą. ; Od szeregu 
dni zarówno w prasie stołecznej jak i prowincjo­
nalnej.'ukazywały się zapowiedzi uroczystości, prze- 

- widzianych na „Dzień Polaka . z Zagranicy" oraz 
liczno inne. wiadomości, związane z życiem Polo­
nii Zagranicznej. '■

W samym „Dniu Polaka z Zagranicy" w prasie 
warszawskiej i prowincjonalnej ukazały się arty­
kuły wstępne, nawiązujące do zagadnień łączności z 
Polonią Zagraniczną.

W „Kurierze Porannym" ukazał się Wywiad Z 
prezesem Zarządu Funduszu iSizkolnictwa Polskie­
go Zagranicą dr. Bronisławem Hełćzyńskim. Wy­
wiad ten redakcja opatrzyła w wiele mówiące ty­
tuły: wzruszająca ofiarność dziatwy, wojska 1 świa­
ta pracy — czy trzy miliony złotych —  to dosta­
teczna tarcza ochronna przed wynarodowieniem 8 
milionów Polaków? W wywiadzie tym prezes Heł- 
czyński omówił na wstępie genezę Funduszu Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą, poczym przeszedł do, 
zadań, któiro realizuje ta Fundacja oraz do zobra­
zowania podstaw finansowych wszelkich ijocsyneń 
FurtdiłSBO* '

riału wybuchowego i to tylko do wysadzania s*al 
i kamieni, do budowy kopalni, dróg, tuneli i t. d. 
W owych czasach pionierzy techniki wierzyli w je» 
den ideał: w kolej żelazną, łączącą narody i zwy­
ciężającą świat. Ale materiał wybuchowy działał 
z jednakową siłą we wszystkich kierunkach. Ema­
nuelowi Noblowi był posłuszny i Emanuela Nobla 
zniszczył.

W początkach szóstego dziesiątka lat dziewięt­
nastego wieku wrócił stary-Nobel z Petersburga do 
Sztokholmu. W Rosji stracił wszystko i musiał 
zaczynać od początku. Szło dobrze, doświadczenia 
się udawały . . .

3 października 1864 roku stało się: w południe 
wyleciała w powietrze nowa fabryka Nobla a z nią 
razem Emil Nobel, jakiś goniec, technolog, służąca 
I przypadkowo przechodzący tamtędy robotnik.

Emanuel Nobel dostał ataku sercowego. Emil 
Nobel, najmłodszy z pięciu braci, został zabity. 
Ale nowy krok od prochu do nowego materiału 
wybuchowego był zrobiony. To było jasne.

I. Alfred Nhel patentuje swój wynalazek, ten 
właśnie, który, wysadzając w powietrze fabrykę, 
wykazał swą siłę: mieszaninę nitrogliceryny z pro­
chem.

Buduje więc nową fabrykę niedaleko Sztokhol­
mu. W Hamburgu znajduje Alfred Nobel kapita­
listę i otrzymuje pozwolenie na „wybudowanie 
fabryki chemicznej w celu produkcji oliwy wybu­
chowej, zwanej nitro-gliceryną*1. Fabryka ta wy­
buchła w 1870 roku. Nitrogliceryna była dobra*

Alfred Nobel rozpoczyna produkcję na wielką 
skalę. Imię jego ognistymi zgłoskami pędzi przea 
prasę. Ludzkość przeżywa psychozę panicznego 
strachu przed tą niewinnie wyglądającą „oliwą wy­
buchową**. Nitrogliceryna wybucha wszędzie, pod­
czas transportów, na składach, w rękach laików* 
budzi strach i przerażenie, staje się symbolem 
mszczących się sił techniki. Jedynie Alfred No­
bel potrafi tę bestię ujarzmić.

W 1875 r. wygłasza odczyt w Londynie o „dy- 
namicie**, jak nazywa swój wynalazek. Produkcja 
skacze w górę. Z 11 ton w 1867 r. do 8120 ton w 
r. 1874* świat potrzebował dynamitu. Piętna­
ście fabryk powstało w ciągu kilkunastu lat. No­
bel staje się wielki i sławny. Nie mniej niż jego 
bracia.

Trzej bracia Nobel stają się mocarstwem prze­
mysłowym. Robert, świetny mechanik, wybudował 
wielką fabrykę broni. Ludwik odkrył olbrzymiei 
pola naftowe w Baku. Wszyscy trZej działają ra­
zem. Ludwik organizuje rynki i kalkulację, Ro­
bert zajmuje się techniką, wynajduje rurociągi i  
transportuje naftę w żelaznych statkach -  cyster­
nach. Alfred jest chemikiem i wielkim finansistą*

Robi setki wynalazków, nabywa setki paten­
tów. To on wynalazł zapalnik, dzięki któremu od 
dawna znana nitrogliceryna stała się zdatna do 
użytku przemysłowego. Sprzedaje licencje do 
wszystkich krajów, buduje fabryki w Szkocji* 
B'rancji, Włoszech, w Stanach Zjednoczonych i Cze- 

, chach, przeprowadza się do Paryża i pracuje dla 
francuskiego rządu. Gdy jednak okazuje się, że 
sprzedaje jednocześnie proch Włochom i gdy jeden 
z jego dyrektorów zamieszał się w sprawę 'Kanału 
Panamskiego —  musi opuścić Francję.

Nobel jest zresztą już stary. W pięknej wiU 
w San Remo osiada na stałe. Tu pisze swój testa­
ment* Testament jest krótki i  lapidarny.

„W  końcu zarządzam, jako moją wyraźną wolę, 
by po mojej śmierci otworzono mi żyły i pięciu 
kompetentnych doktorów stwierdziło moją śmierć. 
Potem niech mnie spalą W  krematorium.*'

„Dwóch uczonych osłów zwala winę mej choro­
by na reumatyczną podagrę, albo na podagtyczny 
reumatyzm —- dwa idiotyzmy, które nie mogą wy­
tłumaczyć, dlaczego serce moje pracuje z końską 
siłą, kiedy ja sam jej nie posiadam**.

„To brzmi jak ironia losu, Że mi teraz dają du 
zażywania nitroglicerynę. Nazywają to trinktiną, 
by oi# zrażać aptekarzy i publiczności**.

Popioły jego przewieziono do Szwecji. Otwo­
rzono testament i 31,5 miliona koron stały się pod­
stawą nagrody Nobla, która corocznie przez parla­
ment norweski i akademię szwedzką jest rozdziela­
na za odkrycia na polu naukowym, za dzieła litera­
tury i bojownikom pokoju.

Taka była ostatnia wola człowieka, który cale 
życie dążył do ulepszenia broni palnej, który nie 
wierzył w naukę i medycynę.

„Mówisz, że jestem zagadką —• być może“ .
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Racz rozważyć w mądrości S w e j, Bożą mocą inspirowa­
nej, te  skoro nie lękałem się gniewu Bożego i wieczystego 
zatracenia duszy, tedy jakożbym się cofnął przed najsroższemi 
bodaj cenzurami? . . ”  ,

To wszystko i więcej jeszcze dyktował powoli Wojewoda 
W starannej łacinie, a ukończywszy dlu*ą epistołę, odprawił 
skinieniem ręki sekretarza i popadł w głęboką zadumę.

Ani racje w powyższem pisaniu przytoczone, ani gorące 
instancje wymownego synowca, Aleksandra Sapiehy, biskupa 
wileńskiego, który osobiście do Rzymu z suplikami od stryja 
podążył, nie wpłynęły w żadnej mierze na zapalczywy resen- 
tyment papieża. Na wszelkie prośby O jciec święty odpowiadał 
nieodmiennie żądaniem zwrotu obrazu pod karą wieczystet 
klątwy. Nuncjusz Diotallo w imieniu Watykanu molestował 
natarczywie króla o pokaranie zbrodniarza na czci i na gardle 
i odebranie skradzionej świętości. Gdv mołestaeje żadnego 
skutku nie odniosły, gorszył się dostojnik rzymski nagłą ozię­
błością monarchy, dotychczas z przywiązania do wiary świętej 
znanego.

Król Zygmunt zaś nie ostygł dla wiary, lecz był nad wyraz 
zmęczony i wiekiem znękany. Świeża śmierć królowej i cho­
roba własna zwróciły tnyśł jego za siebie, że zawarty w swych 
komnatach czas na gorzkich rozmyślaniach trawił, nikogo prócz 
spowiedników Jezuitów nie widując. W długich godzinach za­
myśleń wywodził z pamięci rozległe lata swego panowania, 
osadzał je w sobie samym i surowo badał, a że bolesne i ciężkie 
były to sądy, jakoś wśród nich mógł troskać się o to. by zadość 
uczynić naleganiom Watykanu? . . . Sapieha ukradł Ojcu 
Świętemu najcenniejszy obraz: Potworna to i niebvwała zbrod­
nia, — lecz niechże Sapieha sam myśli o zbawieniu duszy swojej 
i tłumaczy się przed Rzymem jako chce. On, Zygmunt, dość 
miał troski o zbawienie własne, o przyszłość dzieci i lósy korony.
— Cóżby zresztą mógł uczynić, nawet mniej chorym i niedołęż­
nym będąc? Według praw wolnej Rzeczypospolitej tylko sejm 
mógł pozwać Sarvehe o zbrodnię popełnioną in exterioribus, 
poza granicami kraju.

Toteż starv. sm utny król uparłem milczeniem zbywa! co­
dzienne nuncjuszowe rekwizycje. Zapalczywy Włoch nie 
rozumiał tego milczenia i dziwił się porywczo, że Jego Majestat 
tak obojętnie przyjmuje wyrządzoną Stolicy Apostolskiej znie­
wagę, — zaś Jumny pan nie mógł przenieść na 3obie. by wyznać 
otwarcie, że jego majestat jest w tej sprawie zupełnie bezsilny 
i że każdy z magnatów mocniejszy był niż on. król potężnego 
narodu, co o dwa morza opierał swoje granice. słynął z bogactwa 
i męstwa» a żvł jak szalone, wieczne, rozrzutne dziecko narodów
— od jutra do jutra, od zwycięstwa do zwycięstwa.

Kiedy więc w kilka miesięcy później król Zygmunt III za­
snął na wieki a rozpoczynające się bezkrólewie tem większą 
bezkarność świętokradcy zapewniało. O jciec Święty zaniechał 
starań o prawne odzyskanie obrazu, a widząc, że ni gwałtem 
ni perswazją uporu zbrodniarza nie zmiękczy-, klątwę nań rzucił 
i za ekskomunikowanego w całem chrześcijaństwie ogłosił.

Z rozkazu Kurji Rzymskiej obwołano tedy po wszystkich bi­
skupstwach. kapitułach, dziekanjach i co najdrobniejszych na­
wet parafjach wioskowych, — że Książę litewski, Mikołaj 
Sapieha, przezwiska Pius, herbu Pogonie, Kolumny, Lelije i 
Lisfi. Grabia na Kodniu, Wojewoda brzeski etc., etc., obłożony 
jęst klątwą wieczystą i przez Kościół za umarłego a potępio­
nego uznany. Że wzbronione mu jest imię Boga, Sakramenta 
święte, wstęp do kościoła i obcowanie z wiernymi, a po śmierci 
w poświęconej ziemi odpoczynek. Nieużyteczne modlitwy ni­
czyje, niedostępna łaska Boża. Że wyłączony jest po wieki ze 
społeczności chrześcijańskiej, — zaś żona jego ma być rozu­
miana jako wdowa, dzieci jako sieroty, a dom jako pusty . . .

Jak ciężka okiść śniegowa ugnie gałęzie jodłowe, że obwisną 
i martwo zastygną w bezczuciu,' — tak ciężar strasznego prze­
kleństwa ugiął barki Wojewody, że pochylił się pod jego brze­
mieniem do ziemi. — Kara bvła słuszna, była sprawiedliwa, — 
bvła przewidziana i zapowiadana, — a jednak soadła jakby 
niespodzianie. Wisiała nad nim rok blisko, podobna groźbie 
bajecznej, co się wypełnić nie może i która jeno w złej mowie 
ludzkiej istnieje. Wprawdzie wyklinano nieraz — o, ileż razy! 

— heretyków, wrogów wiary, mężobójców; nietajne były dzieje 
zuchwałych książąt, królów, cesarzów, których ekskomuniko- 
wano wśród trzaskania świec łamanych, grozy pustego katafalku, 
którym wzbraniano chleba i soli, ziemi i Boga. — Inna rzecz 
jednak słyszeć opowieść takową, jakoby dziwną baśń o kimś 
obcym, a inna samemu nagle pod nią stanąć.

Żô  myśl ludzka jest mało bystra i tylko powierzchowne nie­
szczęścia odrazn ogarnia, — z początku było mu lżej. — Wie­
dział o klątwie i obwołaniu swojego nazwiska po wszystkich 

krańcach Rzeczypospolitej, a mimo to głowę zuchwale podnosił, 
mało wiele sobie z tego czyniąc. — Któż mi zdolen wzbronić

Zol ta Kossak-Szczucka

Beatum
modlitwy? — mówił, — i modlił się z rana i wieczór, gorliwie | 
jak pierwej. Wprędce jednak poznał, iż modlitwa wraca ku t 
niemu bezsilna, niezdolna przebić jakow ejś niewidzialnej za. s 
pory czy sieci. Prtczuł się niby więzień w lochu, co woła po. i
mocy ,i nikt nie wzbroni mu tego wołania, jeno że ono nie doj. I
dzie nikogo, i o grube sklepienie odbite tylko do własnych uszu i  
nieszczęsnego wróci. Choć nie był z owych doczesników, co od f 
wczoraj do nazajutrz jeno żyja. i duchowemi sprawami niejed* i  
nokrotnie myśl swoją zaprzątał, nie wiedział doŁąd^ że obecność: 1 
Boga aż tak wielkie miejsce w duszy człowieczej za jmuje, zaś i 
brak je j tak nieznośny wywoła ucisk i lęk. Teraz dopiero I
otchłanią -niedoli owego braku Bożego zmierzył całą Jego wiel. I
kość i wszechmocną dobroć, całą słodyez obcowania z Nim, i I 
wynikające stąd spokój, bezpieczeństwo i dzielność. — Przyna- I 
leżność Bogu, na chrzcie świętym otrzymana, tak doskonale t 
duszy chrześcijańskiej przyswojona i wespół z nią zrośnięta, I 
że człek je j nie czuje, jak nie czuje rozkoszy widzenia aż gdy I 
wzrok utraci. — rozdzierała serce przez swą nieobecność. Dnie I 
mijały, i ciężar przekleństwa stawał się coraz bardziej na tarczy- I 
wym, bolesnym i zapomnieć o sobie niedającym.

Każda rzècz przywoływała do myśli wspomnienie klątwy. I 
W ywoływały ją dzwony angelusowe, pozdrowienie przechodzą- I 
cego człowieka. i omal nie każde słowo. Chwilami czuł się j 
wśród łudzi niby pod dzwonem szklaaym, bezpowietrznym, po- ! 
dobnym temu. który swojego czasu demonstrował Jan Guericke, I 
uczony magdeburski burmistrz. Widział wszystkich i dotykał, 
a jednak coś niewidzialnego trwało pomiędzy nim a otoczeniem. ] 
Ogarniało go uczucie próżni, pustki bezdennej, w której nie I 
było żadnego oparcia.: pustki, przed którą drży z leku natura, I 
i drżał on także w okropnej samotności sw ojej. — W nocy bil- ] 
dziła g o 1 nieznana trwoga.. Pustka i samotność trwały wokół j 
niego, ale czuł, że łada chwila mogą się one zaludnić dziwnemi ! 
larwami, złemi stworami, na myśl o których ręka sama czyni 
znak krzyża świętego, — on zaś nie miał prawa znaku tego \ 
czynić. Był eksfcomunikowany, czyli pozbawiony wszelkiej 
łączności ze światem wiernych i ze światem dusz zbawionych. 
Był poza stworzeniem Bożem, Święte Imiona, znajome słowa 
pacierza, zbawienne sygnały, któremi zbłąkany człowiek sal­
wuje się i siły swe krzepi, — były  dlań martwą literą, którą, 
napróżno wymawiały drżące wargi. Przecięte były  nici świet­
lane, łączące je  ze źródłem Łaski, i stały mu się podobne każ­
demu słowu innemu.

Czuł się niższym od bydlęcia, od stworzenia niemego, któ­
rego ścierwo ziemia przyjm ie i rozprzęgrnie bez śladu, by w zio­
łach wonnych i trawach następnej wiosny zakwitło. — Jego 
dusza skołatana tułać się miała po śmierci bez spoczynku i 
wytchnień, bez nadziei i oparcia.

I wśród cisnącej go troski byłby zginął niechybnie od męH 
gdyby w stacza jącej ciemnicy nie błyszczało światło jedno, 
pociechę i słodycz niosące. Jak słońce wąskim promieniem 
wpada przez serce wycięte w starej okiennicy, tak światło ovfo 
płynęło wąskim strumieniem ku niemu od cudownego obraza 
Najświętszej Panienki. Kiedy nieśmiały i drżący stawał na 
progu kaplicy, opuszczały go trwoga, pustka i samotność. P f  
dziewała się gdzieś klątwa i je j straszliwe ciężary. Czuł si? 
znowu dzieckiem Bożem. W idziało mu się, że gdyby umarł ta 
właśnie, w promieniu światła Macierzyńskich oczu, zły duca 
nie miałby doń dostępu, a dusza przygarnięta pod gwiezdny 
płaszcz nieśmiertelności, byłaby ocalona od zguby. Tu jedynie, 
przed Najświętszej Panny wizerunkiem, modlił się jak dawniej» 
a słowa leciały do celu, miast wracać rozbite i spłoszone j*“  
kaleczące się o szybę ptaki. Pod Jej stopy miłosierne skład» 
obolałą duszę. Tu też najw ięcej przebywał. Czasami, wsparł­
szy głowę na pulpicie stalli, zasypiał, zmęczony bezsennej nocy 
czuwaniem. Miał wtedy sny ciche i jasne, a dworzanie, j*" 
wiedząc czy śpi czyli trwa w zamodleniu, nie śmieli doń podejs 
W ychodził z kaplicy skrzepiony na duchu, — lecz tuż 
tami powracała rzeczywistość i gnębiąca, ciężka zmora. Wię® 
wracał przed ołtarz, a kiedy w pustej kaplicy nie było nikogo
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-prócz niego i Jej, — spowiadał się po raz setny ze sw ojej udręki.

  Panienko Najświętsza! —  mówił, — spójrz, zali Ci tutaj
nie lepiej? Każdej godziny ludzie Ciebie miłują i chwalą, a 
tam miesiącami nikt słodkiego Twego oblicza nie widział. Ja­
kież ręce koło T w oje j świętej śliczności miały staranie? . . . 
Za trzysta dukatów przedał Cię T w ój stróż! Źaś tutaj wiesz, 
że niema jednego człowieka, któryby Ciebie krwi swej ostatkiem 
nie bronił . . .

. . . Zgrzeszyłem, gwałtem Ciebie porywając, lecz cóżem 
nieszczęsny miał czynić? Cóżem miał uczynić? T y wiesz, że 
■innego sposobu nie miałem . .

Nieraz też przez długie noce owych rozmyślań samotnych 
rozważał badawczo, w  czem leżała wina jego, która tak straszną 
pociągnęła karę? O, nie w porwaniu Najświętszej Panienki! 
Był tego doskonale i z'dniem  każdym w ięcej pewien, Gdzież 
więc była zbrodnia, o której tyle wszyscy, nawet najbliżsi, 
mówili r Chyba w obrazie papieskiego majestatu? W sumie­
niu swojem do w iny się nie czuł. On tylko kochał nad ludzką 
miarę Bożą Rodzicielkę, — kochał nad zwykłą ludzką miarę 
kraj swój ubogi. Dzisiajby jeszcze tak samo postąpił . . .

Czasem w owe rozważania zabłąkał się cień Baptysty, —— 
ale odsuwał go z myśli z lekceważącą niechęcią. Cóż mógł 
zaważyć człek tak lichy i tak niskiej kondycji, źe można go 
było zabić za cenę śmiesznej grzywny, mniejszej niżli tą, która 
płacona była za sokoła? A jednak lichy cień powracał do myśli 
uparcie . . .  Co się z tym nędznikiem stało? — A lbo go schwy­
tano i spalono, albo się ukrył szczęśliwie. Tak czy tak, czekał 
go ogień doczesny lub wieczyste potępienie. Przyczyną tego 
był on, W ojewoda, który go do zbrodni skusił . . .  Ï nędzny, 
błahy cień włóczył się wśród snów wytrwałe, aż pan Sapieha, 
zdumiony, przypuszczać zaczynał chwilami, zali nie tutaj tkwiła 
jego wina?

Tak gryzł się w sobie i cierpiał — samotny, mimo że cierpiał 
nie sam. W ojewodzina też pędziła dni w  smutku i gorzkiem 
zgnębieniu. Miłowała męża i słaby je j  umysł białogłowski 
n :e umiał rozeznać się w  dziwnej dwoistości pojęć. Siedziała 
długie godziny bezczynnie przy krośnie, — przed oczami mając 
męża, to kroczącego w glorji świętej chwały, jako w ów dzień 
wprowadzenia Madonny do Kodnia, — to znów jako ootępieńca, 
gorejącego w ogniu, — szarpanego przez chciwe szatany. Więc 
w rozterce padała na kolana, by modlić się zań, — a wspom­
niawszy, że wyklętemu modlitwa nic pomóc nie zdoła, w ybu­
chała gorzkim płaczem. Tak męczyła się ustawicznie wielką 
męką duszną, aż twarz je j  wychudła a ciemne włosy prawie 
zupełnie srebrem się pokryły. — Och, gdyby Mikołaj zechciał 
je j posłuchać, ukorzył się przed O jcem  Świętym i nieprawnie 
zabrany wizerunek zwrócił! Pragnęła tego całem sercem, w 
takowym postępku widząc jedyną możliwość zbawienia. O baj 
6ynowie, Kazimierz, starosta krzepicki, i Jan, cześnik litewski, 
starosta mołczacki, tegoż byli zdania, a podobnie sądziła i 
reszta famiłji.

Tak płynął drugi rok klątwy. — Nad Kodniem, niby łuna 
złota, rozścielała się łaska i słynęły cuda. Coraz liczniej, coraz 
gęściej schodzili się ludzie, zwabieni z najdalszych krańców 
wieścią o mocy cudownej obrazu. Budowano wśród miasta 
nowy, wielki kościół, i mury już wysoko stały wyciągnięte. 
Wojewoda trwał pod klątwa. Dwa lata blisko nie wyjeżdżał 
nigdzie z Kodnia. W kraju niemało było poważnych rzeczy, od 
których pozostał daleki. Nie wziął udziału w sejmie elekcyj­
nym, ani w konwokacyjnym, ani w koronacyjnym, homagjum 
nowemu monarsze przez posłów pisemnie posyłając. Nie ruszył 
się nawet usłyszawszy, że Moskwa, nie czekając końca Dzie- 
wulińskiego rozejmu, zdradziecko pokój zerwała, śląc Sehina w 
granice Rzeczypospolitej, i że Krzysztof Radziwiłł pociągnął 
naprzeciw pod Krasne.

Rad unikat widoku ludzi, ich stroskanych twarzy i życzli­
wych lecz zbyt często powtarzanych konsyljów , — najchętniej 
îiad rzeką, nad wodą modrą i kojącą, albo na stadnicy z końmi 
przebywając. Radował go widok stworzeń żywych, które nic

0 nieszczęściu jego  nie wiedziały i garnęły się ku niemu jalr 
dawniej. Cieszył się, gdy w w ielkiej sklepionej sieni zamko* 
w ej sokoły drzemiące na berłach trzepały skrzydłami na gło# 
jego kroków. Niegdyś, przed chorobą, miłośnikiem był ło ­
wiectwa, przeto sokołów miał wiele i cennych. Mocne zagra» 
niczne krzeczoty, szare, białe i najrzndsze krasne; rarogi, rance, 
zwane także krogulcami, — aż do zwyczajnych drzemlików. 
Od sokołów chodził do psiarni myśliwskiej, gdzie na jego  widok 
srogi się podnosił hałas i szczekanie. Psy zwykłe domowe, br/e- 
chuny, wałęsały się wszędy bez liku, — lecz na osobnym dzie* 
dzińcu, pod pieczą psiarczyków, trzymane były rosie naśladniki
1 nabrzeszniki zwierzynne, — sfory bobrowych kurczy i char­
tów. Tamże były  ułanniki, psy podstrzelcze, obsoczne i ulubio­
ne medelańskie, z których niejeden stał w cenie w yżej cnotlw 
wego konia. — Pan pieścił smukłe, lube głowy, wzbraniając 
pachołkom pędzić precz natarczywych karesantów, i patrzył w 
uczciwe psie oczy z uśmiechem. Nie lękały się go, ani o niego*
— nie wiedziały o nim nic . . .

Dobre chwile odpocznienia wśród dręczącej suchoty myślo* 
w ej dawał mu też nieraz ogród, gdzie barwne mnóstwo kwiatów 
gorzało w przepychu dobi jającego swego kresu lata. M iędzy 
kwiatami spotykał kanonika Boćkowskiego, który był zapalo* 
nym i uczonym botanistą.

— Już też i w raju nic piękniejszego być nie może nad ten 
wirydarzyk — mówił do W ojew ody, chowając w szeroki rękaw 
koronkę. Nad ich głowami różana kolebka splatała wonne, 
ciężkie od kwiatów gałęzie, a poniżej Bug się srebrzył. — Jakże 
cudnie w południowej szklarni rozkwitał Passiflora, męczennica 
Boża! Na modrości każdego kwiatu Meka Pańska w yrobiona 
jest tak pięknie, iż żaden artysta ziemskim kunsztem nic mi- 
sternie jszego w yrobić nie zdoła. Widziałeś Wasza Dostojność?

— Nie — odparł pan Sapieha, —  nie zachodziłem juz? 
dawno do szklarni.

— Piękna i budująca jest legenda o tym kwiatku i przyczy­
nie onych świętych znaków, którą nie wiem zali zna Wasza 
Dostojność?

— Znam — odpowiedział z pośpiechem W ojew oda, widząc, 
że kanonik otwiera już usta do dłuższej naracji.

—  Tedy opowiadać je j  nie będę. —; Niezmiernie tu jest 
dobrze w tej cichości. Co milszem być może nad kwiaty, one 
niewinne służki Boże, które zapachem i urodą wielkość Stwórcy, 
sławią? Prócz radości zaś, niejedną korzyść praktyczną z 
obcowania i  niemi ciągnąć można: Myśli rozumnie zabawiają 
„Noli me tane:cre“ , za dotknięciem liście swe opuszczające; takoż 
Ricinusy i Alkegengi, które w rok jeden tak niezmiernie w y ­
soko wyrosnąć są zdolne. Pieszczą oko ledwie wym yśleć sięi 
dającemi odmianami róże, lewkonje, zinaje, egipskie fasole* 
Nie mało ich też jest, które nosowi zdrowotną czynią przysługę, 
jak  Viola, nocturną zwana... Na różańce, znów i koronki 
wyśmienicie zdadzą się jesienią ziarna paciorków fruktowych, 
Lachryma Jobi, nawet i pojedyńczej piwonji... Także z kwia­
tów  preparuję bardzo piękne farby; chcesz wiedzieć Wasza 
Dostojność, jako to czynię? Oto prosto: biorę kwiaty rozkwitłe 
dnia pogodnego, i potłukłszy na miazgę, sok wyciskam . . « 
Płatki płócienne w wodzie wapiennej z ałunem kąpane w owym  
seku maczam . * .

— Ciekawy to niewątpliwie proceder — odparł W ojew oda
— i chętnie go posłucham innym razem.

— Onegdajszy sejmik brzeski także niepomału był interesują­
cy, jako mi ksiądz Albrycht opo viadał —  rzekł niezrażony ka­
nonik, z innej beczki próbując zaczerpnąć objćkt rozmowy. —* 
Panowie szlachta tumult żałosny czynili, że walny sejm na 
nowembra już statecznie naznaczony, a Wasza Dostojność 
jechać do stolicy nie chcesz . * .

— O cóż im chodzi? — odrzekł pan Sapieha obojętnie. —1 
leszcze przed sejmem konwokacyjnym  mówiłem dwa razy de­
legacjom  panów braci, że do W arszawy na sejm nie pojadę . . < 
Mają swojego posła, — czegóż im w ięcej potrzeba . . .

— Mało wiele zaważy poseł, gdy jego wym owy doświadczo­
na mądrość i powaga senatora nie poprą! . . . Nieustannie też: 
nad tą refuzją boleją i nadziei nie tracą, że Wasza Dostojność 
dasz się jeszcze ubłagać.

— Mylne to są nadzieje, gdyż decyzji raz w yrażonej nio 
zmienię.

— Przyznaj jednak Wasza Dostojność, że wzruszający to 
obraz czci i żadnemi odmowani nie zrażonego afektu . . .

— Ja też wdzięczny jestem wielce ichmościom panom bra­
ciom za efekt ,ale nie pojadę.

Daleki łoskot zgrzytliwie rozwieranej bramy zwrócił uwagę 
obydwóch, — a wnet też nadbiegł zadyszany pokojow iee, oznaj­
miając W ojew odzie, że Jaśnie Wielmożny Krzysztot Doroho- 
stajski, Marszałek. W ielki Koronny i Litewski, zjeżdża do zam­
ku w  gościnę. <DCN)



Młodzi Kusini z okolic Krzemieńca,
Ludność wiejska Wołynia, w znacznej części prawo* 
sławna i ruska, zachowała do dziś piękne stroje 
ludowe, odznaczające się barwnością oraz pięknemi 
wyszywaniami. Lud tutaj jest naogół postawny i 
dorodny, gdyż wchłonął w siebie dużo bujnej krwi 

szlacheckiej i kozackiej.
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KRONIKA:

NOWOGRÓDZKA
Zarząd Koła Z. O. R. podaje do wiado­

mości, że ppłk. Mieczysław Rymkiewicz 
wygłosi 2 wykłady z obrony przeciwlotni­
czej. Dnia 9 bm. na temat „Środki utrud­
niające wykonanie zadania lotniczego, 
środki uod parniające objekty napadu i 
środki likwidujące skutki nalotu.'4 — Dnia 
11 bm. na temat : „Organizacja terenu dla 
przygotowania obrony przeciwlotniczej a 
odrębna grupa środków O. P. L.‘Ł

LIDZKA
— Echa w ieczornicy radiow ej. Ogło­

szona przez Polskie Radio wieczornica 
taneczna w dniu 30 stycznia spotkała się w 
Lidzie z uznaniem społeczeństwa. Zwią­
zek Pracowników Miejskich wraz z Radą 
Miejską z imprezy zebrał około zł. 50, któ­
re przekazano na komitet Pomocy Zimo­
wej. Niezależnie^ od pracowników miej­
skich. wieczornice taneczne odbyły się 
staraniem Ogniska Z. N. P., Zw. Strzelec­
kiego, Rodziny Policyjnej i Robotniczego 
Instytutu Kultury i Oświaty im. St. Że­
romskiego. Dochód ogólny wyniósł około 
zł. 200.

Jednomyślny wybór sołtysa w Were- 
fiowie. 10 stycznia zebrała sie w lokalu

Zarządu Gminnego — Rada Gromadzka w 
Werenowie, w celu dokonania wyboru soł­
tysa. Wybrano przez aklamację p Lom- 
berga Antoniego, dotychczasowego soł­
tysa.

Zebrani ciesząc się z jednomyślności 
podrzucili p. Łomberga kilka razy do gó­
ry, a obecna orkiestra wojskowa odegrała 
wspaniałego marsza.

Kasa Spółdzielcza w Ejszyszkach na 
FON. Na posiedzeniu członków Kasy 
Soółdzielczej w Ejszyszkach zapadła jed­
nomyślnie uchwała dobrowolnego opodat­
kowania się na FON. -Zadeklarowana 
przez członków Kasy suma wynosi zł. 
1000.

BARANOWICKA
Dzień Imienin Pana Prezydenta R. P. 

Ignacego Mościckiego Baranowiicze odcho­
dziły uroczyście. Już dnia poprzedniego 
miasto zostało udekorowane flagami. 1 lu­
tego o godz. 10 zostało odprawiane nabo­
żeństwo, w którym wzięli udział przed­
stawiciele władz administracyjnych, w oj­
skowych, samorządowych, szkolnych oraz 
organizaęyj społecznych i młodzież szkol­
na.

Mszę św. odprawił ks. Borysiuk, po- 
czem wygłosił okolicznościowe przemówie­
nie. zaś młodzież szkolna udała się do 
szkół, gdzie odbyły się akademie. Nabo­
żeństwa zostały odprawione .również w 
świątyniach innych wyznań.

Zebranie Organizacyjne Rzemieślni­
ków. 31 stycznia we własnym lokalu 
Związku Rzemieślników odbyło się zebra­
nie organizacyjne rzemieślników chrześci­
jan — murarzy. Zebraniu przewodniczył 
Jerzy Jarocki — prezes Okr. Tow. Rz. 
Chrześcijan. Po odczytaniu statutu posta­
nowiono przyłączyć się do ogólnego Zwią­
zku Rzem. Chrz. i utworzyć własny cech.

312 zł. na pogotowie ratunkowe. 30 
stycznia w salach Ogniska Urzędniczego 
staraniem Towarzystwa Lekarskiego w 
Baranowiczach został, urządzony dancing 
„Rodziny Lekarskiej” , z którego dochód w 
sumie' 2(3 złotych przeznaczono na pogoto­
wie ratunkowe w Baranowiczach

Odezwijcie się!
Girsa Józefa wyjechała do Łotwy w 

kwietniu roku 1935 z. powiatu Braśław- 
skiego, z gminy Słobódka, ze wsi Réuty i 
o sobie dotychczas nie daje żadnej wiado­
mości.

Rodzinę zostawiła ' w b. ciężkiej sy­
tuacji,

^Kto by ó wyżej wymienionej coś wie­
dział, proszony jest o powiadomienie bra­
ta poszukiwanej (adres : Krastawa, p. k. 45} 
Bazylego Girsa albo redakcji „Naszego 
Życia”.

30 zł. na bezrobotnych. W ub. sobotą 
Policyjny Klub Sportowy wraz z Rodziną 
Policyjną urządził zabawę taneczną we 
własnym lokalu, z której dochód w sumie 
30 zł. przeznaczono na bezrobotnych. 5 

Oszustwo. Do komisariatu zgłosił się 
niejaki Alter Kapłan, oświadczając, że 
Piotrowski Wojciech, zam. w Baranowi, 
czach, nabył u niego rower za sumę 138 
zł., a conto którego wpłacił 40 zł., przy 
czym przy nabyciu podawał się za urzęd­
nika państwowego, którym nigdy nie był, 
Po pewnym czasie Kapłan dowiedział się, 
że Piotrowski rower sprzedał, zaś należ­
ności nie spłaca.

Wieczór 23 kolend. 31 stycznia b. r. 
Komitet parafialny urządził w sali Ka. | 
syna Urzędniczego „Wieczór 23 kolend‘V| 

Odśpiewanie kolend przez chór kościel- f 
ny nod kier. p. Elżbiety Terleckiej po-1 
orzedzone zostało odczytem o historii ko- 
Iend wypłoszonym przez p. G. W iettow j 
czową. Zgodnie z treścią kolend, zostały I 
wystawione ponadto piękne inscenizacją^ 
Dochód, który został przeznaczony na j 
Akcję Katolicka, pomimo niskich cen bi- j 
Ietów, wyniósł 50 zł.

 - ___| • 1 I *Nasze odpowiedzi i
A. Szylejko w Amele, — Z prośbą o H 

nadanie obywatelstwa łotewskiego należy 
się zwrócić do Ministerstwa Spraw Wew-f 
nętrznycli w Rydze. Musimy jednak a- j 
przedzie Pana, że zarówno ze względu na,j 
krótki jeszcze termin zamieszkania Panąl 
tu, jak i ze względu na inne przepisy f] 
prawne, nie ma żądnej nadziei na to, aby 
prośbie Pana zadość uczyniono.

Stary baca a Istebnej.

z Waszych str o
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Bilans pracy rocznej
I. Wychowanie fizyczne 

i sport
OBÓZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO , 
Do zorganizowania obozu w. £. w r. ub. 

Zarząd Główny przystąpił ze znacznym 
doświadczeniem, mając za sobą 3 lata pra­
cy w dziedzinie spórtowej i między innymi ■' 
obóz w. f. w Prezinie.

Jako teren obozu upatrzono zakątek 
nad jeziorem w łesie sosnowym w letni­
skowej poddaugawpilskiej miejscowości 

— Stropach.. Władze- miejskie zezwoliły 
na bezpłatne wykorzystanie tego terenu. ,, 

Kierownictwo obozu powierzono in­
struktorowi sportowemu ZPM p. Sosnow­
skiemu, część gospodarczą polecono vice- 
prezesowi Zarządu Głównego kol, Zaj- 
kowskiemu.

Obóz odbył się w czasie od 11 do 31 
łipca włącznie. Trwał więc 21 dni, z czego 
2 dni przypadło na urządzenie, i dzień na 
likwidację, 2 dni na odpoczynek świątecz­
ny oraz 16 dni na normalne zajęcia.

Zajęcia praktyczne uwzględniły gim­
nastykę Nils Buka, zawody i próby spraw­
ności fizycznej, pływanie, gry sportowe i 
lekkoatletykę. Łącznie zajęciom prak­
tycznym poświęcono 88 godz., nie uwzględ­
niając czasu, wykorzystanego na treningi 
indywidualne w godzinach’ wolnych od 
zajęć. Prócz tego udzielano wskazówek 
teoretycznych z zakresu fizjologii ćwiczeń 
fizycznych, prowadzenia racjonalnego tre­
ningu i przygotowania sędziów.

Z obozu zasadniczo męskiego, umożli­
wiono korzystać grupie sportsmenek, zak­
waterowanych w odległym o V2 kim. od 
obozu—  folwarku. Łącznie, prócz kie- . 
rownictwa, na obozie było 26 osób — W 
chłopców i ? dziewcząt werbujących Się z 
6-ciu filii  ̂ZPM (Daugawpilską, Liepajśka, 
Rezekneóska, Krasławska, , Jasmujska, 
Grzywska).. Pomimo uprzednich ogłoszeń , 
nie wykorzystały obozuiUieJŁyska» Juch? 
nicka i Łudzska.

Skład personalny . jobozu i>yl bardzo 
| różnorodny co do Wieku (lat 16—26), roz­

woju fizycznego i przygotowania sgorto- 
| wego, co utrudniało pracę, Naoeół jednak 
« program został wykonany i należy sądzić, 

żo wszyscy uczestnicy ż obozu wynieśli 
wiele pożytku i doświadczenia organiza­
cyjnego w zakresie zagadnień sporttnrvch. 

PRÓBA SRAWNOśCr FIZYCZNEJ 
W ubiegłym roku Zarząd Główny za- 

, początkował szerzenie idei w. f, wśród 
najszerszych warstw - swych członków, 

I zachęcając wszystkich do odbywania prób 
Minimum sprawności fizycznej, Akejn 

ta dała skromne, ale godne zanotowania 
rezultaty. Ogółem przeprowadzono ** I proh. • . .

(Dokończenie)
Ogółem do prób przystąpiło 146 ^  zło­

żyło 10? osoby: w tym 80 mężczyzn i 23. 
kobiety.

Akcję odbywania próby sprawności fi­
zycznej Zarząd Główny starał się Za­
szczepić również na terenie innych, orga-, 
nizacyj, .zajmujących się «portem, lecz, 
niestety, bez reznff/ttu,

IV. Inne sprawy
SPRAWY PRASOWE

Staraniem Zarządu Głównego ZPM 
jeszcze w roku 1933 w » .,Naszym Głosie41 
zapoczątkowana i samodzielnie redagowa­
na „Awangarda", jako autonomiczny do­
datek młodzieżowy, znalazła swój dalszy 
ciąg w j,Naszym Życiu44 w postaci ścisłe z 
całością pisma związanego działu młodzie­
żowego. Z „Awangardą41 współpracuje 
niemal wyłącznie młodzież ZPM-owska, co- 
szczególnie należy podkreślić, gdyż ,jesi 
poniekąd wyrazem, że w naszej, organi­
zacji skupia się elita intelektualna mło­
dzieży polskiej w Łotwie.

Teren, nasz nie może się zdobyć jak do­
tąd na Wydawanie samodzielnego pismą 
młodzieżowego, juk to mą miejsce na 
innych -terenach Polonii .- zagranicznej. 
Np: młod/ież polska w •sąsiedniej’ Litwie 
wydaje miesięcznik „Głos' Młodych14', --w 
Niemc&ech wychodzi „Młody Polak w 
Niemczech14, w^Gzechosło waeji *n- t ,Og­
niwo-.

Niestety, głos naszej młodzieży, głos 
samodzielnej myśłi młode ł jest u nas*dośó 
nikły i nie budzi gromkiego ech fi wśród 
szerokich mas, .|c^i,.|ï'âi^ei ' porusza iiàjiik-:; 
tuałniej&ze zagadnienia.

W ,,Ną?zym .Źycf ti** działalność spëlecz- 
. natZPMru znajduje należyte odb&ięi æEo- 

ciaż nie zawsze filie przesyłają potrzebne 
informację o śWej pracy, Tak czy inaczej 
jednak kronika ZPM-u zajmuje proporcjo­
nalne do faktycznego stanu pratv — - 
miejsce.

Informacja odżyciu każdej filii, ujęta 
treściwie, lecz z., podkreśleniem najważ­
niejszych punktów, winna być ambicją 
każdej poszczególnej filii.

Rozpowszechnianie ,,>iaizego Życi« *• 
zawsze było usilnie propagowane przez 

' Zarząd Główny. Trudno nam podsumować 
tu je j rezultaty. Stwierdzić jednak nale-. 
ży, że. szeregi przyjaciół tego pisma wciąż, 
rosną. Chcielibyśmy, by w tych szeregach 
nie zbrakło, nikogo z młodzieży.

SPRAWY ROZMAITE
ZPM w r. 1936 uzyskał kilka miejsc na 

kursach organizowanych przez Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy, a mających 
na celu wyrobienie pracowników na pew* 
nycb odcinkach pracy społecznej i kultu­
ralno-oświatowej. Młodzież miała możność 

■ przeszkolenia się na kursie świetlicowym» 
kukiełkowym, dyrygentów orkiestr i ehó- . 
rów;

Również młodzież wiejska ma możność 
korzystania ze specjalnego przeszkolenia 
fachowego. Mamy tu na myśli kursy w 
Opsie i w Drui. > -

Pozatem Zarząd Główny, wyjednał dla 
filij. wiejskich kursy korespondencyjne 
gospodarstwa domowego dla gospodyń.- 
Wykorzystanie nadsyłanych materiałów ■ 
leży w kompetencji bezpośredniej Zarzą- 

, dów poszczególnych filij.
Z wielką pomocą przyszedł w ub. r. 

terenom Polonii zagranicznej Światowy 
, Związek Polaków w Zagranicy, wyjedny^ 

wując za i ż k i . na kolęj^ch polskich. Każdy,. 
v' ezłonck ZFM,' * płacący regularnie > skład­

kę, ma1 moin ość "korzystania ’ z takiej zni^
• k i ;  ’  '' ■ V  l  r  r  p  :  • Ę M

Osobna wzmianka ŵ  sprawozdaniu oa«> 
leży srttÿ kancelarii Zarządu Głównego, -za- 
łatWifljśfcej mnóstwo spïaw bieżących, 
provifą«ząęej obszerną,..^^ptoiłeŁ frją

• niezbędną przy nawiązywani^, i ^trzymy-.. 
waai*u intensywnych stosunków z- filiami 
Zwiążku . i1 innymi instytucjami i organi*-' 
zacjathu ' '

Przedkładając skrócone sprawozdanie 
ze swej działalności czytelnikom „Naszego 
życia", podsumowaliśmy jedynie te po­
zycje, kukc są niezfeędjgg dla ogólnej 
rientacji w pracach, prowadzonych przez 
ZPM. W oparciu o zwarte i jednolite spo­
łeczeństwo polskie możemy być pewni 
dalszego postępu i rozwoju naszego życia 
organizacyjnego.

Pamiętajcie, że

1 M i i
•«

odbędzie się 6  lutego b. r. w Domu Polskim

t S ï
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Z évci\i Związku Polskie/ Młodzieży w Łotwie 
Daugawpils

KOŁDUNY I . . .  PĄCZKI, Na zakończenie
karnawału filia Daugawpilska ZPM urządza to­
warzyską zabawę połączoną ze spożyciem smacz­
nych kołdunów i pulchnych pączków. Tańce do 
godz. 3 rano.

NA NARTACH. Nareszcie spadł dawno przez 
.wszystkich oczekiwany, a zwłaszcza przez narcia­
rzy, śnieg'. Grupka narciarzy filii Daugawpilskiej 
ZPM, korzystając z mniej więcej sprzyjających wa­
runków zewnętrznych, wyruszyła w  dniu 2 lutego 
na wycieczkę. Za pierwszym krokiem przyjdą 
pastępne. (S .)

„PORW ANIE SABINEK"
Imprezy polskie w  Teatrze Kolejowym w Dau­

gawpilsie nie należą wcale do rzadkości, lecz w 
tegorocznym krótkim karnawale jedynie Daugaw­
pilska filia ZPM pokusiła się o urządzenie wiel­
kiego wieczoru w tym największym lokalu miasta.

Przygotowania trwały od dłuższego czasu pod 
wprawnym kierownictwem p. S o sn o w sk ie g o , aż 
wreszcie dnia 31 stycznia filia wystąpiła ze swym 
wieczorem.

Na program złożyła się 8-aktowa sztuka p. t. 
„Porwanie Sabinek“ , uzupełniona baletem, poka­
zami gimnastycznymi i tańcami —  rozszerzona w 
ten sposób do 5 odsłon.

Nasamprzód przed widzem prezentuje się bit­
ny wojowniczy świat rzymski, ży jący  tchnieniem 
walki, zahartowany w licznych bojach, prowadzo­
nych nieustannie, żołnierze rzymscy tęsknią jed­
nak do życia rodzinnego i  chętnieby miecz 
zamienili na zadsze domowe. Tymczasem jednak 
odbywają swe ćwiczenia wojenne, zaprawiając się 
do rozprawy z wrogiem. Gdy goniec przynosi wia­
domość, że nowa wyprawa wojenna została odwo­
łana — Rzymianie zastanawiają się nad sprawą 
założenia rodzin, rozpoczynając to pokojowe dzieło 
od ułożenia planu porwania sobie na żony pięknych 
Sabinek.

Sabini to świat zupełnie odmienny, ukazany 
widzowi w 2 odsłonie. Powolny, cichy, spokojny 
!—  stroni od zgiełku walk, oddając się pracy i 
Okładając dziękczynne ofiary bogom. Jesteśmy 
właśnie świadkami ich modłów, odprawianych w 
wielkim skupieniu i z namaszczeniem. Piękne Sa- 
binki w długich powłóczystych szatach wykonują 
rytualny taniec.

Tymczasem (odsłona 3 ) Rzymianie swój za­
miar przeprowadzają w czyn i porywają Sabinki. 
Okazuje się, że walka z pozornie słabymi kobie­
tami pomimo niewątpliwej przewagi siły mięśni 
żołnierskich —  nie jest wcale walką łatwą. Rzy­
mianie nie wiedzą co począć z brankami wobec 
stosowanej przez nie klasycznej a obcej wojakom 
taktyki kobiecej. W  każdym razie stracili odwagę 
i animusz rycerski. Plany układów, podsuwane 
towarzyszom broni przez Scypiona, nie dają się 
łatwo zrealizować. Pewien sukces odnosi wymowa 
Seypiona, pertraktującego z Kleopatrą. Wreszcie 
wojacy, po naradzie, widząc że nie odniosą łatwe­
go zwycięstwa nad obcą nieznaną im siłą kobie­
cości, gotowi są zrezygnować z „łupu“ . Ten mo­
ment jest decydujący, bowiem kobiety czują się 
zwyciężone z chwilą, gdy nikt się o  nie nie ubiega. 
Sarkają więc na swych mężów, którzy ich nie bro­
nili, i znajdują setkę powodów, które usprawied­
liwiłyby nawet ich pozostanie u Rzymian. Tym ­
czasem więc są szczęśliwe, uzyskując zgodę Rzy­
mian na parodniowy u nich wypoczynek.

W odsłonie czwartej znów jesteśmy u Sabi­
nów, którzy, po nieszczęsnej nocy, podczas której 
zostały porwane ich żonv, widocznie podupadli na

duchu i woli. Próżno ich wódz i kapłan —  Marc* 
jusz — wzywa do panowania nad sobą, mówiąc
0 wielkiej sile prawa i słuszności, która jest za 
nimi i obraca się przeciwko przemocy rzymskiej. 
Przeprowadziwszy wykład na temat sponiewierania 
prawa i wielkiego czynu niesprawiedliwości, doko­
nanego przez Rzymian —  M arcjusz zarządza po> 
cihód Sabinów do obozu wroga, by go  przekonać o 
niegodności postępku, którego się dopuścił. Na 
poparcie swego stanowiska zabierają grube księgi
1 foliały pięknych praw, w których biegli są u- 
czeni sąbińscy. Przed wymarszem Marcjusz spraw­
dza, czy który z Sabinów nie ma ze sobą jakiegoś 
ostrego narzędzia, które m ogłoby być dowodem ich 
agresywnych zamiarów. Wreszcie wyruszają w 
szczególny sposób — dwa kroki naprzód i jeden w 
tył. Pierwsze 2 kroki są symbolem nieugiętej 
woli w dążeniu do celu, krok wstecz —  dowód zdro­
wego rozsądku, kontroli i panowania nad sobą.

W  obozie Rzymian gwarno i wesoło. Sabinki 
przywykły do nowych warunków i stały się Rzy- 
miankami i dobrymi opiekunkami nowych ognisk 
domowych, W  wolnych chwilach poświęcają się 
ćwiczeniom fizycznym . Rzymianie również szy­
kują się do popisów na cześć konsula Liwiusza, 
którego mają powitać jako zwycięskiego wodza.

Do obozu rzymskiego, po ciężkiej i długiej po­
dróży, wolnym krokiem i padając ze znużenia, 
przybywają Sabini, by rozłożywszy księgi praw 
pisaną mądrością przekonać zwycięskich żołnierzy
0 swej racji. Nie mieli trudności z przekonaniem 
Rzymian, że popełnili oni gwałt, rabując im żony. 
Lecz, niestety, nie ma porozumienia między siłą 
faktu a misterną konstrukcją dowodów prawnych.
A żony? Jak się zachowały wobec swych byłych 
m ężów? Nie chciały ich znać w ięcej za ich nieza­
radność i powolność, za ich gmeranîe się w teore­
tycznych rozprawach zamiast dokonywania czynu.

Wykłady o prawie i sprawiedliwości odbija ją  
się od uszu rzymskich, jak  groch od ściany, nie 
wywołując zmiany stanu rzeczy. Okazało się, że 
mięśnie mężów, ćwiczone tylko dlatego by nosiły 
ciężkie tom y prawa, są bezsilne wobec zdecydowa­
nej siły, ustalającej nowy porządek rzeczy. W y­
śmiani .i poniżeni, Sabini nic nie mogą wskórać.

Taka jest treść sztuki.
Należy zaznaczyć, że wystawienie je j jest w 

głównej mierze dorobkiem sekcji sportowej filii, to 
też na całym programie odbijał się wyraźny wpływ 
stanowiska sportowego.

Przedstawienie należy zaliczyć do zupełnie 
udanych. Stroje, zarówno rzymskie jak i sabińskie, 
oraz różne akcesoria Sceniczne, jak hełmy, zbroje
1 t. p. —  zostały wykonane pfzez samych członków 
i wzbogaciły zbiór rekwizytów teatralnych filii.

Sceny grupowe wypadły naogół wcale dobrze 
a niekiedy imponująco. Każdy był na swoim m iej­
scu i w harmonii z całością. W  scenach dialogo­
wych p. Gajlew iczów na (K leopatra) i p. Leonow ie* 
(Scypion) wykazali dużo werwy, dobre opanowa­
nie ruchów i doskonałą dykcję. Pan Stankiew icz 
(M arcjusz) odtworzył typ poważnego patriarchy 
i potrafił zainteresować przydługimi, z winy auto­
ra sztuki, monologami.

Balet Sabinek i taniec Rzymian każdy w 
swoim rodzaju sprawił doskonałe wrażenie. Tak 
samo ćwiczenia gimnastyczne Rzymian. W ojow ­
nicza polka, zakończona pomysłową figurą, wyko­
nana w ostatniej scenie, wywołała długotrwałe 
oklaski, które zmusiły zespół ponownie ukazać się 
przed publicznością. W  nurrçerach akrobatycznych 
popisywali się p.p. Paknisówna i Janczewski.

Zastosowanie automatycznej muzyki (patefonu 
elektrycznego) było pomysłem nowym i usprawied­
liwionym jedynie względami oszczędnościowymi.

Nie można pominąć milczeniem sprawnego

przebiegu całości przedstawienia. Zwykła bola? 
ka m niej lub w ięcej amatorskich przedstawień ] 
długie i nużące antrakty —> tym razem r.ie znała.»}? 
się na porządku dziennym.

Sztukę reżysował p. A . Sosnowski.
Tańce, nieodstępny towarzysz każdej hnpre» * 

karnawałowej, odbywały się ku radości tańczących [ 
lecz ku zmartwieniu organizatorów, w niefi^tło- I 
czonych salach, udekorowanych i zmienionych <j0" f 
niepoznania. Przedstawienie zaszczycili swą obec. i 
nolcią  dowódca dyw izji Zemgalskiej —  generał f 
Bach oraz konsul R. P. w  Daugawpilsie T. Buyno». I 
ski z Małżonkami, (w u)

Griwa I
NA KORZYŚĆ PA R A FII GRIW SKIEJ został I 

w dniu 31 stycznia w  „b ia łe j szkole" zorganizowa- I 
ny wieczorek, na którego program złożyły się wy- f 
stępy w języku łotewskim, polskim i litewskim, { 
Program polski wykonał zespół sceniczny fflü ] 
grzywskiej ZPM, inscenizując melodyjną i popu. i  
larną piosenkę —  „M arynarze", Zespół, przybrany i 
w marynarskie stroje, wystąpił na tle pomysłowej, I 
wykonanej własnymi siłami, dekoracji i uzyskał f 
najgłośniejsze oklaski.

Krasława 1
W DNIU 7 LUTEGO W LOKALU FILII I 

KRASŁAW SKIEJ ZPM  odbędzie się wieczór, urzą. | 
dzany przez filię. Program zapowiada się nader I  
ciekawie. Zostanie odegrana trzyaktowa sztuka I
B. Wrzosa „Zawierucha". Po za tym zaprezentuje 1 
się inscenizację opartą na motywach ludowych i i 
tańcami i śpiewem p. t. „Zrękowiny* J. Cierniaka, I 
Nadto szykuje się interesujący humorystyczny mo* i 
nolog.

Początek o godz. 20 (8  w ieczór). Po progra- | 
mie tańce do godziny 4 rano.

Wstęp od Łs. 1.60 do Łs. 0.50.
Jest to drugi (ale i ostatni!) w bieżącym kar- 1 

ilawale wieczorek w  Krasławiu. Nie należy więc I 
zaniechać okazji, by  u jrzeć solidny program i dos* i 
konale się zabawić.

Dem en f i
_ W W Y ST A W IaN Y M  w  dniu 7 b. m. przez | 

m iejscową parafię w ieczorze programowym  przyj- < 
m uje również udział Jem eńska filia  ZPM . W poi- f 
skiej części programu zostanie odegrana do skona* « 
ła sztuka Dąbrowskiej p. t. „Krewniak z Ameryki** I

W SOBOTĘ, dnia 30 ub. m., odbył się w Bir- I 
źach odczyt na temat „K ształtow anie aię życia 1 
rolnika. Odczyt wygłosił w.-prezes Zarządu Głów- ] 
nego ZPM kol. B. Cimaszkiewicz.

Po odczycie wynikła dość długa dyskusja.
Młodzież na odczycie czuła się w  najlepszym 

humorze, to  też każdy wypowiedział co miał na 
myśli.

Późnym wieczorem  z pieśnią na ustach opusu 
czano świetlicę (— icz— )

Pustine j
W DNIU 31 ub. m. w K ropow ach (filia  ZPM 

w Pustine) odbyła się choinka i odczyt kol. B. Cl*
Błaszkiewicza.

M łodzież z uwagą słuchała odczytu, a po od* 
czycie do godz. 4 bawiła się przy dźwiękach swo* 
je j w iejskiej kapeli muzycznej. ( — in— )'

Przypominamy, źe

uMi tlemeiiin :
B. B A U Ż Y K A  |

wydawnictwo B . Juchniewicza w Daugaw­
pilsie, można nabyć u :

B . Juchniewicza —  w Daugaw pilsie,

G . Butkiew icza —  w Rydze.

Tam samo też można nabyć jeszcze polski
kalendarz kartkow y. j
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„ H A S Z E  Ż Y C IE "  M U S

„Porwania Sa» 

binek" —  frag­

ment ze sztuki 
wystawionej 

pries filię 

ZPM  w Dàu-

gaWpilsio

Dnia 24 stycznia Polska Szkoła Podstawowa w 
Borowej urządziła tradycyjnym v zwyczajem wie­
czór doroczny, na który przybyła licznie miejsco­
wa ludność polska oraz łotewska.

Program rezekneńskiej „H arfy" rozpoczął się 
odegraniem na wstępie krótkiej farsy w  języku 
łotewskim p. t. „Kniebieni" Wulfa. Następnie da­
no „Swaty" —  wesołą jednoaktową komedyjkę^ 
przeplataną piosenkami bądź solo, bądź chóralnie, 
finiszując ślicznym polonezem w strojach polskich. 
Na zakończenie programu 4 pary przy dźwiękach 
orkiestry dętej wykonały siarczystego i  brawuro­
wego mazura, co wywołało entuzjazm widzów, 
świetnie się bawiących już od początku programu.’ 
Po programie rozpoczęły się tańce, które przeciąg­
nęły się nad r\nek, gdyż publiczność ochoczo się 
bawiła Dla urozmaicenia wprowadzono t. zw, 
ruletkę — czekoladową, grę, która dała graczom 
dużo humoru. W rezultr^ie — wszyscy zadowo­
leni. Szkoła z zysku, publiczność z bardzo dobrze 
zorganizowanej imprezy, artyści z gościny i z 
Wdzięczności, jaką okazali gospodarze za nadzwy­
czajnie odegrane sztuki. Jakoż należy zaznaczyć, 
że młodociany zespół spisał się świetnie i  szybko 
zdąża do osiągnięcia wysokiej klasy. Z pomiędzy 
artystów szczególnie wybijał się p. W . Zdanowski. 
W  związku z powyższym zamieszczeniem notatki* 
Kierownictwo Polskiej Szkoły Podstawowej w Bo* 
rowej składa tą drogą najserdeczniejsze podzięko­
wania:

St-niu „H arfa1* za gościnny występ na wspom-

Wieczór w Borowej
nianym wieczorku, p. p .: MiklaszeWiczoni, Boufa- 
łom, Kławcanom, Tryznom , Dukalskim, Zabelom  i 
Samowiczównie za bardzo ofiarną i wydatną pomoc 
w  urządzeniu wieczoru. Zaś wszystkim przybyłym, 
*— Bóg zapłać, (A . S .)

Wieczór Dobroczynności w 
Daugawpilsie

WIECZÓR TOW ARZYSTW A DOBROCZYN­
NOŚCI odbędzie się w lokalu klubu miejskiego dn.

Ł lutego. Tańce pod dźwięki pierwszorzędnej or- 
estry do rana. Początek o godz. 20.

Obfity, tani i smaczny bufet.
Dochód przeznaczony na cele dobroczynne, (s )

Do Redakcji pisma „Nasze Życie'*
w Rydze,

Wyjeżdżając z Łotwy 1 nie mogąc osobiście 
wszystkim podziękować, pozwalam sobie tą drogą 
złożyć serdeczne dzięki wszystkim osobom i insty­
tucjom, które okazały mnie tak cenną pomoc w 
moich pracach propagandy turystycznej Polski, 

Społeczeństwu łotewskiemu i polskiej kolonii, 
które mnie tak serdecznie przygarnęły do siebie, 
składam z głębi serca płynące: „B óg za p ia ć"!

Zofia Borewiczowa, 
b. delegatka Polskiego biura podr. 

„iORBIS“ w Warszawie.

Walne zebranie P ol.-K at St-nla „Harfy*' w  Daug.
Dnia 19 «tycznia 1937 r. odbyło się w Daugaw- 

pilsie doroczne Walne Zebranie członków Polsko- 
Katołickiego Stowarzyszenia „Harfa". Zebrania 
przewodniczył p. Jerzy Bryc, sekretarzowała p. H e­
lena Tomaszewiczowa. Po przedstawieniu przez 
ustępujący Zarząd sprawozdania z działalności za 
rok ubiegły, na wniosek komisji rewizyjnej, Wal­
ne Zebranie udzieliło ustępującemu zarządowi ab­
solutorium wraz z podziękowaniem za pracę.

^Następnie walne zebranie dokonało wyborów 
nowych władz St-nia: do zarządu weszli i podzielili 
lhiędzy sobą funkcje: p. J. Bryc —  prezes, H . T o- 
raaszewicz — wiće-preżes, A . W ojcech —  skarbnik, 
J, Stomma — ' sekretarz oraz członkowie zarządu. 
S. Błażewicz, K. Gordzewicz i S. Jakubowski; do 
komisji rewizyjnej weszli: p.p. M . Zaleska, L . Cze­
chowicz i O . Ostrowska.

Dalej Walne Zebranie skreśliło ze swej listy 
szereg nieczynnych członków oraz przyjęło regu­
lamin dla filii Stowarzyszenia.

* * *
Z rokiem bieżącym Stowarzyszenie „Harfa" 

wkroczyło w 19 rok swego istnienia. W roku 
sprawozdawczym St-nie liczyło 536 członków.

Zarząd Centralny pracował jak następuje: 
do obowiązków prezesa, sprawowanych przez p. 
J. Bryca, należało prowadzenie sekcji kulturalno- 
oświatowej i podsekcji turystyczno -  krajoznawczej;

obowiązki wice - prezesa, a w  miarę potrzeby 
prezesa, pełnił p, A . W ojcech, roztaczając ponad 
to opiekę nad sekcją sceniczną;

p. J. Stomma prowadził sekretariat, bibliotekę 
i sprawował ogólne kierownictwo sekcji sportu i 
wychowania fizycznego, jego też kierownictwu i 
nadzorowi podlegała sekcja szachowa;

P. i .  W ieżan miał kierownictwo 6ekcji maJar- 
rtwa, prowadził studium malarskie i był zastępcą 
Kierownika sekcji gospodarczej ;

p. H, Tomaszewicz kierował sekcją muzyczną 
0»*  pełnił obowiązki kustosza powstającego mu* 
fceum St-nia j

p. W . Jakubowski kierował sekcją śpiewaczą 
oraz pełnił funkcje kierownika sekcji gospodarczej;

p. Z . Pławska prowadziła dział praey scenicz­
nej (jednak tylko do października, kiedy opuściła 
teren).

Personal techniczny i pomocniczy zatrudniony 
W poszczególnych sekcjach w  roku sprawozdaw­
czym składał się z następujących osób. Wymie­
nieni wyżej członkowie Zarządu: p. Pławska,
jako kierowniczka artystyczna w dziale sztu- 
ku scenicznej i  p. Wieżan, jako - zawo­
dowy artysta - malarz. Dalej dyrygent chóru p. 

E . Mirowićz i kapelmistrz orkiestry p. M. Tałapin —■ 
dwaj ostatni ópłacani przez St-nie, W  dziale spor­
tu i wychowania fizycznego kierował ćwiczeniami 
p. W ładysław  Swencz, nie szczędząc troskliwości i 
fatygi. W  okresie letnim p. M ar ją  Traczumówna 
przyczyniła się znacznie do podniesienia poziomu 
wśród zrzeszonej>. w St-niu młodzieży sportowej 
żeńskiej* P. W ałeria Gołubecka przyczyniła się 
skutecznie do zaprawienia młodzieży w dziale akcji 
zbiorowej scenicznej. P. Eugenia Mikłaszewi* 
czówna, przy współudziale p. Traczumówny, utwo­
rzyła i kierowała grupą niedużą, ale zwartą, mło­
dzieży żeńskiej, uprawiającej plastykę, tańce bale­
towe i ludowe.: P. Stanisława Grajewska była wiel­
ce pomocną w dziale bibliotecznym. Kapitan dru­
żyny piłkarskiej, zarazem reprezentant St-nia w 
Lidze Piłki Nożnej, p. Stanisław Swencz zasłużył 
się swoją starannością i dzielnością.

Sekcja kulturalno - oświatowa przeprowadziła 
w ciągu roku szereg odczytów na tematy mogące 
interesować szersze koła. W  drugiej połowie róku 
p. J. Bryc rozpoczął systematyczne wykłady z za­
kresu historii filozofii, '

Sekcja Turystyczno • krajoznawcza gromadzi 
zdjęcia fotograficzne, przedstawiające wygląd 
dworów i dworków, budynków zabytkowyęh w te­
renie, również krajobrazy; zdjęcia te zapełniają al­
bumy, które wchodzą w skład powstającego mu-

Odpowiedzi Grafologa
„ S T A R A N N A " wynajduje w  sobie tylko sa» 

me dobre cechy, ale grafolog musi obowiązkowo do 
każdej drobnostki się przyczepić, w ięc szpera w 
każdej literce. Nie zanadto święta tu siedzi du« 
sza, Lubi ospale brać się do pracy, zaczyna po* 
woli, dalej też ciągnie żółwim krokiem. Na swoim 
postawić lubi, ale nie bardzo się liczy z tym, czy 
to innym się podobać będzie. Duszę ma dosyć 
spokojną, nie otwiera je j na burze życia, dlatego 
nie łatwo znaleźć do niej dostępu. Cierpieniem 
bliźnich też zanadto się nie przejmuje. Naprawić 
w tym charakterze warto bałoby wolę i obudzić 
szlachetniejsze struny, by zadźwięczały bolesnym 
akkoqdem. Nic na tym padole łez nie daje się o* 
siągnąć bez większych wysiłków ducha i  woli* 
Nie ma tu, co prawda, ani pychy, ani dumy, ale 
panuje szara obojętność.

„ P U Ł K O W N IC Z E K  Z  D, J.“  pisze grafologowi
0 różyczkach, widocznie kocha je  bardzo i ma po­
siadłość, w której różowe różyczki zajęły poczesne 
miejsce. Słowem królują nie tylko w sercu Puł- 
kowniczka, ale i  w  jego ziemskim raju. Jak wi­
dać Pułkowniczek mężnie znosi samotność życia. 
Biedne to serce, które nie może zaznać słodyczy 
przytulnego bytowania. Przypuszczać należy, ża 
jakaś pachnąca cudnie różyczka zraniła kolcami 
swego charakteru jego czułe serduszko i odeszła 
swoją drogą, pozostawiając pustkę w  jego skoła­
tanej duszy. Pułkowniczek ma bardzo drażliwy 
charakter i nie daj Boże go zranić: zapamięta to 
sobie na długo i z przyjaciela zrobi wroga. Ma też
1 swoje zachcianki. Lubi „smalić cholewki" do kilku 
niewieścich serduszek odrazu i budzić tym zazdros­
ne uczucia. Czy nie lepiej do jednej się przy-* 
tulić ?

„B O L E S Ł A W  L E K K O M Y ŚLN Y ** Z  L IE P A I. 
Ten charakter ma dużo dobrych i ujemnych stron* 
Główną wadą jest nadmierna uczuciowość i wraż­
liwość nie tylko na piękno natury, ale i zgoła nie­
potrzebne uczucia. Marnotrawi swe duchowe si­
ły i, zamiast je  wznosić ku szczytom, tarza na sza­
rej ziemi. Lubi literaturę i w  niej mógł by zna­
leźć ukojenie, ale te przyziemne ‘marzenia skrzyd­
ła łamią. Nie posiada większej energii, za to des­
potyzmu i nerwów i przyczepek na każdym kroku 
ile chcąc. Wykrytykować, wykpić i dokuczyć —• 
to ulubiony konik* Pomimo tego, gdy się rozczu­
li, lubi duszę swą otworzyć i  współczuje. Będzid 
dużo w życiu cierpieć ludzkiej nienawiści, dużo 
spotka zawodów i cierni. Radzę ziemskie uczu­
cia wyrzucić z serca i zająć się czymś poważnym, 
jak również też dbać o swoje zdrowie.

zeum St-nia. Sekcja gromadzi również zbiór bank­
notów i znaków obiegowych pieniężnych, które 
kursowały w naszym kraju. W  lecie odbyła się 
wycieczka o charakterze turystyczno -  krajoznaw­
czym do Górnej Jaszy. W  wycieczce te j wzięła 
udział większa liczba członków St-nia. W  trakcie 
wycieczki p. J. Bryc i p. H Tomaszewiczowa w ygło­
sili pogadanki na tematy związane z krajoznaw­
stwem i  geologią , naszego terenu. W  sezonie lei* 
nim trwał dość ożywiony ruch kajakowy. Pomimo 
znaczenia sportowego, miał on w sobie element tu- 
ryzmu i krajoznawstwa na przestrzeni Daugawpils- 
Liksna, Daugąwpils -, Krùstpils, Daugawpils -  Kras- 
ława ,i Piedruja.' Oprócz tego w  ramach sekcji zo­
stał przygotowany komplet „Materiałów historycz­
no - krajoznawczych", który ma wszelkie widoki 
ukazania się w druku, będzie więc to pierwsze na 
przestrzeni długiego już odcinku lat wydanie zbio­
rowej pracy polskiej tego rodzaju.

Sekcja muzyczna w roku sprawozdawczym u- 
porządkowała całkiem podupadłą orkiestrę. In­
strumenty posiadane zostały odremontowane, nie­
które nabyto nowe. Kapelmistrz, zarazem nau­
czyciel muzyki, prowadzi naukę i ćwiczenia mia­
rowo, mając zupełnie nowy komplet muzykantów* 
Orkiestra jest już w zupełnym stanie do gry do

• tsńców.
Sekcja śpiewu przeprowadziła w ciągu roku 

sprawozdawczego 89 prób, opracowując 46 utwo­
rów. Od połowy mniej więcej roku chór nosi naz­
wę chóru St-nia „H arfa". Chór brał czynny u- 
dział w  imprezach organizowanych przez St-nie, 
jak opera komiczna „Skalmierzanki", koncerty re­
ligijne i  obchody.. Członkowie chóru wraz z dy­
rygentem wchodzą w  dkład chóru parafialnego 
kościoła w  Daugawpilsie pod wezwaniem Niepoka­
lanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny.

Sekcja sceniczna. W  porównaniu z rokiem 
1985, kiedy zespół teatralny St-nia wystąpił pub- 

; licznie 18 razy odegrywając 8 sztuk, dorobek te­
goroczny może się wydać mniejszym. Zabrakło 

;^eż w roku sprawozdawczym występów gościnnych 
zespołu po za Daugawpilsem. Wszakże praca tego­
roczna sekcji scenicznej, prowadzona nieco po ia -
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M O D N IE I T A N IO  T Y L K O  W  PRACOWNI 
K R A W C A  r

D. Miłasza
Ryga, Kalki u Iela 21 m. 7-a, tel. 33742. 
Porządne wykonanie. Umiarkowane ceny.

.M A S Z E  Ż Y C I E "  M> 112

Na tropie harcerskim
53 POLSKA DKUŻYN * ”  VRCERSKA (ŻEŃ­

SKA) W RYDZE urządza w dniu 7 lutego b. r. w 
lokalu Klubu Rosyjskiego (przy ul. Kieniniu 1)
0 godz, 14 (2 po południu) popohidniówkę sabaw
1 «ier dla dzieci oraz o godz. 19 (7  wieczór) 
wieczór programowy z tańcami. Ciekawy i wesoły 
program.

Wstęp: na popołudniówkę dla dzieci Łs. 0.30 
i Łs. 0.50 oraz na wieczór od Łs. 1.—  do 
Łs. 3.—.

DZIELNA PRACA HARCERSTWA W CHAR- 
BCVIE. Na teren'e Chartiinu (Mandżuria), w któ­
rym ogniskuje się życie polskiej emigracji Dale­
kiego Wschodu, rozwijają ożywioną działalność 
drużyny harcerskie: męska im. K. Pułaskiego oraz 
żeńska im. Kr. Jadwigi, prowadząca ponad to gro­
madę zuchową.

W izbie harcerskiej, mieszczącej się na terenie 
Gimnazjum Polskiego, zainstalowano czytelnę dzien­
ników i czasopism, zaś w je j sąsiedztwie sklepik 
harcerski, jak również punkt sanitarny, prowadzo­
ny przez harcerki. Ponad to harcerstwo charbiń- 
skie wydało dotąd 20 jednostronnicowych dodat­
ków harcerskich do czasopisma emigracyjnego 
„Tygodnik Polski*, jak również redaguje wydaw­
nictwo p. t. „Tydzień Harcerski".

HARCERKI POLSKIE —  PRZYJACIÓŁKI PO­
LONII ZAGRANICZNEJ". Harcerstwo polskie w 
nawiązywaniu jak najsilniejszych węzłów łączności 
z Polonią Zagraniczną odgrywa poważną rolę. 
Wciągnęto do te i współpracy pojedyncze harcerki, 
dając im możność wykazania na tym polu spraw­
ności.

Już przed dwoma laty Konferencja Pro-gramo­
wa Instruktorek Harcerskich w Krzemieńcu zapro­
jektowała „sprnwnnść Przyjaciółln Polonii Zagra­
nicznej" na stopień wędrowniczki. Projekt ten 
przepracowany jeszcze przez komisje harcerskie 
został podjęty w poszczególnych drużynach.

Taka przyjaciółka harcerstwa polskiego zagra­
nicą musi posiadać wiadomości o Polakach zagra­
nicą, o ich rozsiedleniu, warunkach życia, o orga­
nizacjach harcerskich, o ich metodach pracy i t. p.

ZESPÓL POLSKICH NARCIARZY W WIED­
NIU. W czasie od 3— 6 stycznia b. r. odbywały 
eię w Austrii w Maria-Zell „Harcerskie Międzyna­
rodowe Zawody Narciarskie".

Dzielny zespół polskich narciarzy spisał się, jak 
przystało: zdo>"'ł wszystkie niemal pierwsze, drugie 
I trzecie nagrody._________________________________

ANTONI OSTROWSKI. Prosimy o podanie 
adresu i nazwiska do wiadomości Redakcji. Za­
strzegaliśmy się już niejednokrotnie, że artykułów 
ani utworów literackich, podpisanych tylko pseudo­
nimem, drukować nie możemy.

WYSZEDŁ Z  DRUKU I je»t do nabycia podręcznik)

„ R a c h u n k i "
M. MAKOWSKIEGO 

Drugi rok nauki na klasę I-szą dla polskich szkół
podstawowych w Łotwie. 

Wydawnictwo Związku Nauczycieli Szkół Polskich 
w Rydze.

Cena Łs. 1.20.
Zezwoiony do użytku przez Ministerstwo Oświaty. 

Skład główny: K EM PE, Riga, ul. Skolaa 30 .

Z Polskiej Kasy Pogrzebowej
Patrzcie w przyszłość trzeźwo, byśmy mogli 

zawczasu w latach swej siły i zdrowia pomyśleć ł 
zabezpieczyć się na wypadek straszliwej śmierci, 
która zawsze spada na nas niespodzianie, a naszym 
bliskim sprawia wiele kłoootu i zmartwienia, iii* 
żyć temu możemy zapisując się do Polskiej Kasy 
Pogrzebowej, która przyjdzie z pomocą każdemu, 
kto zawczasu myśli o zmniejszeniu swego nieszczę­
ścia.

Zarząd P. K. P. przvjmuje nowych członków i 
członkowskie onłaty w Demu Polskim (Ryga, przy 
ul. Dzîrnavu 46) od godz. 12 do 14 po poł. w nie- 

‘  dzielę: 7 i 14 luteeo, 7 marca, 4 kwietnia, 2 maja, 
5 września, 3 października, 14 listopada i 5 grud­
nia 1937 r.

Oprócz tego prezes i zastępca skarbnika p. N. 
Malinowski przvjmuje î wypłaca: Meżaparks, Męża 
prospekts Nr. 72, autobus 22 do ulicy Stendersa.

Zarząd Polskiej Kasy Pogrzebowej powiadamia 
Sz. Członków, iż doroczne Walne Zebranie człon­
ków P. K. P. odbędzie się w niedzielę, dnia 14 lu* 
te po 1937 r., w Domu Polskim (Ryga, przy uł. 
Dzîrnavu 46) o godz. 13 po pot.

Porządek dzienny:
1. Wybór Sekretarza Zebrania i Komisji Skru­

tacyjnej.
2. Odczytanie protokółu Walnego Zebrania z 

dnia 9. II. 1936 r.
3. Sprawozdanie Zarządu 1 Komisji Rewi­

zyjnej
4. Przyjęcie budżetu na 1937 r.
5. Wybory 3 czł. Zarządu, 3 czŁ Komisji Rewi­

zyjnej i kandydatów.
6. 10-letni obchód istnienia Polskiej Kasy Po­

grzebowej.
7. Wolne wnioski.
Uprasza się wszystkich o obowiązkowe przyby­

cie na Walne Zebranie.

nej linii, musi być oceniona dodatnio, a je j wyniki 
uważane za dorównywujące dorobkowi w roku 
1935. Momentem ważnym w życiu sekcji scenicz­
nej St-nia było ustąpienie ze stanowiska kierownicz­
ki artystycznej p. Zofji Pławskiej. Kilkuletnia 
bezinteresowna je j praca niewątpliwie przyczyniła 
się bardzo wydatnie do zaznajomienia artystów 
„Harfy" z prawami sceny oraz do ich wyszkolenia; 
pczatym p. Pławska nie szczędziła wysiłków żmud­
nych w zakresie przygotowań natury technicznej 1 
gospodarczej. Jeżeli się ma dzisiaj w zespole ar­
tystów markowanych, wyróżnianych przez szerszą 
publiczność, i jeżeli zespół staje się gruntem wciąż 
bardziej wydajnym —  wypada to zapisać w du­
żym stopniu na dobro p. Pławskiej. Do je j też 
dirobku należy stworzenie zasobnego repertuaru 
ze sztuk pomniejszych, przedstawień okolicznościo­
wych oraz takich sztuk jak „Zaczarowane Koło", 
„Sztuba", „Spadkobierca" i innych. W roku spra­
wozdawczym sekcja sceniczna wystawiła dwukrot­
nie „Pastorałki" i „Skalmierzanki". Sztuki te, 
dając miejsce popisom indywidualnym, wymagały 
zarazem przygotowania wielkiej ilości zajętych w 
odegraniu, wymagały . akcyj zbiorowych. Reżyse­
ria miała tutaj dużo do powiedzenia. Oprócz sztuk 
wymienionych, członkowie zespołu brali udział w 
obchodzie 3 Maja i w koncertach religijnych, or­
ganizowanych przez St-nie.

Sekcja malarstwa pracowała normalnie pod prze­
wodnictwem długoletniego kierownika, artysty-mala- 
rza J. Wieżana, skupiając swą pracę w studium ma­
larskim. Praca ta wyróżnia St-nie specjalnie, jako 
ognisko terenowego ruchu artystycznego w dzie­
dzinie malarstwa. Sekcja projektuje w roku bie­
żącym urządzić wystawę okazów regionalnych prze­
mysłu ceramicznego jako też tkactwa ljdowego.

Biblioteka ma stale wzrastającą frekwencję. 
Zarząd stale troszczył się o zdobycie dzieł z zakre­
su literatury nowoczesnej i starania te są Aałe. 
W miarę więc możności zasób biblioteki stale się 
zwiększa. Biblioteka czynna jest w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 18 do 20. Opłata wynosi 
idla członków St-nia 1 uczni Łs. 0,20, dla reszty 
Łs. 0,30 od książki miesięcznie.

Sekcja szachowa posiada w swym rocznym bi­
lansie ładną pozycję w postaci zdobycia na rok 
1936 nagrody przechodniej, mianowicie puiharu, 
ufundowanego przez p. Konsula Babińskiego. Pu­
char utrzymano w drodze rozgrywek z klubami sza­
chowymi Daugawpilsu, w których skład wchodzą 
poważni gracze. Ostatnio ruch w sekcji uległ pew­
nemu osłabieniu, można jednakże uważać, że jest 
to zjawisko najzupełniej przejściowe.

Sekcja sportowa i wychowania fizycznego. 
Sprawa sportu i wychowania fizycznego w „J-ar- 
fie" nie raz i nie dwa napotykała na różne trud­
ności. Gdy w roku ubiegłym wytworzyła się k o ­
niunktura przychylna, dorobek sekcji przybrał wy­
raz zaszczytny, przekonywuiącv. „Harfa" utrzy­
mując ten dział praćy społecznej, bierze go na serio. 
Sportowcy „Harfy" wykazali dużo ambicji i potra­
fili wysunąć znak „Harfy" na jedno z czołowych 
miejsc na terenie Łatgalii. Już na początku roku 
ubiegłego drużyna siatkówki męskiej zdobywa 
mistrzostwo Daugawpilsu. Drużyna piłki nożnej 
stawała do wszystkich rozgrywek na terenie. Po­
szczególni je j gracze wchodzili w skład reprezen­
tacji Daugawpilsu (4 gr.) w rozgrywkach między­
miastowych i z drużynami zagranicznymi. Ogółem 
„Harfa" w roku ubiegłym miała 24 spotKania w 
piłce nożnej, w tem 18 wygranych, 5 remisowych i 
jedno tylko przegrane. Stosunek bramek 46:13 
W sezonie ubiegłym drużyna piłki nożnej „Harfa" 
zdobywa mistrzostwo miasta Daugawpilsu, a na­
stępnie przechodni puhar tegoż miasta oraz pierw­
sze miejsce na 3 święcie Sportu Polskiego (w 
Rezekne). Drużynę cechowała karność 1 punktu­
alność. Drużyna zawsze stawała do gry punktu­
alnie i w komplecie.

Zespół ping -  pongowy również był bardzo 
czynny, rezultaty miewał zmienne wciąż jednak 
lepsze, co się uwidoczniło w końcu roku, kiedy w 
zawodach okręgowych p. P. Sprogis zdobywa 1 
miejsce i mistrzostwo Łatgalii w klasie „B ". W 
roku bieżącym p. P. Sprogis zdobył mistrzostwo 
Łatgalii w klasie „A “. Grupa pięściarzy ćwiczyła 
regularnie, zdobywając coraz lepszą foi.nę.

Sport żeński w „Harfie" posunął się w  roku

MĘSKI I DAMSKI KRAWIEC

F. Wiszniewicz
Elizabetes iela 89, róg Marijas iela 
Sumienne i tanie wykonanie obsta- 

iunków podług ostatniej mody. !

Z „Reduty4*
POWIADOMIENIE. Niniejszem podajemy do ’ 

wiadomości, iż doroczne Walne Zebranie członków 
polskiego kl. sp. „Reduta" odbędzie się w niedzie- | 
lę, dn. 14 lutego r. b., w lokalu Domu Polskiego, f

Porządek dzienny:
1. Zagajenie i wybór Prezydium Zebrania.
2. Odczytanie protokółu poprzedniego Walnego I  

Zebrania.
3. Sprawozdanie Zarządu.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Przyjęcie planu pracy i preliminarzu bn- I  

dżetowego na rok bieżący.
6. W y b o ry  Z arządu .
7. Wybory Komisji Rewizyjnej,
8. Sprawy bieżące.
9. Wolne wnieski.
Początek zebrania o godz. 15-tej.
Prawo głosu będą mieli tylko ci członkowie, I  

którzy uregulują składki członkowskie za rok 1936. I
Zarząd I

P R ZY P O M IN A M Y , ŻE  PO LSK IE STOW.
A K A D E M IC K IE  

urządza W dniu 7 lutego r. b. o godz. 20 i 
(Grecinieku 31— 1)

tradycyjne kołduny
na które akademicy zapraszają Polonię 

miejscową.

ubiegłym znacznie naprzód. Odbywały się syste- i 
iuatycznie ćwiczenia lekkoatletyczne, powstała | 
sprawna drużyna siatkówki, odbywały się godziny i  
gimnastyki plastycznej.

Udział sportowców „H arfy" w 3 święcie Spor- I 
tu Polskiego w Łotwie (Rezekne) dał wyniki na- I 
stępujące: zdobyto wraz z nagrodami i dyplo- | 
mami 4 pierwsze miejsca, a mianowicie: w piłce 1 
nożnej, w siatkówce męskiej i ping-pongu oral E 
Indywidualną w skoku w dal —  p. M. Traczumów- i  
na. Drugie miejsca zajęto koszykówce męskiej, w I 

pięcioboju, w rzucie dyskiem pań (M. Traczu- I 
mówna), w sztafecie pań, w rzucie dyskiem panów 
(R. Czechowicz), w skoku w zwyż (Fr. Czecho- 1 
w icz), w rzucie oszczepem (S. Traczum) —  razem I 
drugich miejsc 7. Trzecie miejsca zajęto w sko- ! 
ku w wyż pań (M. Traczumówna), w pchnięciu i 
kulą (R. Czechowicz) i w skoku o tyczce (Br. : 
Bielewicz). Ponadto szereg dalszych miejsc punk- j 
towanych, lecz już bez nagród i dyplomów, zaj­
mują W. Traczumówna, I. Rudewiczówna, M. Czy­
żewski, W. Krasowski, M. Łapa, Wł. Swencz, Fr. 
Czechowicz, Br. Bielewicz i inni. Drużyna siat­
kówki żeńskiej osiągnęła wynik remisowy. Nao* 
gól na 3 Święcie w grach sportowych — zespoło­
wych „Harfa" przeważała, zaś w konkurencjach fi 
Indywidualnych znacznie ustępowała ryskiej 
„Reducie". W ogólnej punktacji na tym święcie 
„Harfa" zajęła drugie miejsce.

W II święcie Sportowym * Łatgalii, wobec silnej 
konkurencji łotewskich klubów ryskich, «Harf» 
nie zdołała wysunąć się na miejsca czołowe. Jf* , 
dynie w sztafecie futbolowe! zajęła bez!, mkurency]* 
nie 1 miejsce, lecz, wobec dyskwalifikacji drużyny» 
nagrodę przyznano zdobywcom 2. miejsca — 
sargom.

*  *  *  I
Reasumując pracę Stowarzyszenia w roku IW* 

da się powiedzieć} że szła ona po linii zadań St-ni*
I że wszystkie działy pracy były reprezentowane w i 
dorobku ogólnym. St-nie zwiększyło popularn0®4 
swego imienia. Jest to okoliczność ważna, ułafr 
wiająca poszerzenie l pogłębienie wpływów 
rzecz kultury Î oświaty. (H.)
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Z praktyki Starego Rolnika

Co robić z obornikiem?
Dopiero środek zimy, a już trzeba my­

śleć o wiosennym nawożeniu. Dziś już 
dużo można sotie pomóc w robocie wio­
sennej, byle wiedzieć, jak się do tego za­
brać i jak to wykonać.

Dawniej czekano z wywózką gnoju do 
wiosny. Gdy w budynkach gnoju było 
za dużo, bez namysłu wyrzucano go na 
dwór — na zmarnowanie. Inni wywozili 
w pole i układali w małe, zwykłe kupki, 
jak do rozrzucenia. Wszystkie te sposoby 
okazały się zgubne, bo roboty nic nie ułat­
wiły, a w każdym razie dużo gnoju mar­
nowały. Dziś już wiemy, że z gnojem na­
leży postępować ostrożnie, aby go nie 
psuć. Wiemy, że nie może on leżeć w 
kupkach długo, bo wtedy nawozi się 
dobrze te, zajęte przez gnój. małe placyki, 
a poza tym rozrzuca się wyługowaną sło­
mę. Gdy przyjdą ciepła, gnój w kupkach 
.szybko się rozkłada i traci dużo pożywie­
nia roślinnego, a mianowicie azotowego. 
Jeśli gnój w kupkach zamarznie, trzeba 
długo czekać na wiosnę, nim odma rznie 
do dna. Stopniowo odmarza i zaraz też 
stopniowo się rozkłada: azot ucieka w po­
wietrze, a gospodarz czeka bezradny i 
traci to, co w gnoju najcenniejsze. To też 
nauka i praktyka rolnictwa wiele trudu 
poświęciła, aby znaleźć sposób rozwiąza­
nia tego zagadnienia. Dziś mamy parę 
rozwiązań bliskich celu.

Nawiasem przypomnę, że jedynie rac­
jonalnym sposobem przechowywania obor­
nika jest trzymanie go do dnia wywózki 
w oborze. Zaraz po wywiezieniu gnój się 
roztrząsa. Ale zimą może być i często 
musi bvt zastosowany sposób inny.

Jeśli więc musimy wywieźć gnój pod 
ziemniaki, to korzystamy z twardej drogi 
zimowej i odpowiednią ilość już zimą, nie 
czekając wiosny, tam wywozimy. Ale 
przecież tam na miejscu, w polu musimy 
coś z tym gnojem zrobić. Mamy tu, za­
leżnie od okoliczności, do rozporządzenia 
dwa sposoby,

Tym pierwszym sposobem, dawno i z 
dobrym skutkiem wypróbowanym, jest 
ułożenie gnoju w pryzmę, dobrze ubitą. 
Przymę taką zakłada się na szerokość 
dwóch — trzech wozów, zależnie od ilości 
gnoju. Ubija się nawoź w ten sposób, że 
każdym wozem wjeżdża się na pryzmę, a 
oprócz tego gnój układany dokładnie się 
udeptuje. Tm pryzma wyższa, tym lepsza, 
może sięgać do ramion człowieka. Jeśli 
mamy ziemię n i eza ma rzniętą, to pryzmę ta­
ką okrywamy ziemią i uklepujemy. Jeśli 
ziemia głęboko zamarznięta nie jest, to o 
ziemię luźną nie trudno. Niektórzy rol­
nicy zawczasu nakrywają pas ziemi w 
około przyszłej pryzmy barłogiem, aby 
mieć zimą świeżą ziemię. Można też pryz­
mę gnoju okryć torfem.

Niekiedy układają warstwy z gnoju i 
torfu, a to dla przysporzenia nawozu. Ro­
zumie się, torf nie może być zmarznięty. 
Wszystko to świetne sposoby zwiększenia 
środków nawozowych

Ale jest jeszcze drugi sposób obchodze­
nia się zimą z gnojem w polu. Mianowi­
cie, można od razu gnój rozrzucać na polu 
do wiosennego przyorania. Nie zawsze 
jednak jest to możliwe. Nie gra tu roli 
okoliczność, czy grunt jest zamarznięty, 
czy nie, natomiast nie można gnoju roz­
rzucać na grunt nakryty śniegiem. Z dru­
giej znów strony nie będzie w tym prze­
szkodą cienka warstwa śniegu.

Nie zachodzi też konieczność bronowa­
nia przed zimą roli, na której ma być roz­
rzucany gnój, ale owszem na ziemię w 
ostrej skibie śmiało gnój można rozrzucać. 
Ten stan roli ułatwi właśnie wsiąkanie w 
ziemię gnojówki, powstającej podczas roz­
kładu gnoju. Nie należy tego sppsobu sto­
sować na gruntach stromych, bo wtedy za­
chodzi niebezpieczeństwo spłukania, a na­
wet zniesienia gnoju na miejsca niższe z

miejsc wyżej położonych. I jedno jeszcze 
może być tu przeszkodą, a mianowicie — 
gatunek gruntu. Jeśli bowiem grunt jest 
mocny, z natury mokry, to takie zimowe 
nakrycie gnojem sprawia, że na wiosnę 
trudno grunt taki wysycha, co opóźnia wy. 
konanie robót wiosennych. Opóźnienie 
to sięga nieraz paru tygodni. Rozściela­
nie obornika nie jest również wskazane na 
glebach lekkich, piasczystych, gdyż pokar­
my z obornika przesiąkają wtedy go głęb­
szych warstw gleby.

Jeśli chodzi o rozplanowanie nawoże­
nia obornikiem, to, rzecz oczywista, za­
zwyczaj pod buraki, marchew i mieszanki 
wczesne nawozi się go przed zimą. Chodzi 
tu o zapobieżenie wysychaniu ziemi przy 
wiosennym przyorywaniu gnoju i o wcze­
sne wykonanie siewów. Jeśli jednak los 
sprawił, że pod wymienione rośliny musi­
my nawozić wiosną, to wtedy przede 
wszystkim nagnoić trzeba i możliwie 
szybko zaorać pod wczesną mieszankę na 
paszę zieloną, i pod buraki, a po tvm do­
piero pod ziemniaki. P. G«

Pielęgnowanie pni i koron
Zabiegi pielęgnacyjne około pnia i ko­

rony drzewa w ogólnym staraniu o zdro­
wie i rozwój drzewa, a więc i o dorodność 
owocu, mają duże znaczeuie.

Jak nie powinno wyglądać drzewo, 
stwierdzić można w starych, zaniedbanych 
sadach: pień drzewa jest pokryły starą 
spękaną korą, w szczelinach której mają 
zaciszne schronienie poczwarki różnych 
szkodników: korona jest zagęszczona, ga­
łęzie krzyżują się i obcierają, kalecząc 
się, a owoc, skryty w gąszczu gałęzi! nie 
wystawiony na dobroczynne działanie 
słońca, jest drobny, robaczywy i popla­
miony.

Aby do takiego stanu nie dopuścić na­
leży pień : koronę drzewa otoczyć troskli­
wą stałą opieką.

Pień drzewa co roku należy w zimie. 
Tub na jesieni oczyścić ze starej, pękają­
cej kory, aby szkodniki nie miały w je j 
szczelinach schronienia. Zeskrobki razem 
z poczwarkami ua!eżv spalić.

Skrobanie pni wykonuje się specjalnie 
do tego robionymi motyczkami trójkątny­
mi, lub w braku takich motyczek zwyczaj­
ną motyką. Do drzew młodszych z po­
wodzeniem można użyć szczotek stalo­
wych, sprzedawanych w składach nasion.

Po starannym oczyszczeniu, trzeba pień 
i nasady korony pobielić wapnem, z do­
datkiem gliny i krowieńca (dodatek ten 
stosuje się w celu trudniejszego zmycia 
wapna przez deszcz).

Bielenie drzew ma następujące znacze­
nie: kruszy korę, niszczy porosty i za­
bezpiecza pobielone części drzewa od 
przemarzania. Zabezpieczenie to polega 
na tym, że kolor biały, odbijając promie­
nie słoneczne, przeciwdziała szybkiemu 
nagrzewaniu się drzewa, a więc po usta­
niu mrozów wpływa na powolniejsze „od- 
tajanie* zmarzniętych tkanek. Aby bie­

lenie odniosło taki skutek, trzeba je  wy* 
konać na jesieni lub w zimie.

Ostatni termin bielenia drzew przypa­
da na luty.

Korona drzewa puw>nna mieć gałęzie 
tak rozłożone, aby wszędzie był dostatecz­
ny dostęp światła słonecznego, a eułęzie 
nie kaleczyły się przez wzajemne obciera- 
nie się. Lepsza jest korona za rzadka niż 
za gęsta. W takiej bowiem koronie owo­
ce, mające dobre nasłonecznienie, nie 
sprzyjające rozwojowi grzybków, wyra­
stają zdrowsze i ładniejsze.

Przy corocznvm przeglądzie sadu nie 
wiele nam wypada usuwać, ale jeżeli ko­
rony drzew nie były parę lat cięte, to trze­
ba zrobić poważną operację.

Najwłaściwszą porą prześwietlenia ko­
ron jest luty. Wcześniej tego robić nie 
należy w obawie przed szkodliwym dzia­
łaniem mrozu na powstałe z cięcia rany.

Najwłaściwsze cięcie na t. zw. obrącz­
kę. to znaczy tuż nad naturalnym zgrubie­
niem, daje ranę najmniejszą» a więc i naj­
szybciej gojącą się.

Przy usuwaniu wilków, czyli pasier­
bów nie należy ciąć na obrączkę, a przy 
samym ciele. Z pozostawionego bowiem 
zgrubienia z uśpionych oczek na przyszły 
rok znów wybiją wilki.

Nie każdego pasierba (wilka) trzeba 
usunąć. Jeżeli można nim wypełnić bra­
kującą czasem część korony, to trzeba go 
w tym celu wykorzystać. Skrócimy go 
tylko ,aby wybiły pączki i gałązki z niż­
szych oczek i w ten soosób zamienimy 
stopniowo wilka na gałąź owocującą.

Prześwietlania koron wymagają jabło­
nie i grusze. Śliwy, wiśnie i czereśnie nie 
wymagają cięcia, same tworzą bowiem ko­
ronę prawidłową. Jeżeli jednak stwier­
dzimy. ze i z koron tych drzew trzeba coś 
usunąć, to należy to nrzenrowadzić możli­
wie ostrożnie. Inż. Cz. Wieszeniewski



Polacy na szlakach świata
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„ILOŚĆ UCZNIÓW W POLSKICH SZKO­
ŁACH . . .  ZMNIEJSZA SIĘ**. Przez kilka ostat­
nich lat, —  po zamknięciu ogromnej większości
szkół polskich w Litwie, —  liczba ich się nie zmie­
niała. Było ich wciąż —  14. Trwał taki stan rze­
czy do r. 1936, — do ukazania się nowej ustawy 
o szkołach początkowych. Od chwili wydania u- 
stawy do końca 1936 r. zostały zamknięte trzy pol­
skie szkoły (wśród nich szkoła w Bieniunach — 
najliczniejsza «.y szkół wiejskich)- Władze szkol­
no wydalały na mocy różnych przepisów nowej u- 
stawy dzieci ze s~' ół polskich, aż zostawała w nich 
Uqść dzieci mniejsza od „ustawowo przewidzianej11, 
poczem szkoła ulegała zamknięciu.

Ostatnio rodzice kilkorga dżieci, uczęszczają­
cych do sękoły polskiej w Bobtach, otrzymali na­
kaz wycofania swych dzieci ze szkoły polskiej i 
posyłania do szkoły litewskiej,' bliższej od miejsca 
zamieszkania rodziców. Dzieci te mieszkają w 
samym miasteczku Bobfeach (gdzie się mieści szkoła 
polska); mieszkają u znajomych albo nawet blis­
kich krewnych, ponieważ mają tam lepsze warunki 
mieszkaniowe (niż ü rodziców na wsi) i zapewnio­
ną opiekę.
O cóż więc chodzi miejscowym władzom szkolnym? 
Czy nie ponosi ich* zbytnia gorliwość? Trudno u- 
wierzyć, aby władze centralne z całą . świadomo­
ścią i poczuciem odpowiedzialności inicjowały- tę 
nową akcję. Wszak wiadomo dobrze, jak śmiesz­
nie mała w stosunku do praw i potrzeb rzeczywi­
stych ludności polskiej w Litwie była liczba daw­
nych 14 początkowych szkół polskich. A  obecnie? 
— Szkół polskich zostało 11, a uczniów w nich, — 
jeżeli wyłączyć Szkoły m iejskie 'w  Kownie i Ponie- . 
w i e ż t i , w  całej Litwie jest o b e cn ie .. .  mniej niż • 
100. Czy nawet taka ilość dzieci w szkołach po i-, 
skich jest solą w oku przesadnie gorliwych „patrio­
tów"? Dalsza akcja rugowania dzieci ze szkół poi-, 
skich może rzeczywiście być dokuczliwa i. wyrzą­
dzić nie małą krzywdę', poszczególnym dzieciom i 
ich rodzicom. L ecz . dziś chyba już nikt nie sądzi, 
że przyszłość całego społeczeństwa polskiego w 
Litwie od tego zależy, czy okrojonych i dobijanych ’ 
szkół polskich będzie 11 czy 10, a dsieci w- ir.ch...'. 
99 czy 9. - y % .

Czy może to wszystko mieć dziś w Świadomości i 
najbardziej nawet nam, Polakom, niechętnych osób; 
jakikolwiek sens? r, . 1. ’ i , i -

Ludzie prywatni lubią nieraz popuścić wodze, 
swej bezkrytycznej niechęci. Od czynników ofic-, 
jalnych można (w  zasadzie —  nawet" należy") ’o- 
cżekiwać większego poczucia odpowiedzialności i 
dalekowzroczności. ”■ • i ■ ’>

(„Dzień P«lski“ w Kownie)

POLACY W SOW IETACH
Warszawa, w lutym 1937 r.

Według sowieckiego spisu ludności z 1926 r. 
zamieszkuje w Sowietach 772 tysiące Polaków. 
Spis .ten, niesłychanie bałamutny, dodaje, że z tej 
liczby tylko 46%  Polaków uważa język polski za 
rodzimy. A  reszta? Niewiadomo co to są za P o­
lacy, Bałamutność tej statystyki potwierdza na­
wet sowiecki „Kalendarz - Inform ator" z r. 1934, 
w 1 którym p. Liinowa, kierowniczka centralnego 
polskiego biura oświatowego, podaje liczbę Pola­
ków w ZSRR na 1% miliona osób. Licząc się z 
faktem odpływu pewnej, stosunkowo nieznacznej 
liczby Polaków do Polski w latach 1924— 28, przy­
jąć będziemy mogli ilość Polaków w  ZSRR na
1.300.000 osób. Jest to liczba podana również ' 
przez Ryszarda Wragę w jego odczycie radiowym 
o Polakach w Sowietach w  dniu 19 ub. m.

Rozmieszczenie Polaków w ZSRR do niedawna 
nie budziło żadnych wątpliwości. Ukraina i Bia­
łoruś —  to były tereny, gdzie zamieszkiwało ponad 
*/, całej ludności polskiej w ZSRR., jako ludność 
w ca łej pełni ustabilizowana i od wieków tam za­
korzeniona. Ostatnie wysiedlenia Polaków, zwła­
szcza na Białejrusi, dokonały w  tym względzie 
znacznych przemian i ciężar zaludnienia polskiego 
w Sowietach^)rzeniÓ3ły na wschód, na tereny rdzen­
nej moskiewszfczyzny i Syberii. P rzyjąć należy, 
że w chwili obeehej na Ukrainie sow ieckiej za­
mieszkuje około 800.00Q. Polaków, na Białorusi — . 
około 150.000, reszta.—  około 850.000, rozrzucona 
jest na całym obszarze ZSRR od W ładywostoku do 
Jakucka i od Kaukazu dc Karelii. O rozrzuceniu 
Polaków na ; terenie całego ZSRR. świadczyć może 
również spis ludności z 1926 r., podający liczbę 
Polaków w Baszkirii na 4%  tys., w Turkiestanie 
na 5 tys., Buriato -  M ongolii —  na 1,2 tys., w  kra­
ju Dalekiego W schodu —  na 8 tyś. i t. d.

Warunki formalno * prawne bytu Polaków w 
ZSRR byłyby ciężkie, gdyby były  identyczne do 
warunków innych mieszkańców w  ZSRR. Są atoli 
znacznie .gorsze z następujących pow odów : Polacy 
ną Ukrainie i Białorusi mniej lub w ięcej związani 
byli z ; wielkimi objektami .polskiej właśności ziem­
skiej oraz; z licznymi przedsiębiorstwami ja k : go­
rzelnie, : przemysł , drzewny, . cukrownie, i  t. p., 
kierowanymi przez polskich właścicieli lub pólską' 
administrację.' Całkowita likwidacja t e g o . polskie­
go stanu posiadania uderzyła przede wszystkim w  
ludność pólską, pozbawiając - ją  r dotychczasowego 
oparcia i zm uszając do -przystosowania się do in-. 
nyćli zajęć. Nieufność sowiecką w  stosunku do 
Polaków jest znacznie .większa, .aniżeli'w . stosunku 
do innych rusÿfikowanÿch narodowości w  ZSRR.

Tradycja  walk w 1920 r. i  zwycięstwa polskie» 
pod Warszawą działa tu  w kierunku traktowani? 
Polaków, jako elementu, który wyrósł z tradycji 
walk polsko • moskiewskich i n igdy nie da „j, 
przerobić n a-elem ent komunistyczny.  ̂ Ta włejgj| 
nieufność pow oduje, że nawet wybitni komuni^ 
Polacy szczerze oddani Sowietom zostali w te* 
czy inny sposób zlikwidowani. Rozstrzelano Woje. 
wódzkiego, Czyżewskiego, Sochackiego, Sosnowski^, 
go, Skarbka i innych. Izolowano i usunięto oj 
pracy politycznej znanego komunistę T , Dąbala, 
Przestał pisać po polsku Jasieński, dla pewność 
w yjeżdżając do Turkiestanu. Nieznany jest fo, 
uwięzionego W andurskiego.

Sytuacja Polaków sowieckich pogorszyła & 
ostatnio ' bardzo znacznie. Dążąc do militaryzacji 
pasa przygranicznego, rozciągniętego w niektórych 
punktach na 200 km, budując tam koleje strat* 
giczne, ukryte bazy lotnicze, artyleryjskie i t. p, 
rząd sowiecki jednocześnie usuwa z tego pasa orai 
z całej- Ukrainy i Białorusi elementy, które uw*, 
ża za niepewne, zaliczając do nich przede wszyst­
kim ludność polską, włościan, robotników i urzęd. 
ników Polaków. W ysiedlania te noszą charaktej 
masowy i gwałtowny, przypom inający do  złudź» 
nia dawne wysiedlania kresow ej szlachty szarac^ 
kow ej przez M ikołaja I. Polacy są wywożeni ca­
łymi eSzałonami na W schód, nad W ołgę, do Kart. 
lii i na Syberię, do: nowych kolektywów rolnych f 
ąówchozów, 300— -400 tysięcy Polaków w. ten s^t- 
sób wywieziono z Ukrainy i  Białorusi.

Analizu jąc warunki bytu Polaków w ZSRR, 
przyjść możemy do obiektywnego zdania, że roda* 
cy nasi w  Paranie,, wśród drapaczy chmur Noweg* 
Yorku, a nawet za Olzą i na Mazurach czują się « 
wiele lepiej. Los Polaków w  Sowietach jest prawi 
dziwie tragiczny, prawdziwie bolesny. Cząstki 
narodu naszego w  ZSRR. przeżywa dziś swą naj­
czarniejszą noc próby i  walki o duszę polską.

W. B.
PO LAK , B O H A TE R E M  REPREZENTACJI 

PIŁK ARSK IEJ FRAN CJI. NOWICKI STRZELA 
JED YN A B R A M K Ę  N A MECZU Z AUSTRIĄ 
M iędzynarodowy mecz piłkarski Francja-Austria, ;
rozegrany w  P aryżu ,, zakończył się Sensacyjnymi 
niem niej zasłużonym, zw ycięstw em . Francji nad o- 
sławionym ,,W ünderteam em“ . w  stosunku 1:0. Sta­
ra austriacka szkoła, fenom enalna techniko i tak­
tyka musiała skapitulować przed ambicją - i s?.yb-1 
kością Francuzów. Jedyną bramkę meczu zdobyi 
gra jący  w drużycie francuskiej Polak —• Franci­
szek N ow icki. W ysłannik „Przeglądu Sportowego? 
piśze o nim : „T a k ich  N ow ickich mapiy we Francji 
bardzo w ielu i gd yby z nich zestawić drużynę, za* 
ję ła b y  • ona napew no czołow e stanowisko w - pierw­
sze j lidze11. . j


